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IjR \SŁA'V — Księgarnia T-wa „Lot'.
BARANOWICZE — uL Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZT { - - Bu-et Kolejowy 
GŁĘBOKIE — aL Zamkowa — W. Włodzimiera*. 
uROJNO — Księgarnia T-wa „Ruch*’.
HORODZIE] — Dworv.ec Kolejowy — K. Sma zyaski. 
IWIEN1EC — Sklep tytoniowy — S. Zwien irński. 
KŁECK — Skiep „Jcunoś '.
LIDA — ul Suwalska 13 — S. Mateski. 
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa ,Ruch*“.

NLL.SWfEŹ — (I Rstuszo«a — nsięgarais jaźw.ńskiego. 5 
NOV, 0'GRÓ‘DEK — K!osk St. Michalskiej _
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Rueb 
OSZM!AN« — Księgai lio Spófdz Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska -  St. Bedtic skl..
POSTAVrY — Kslęgn*oia Polskiej Macierzy Szkolnek. 
STOŁPCE — Księgami: T-wa ,.Ruch“.
SŁON1M — Kslęgam1;. D. Lubowsklego, ul. Mickiewicza t I 
ST ŚW!ĘC1 \NY — M Levin-Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja a 
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WARSZAWA — Tow. Księgarń! KoL ,otuch"
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KIE CHCEMY NIEPOROZUMIEŃ POMIĘDZY KOŚCIOŁEM A PAŃSTWEM
swieta tegoroczne następujący ale i obowiązek otwoizenia oczu włas- ręce jednego ze swyen najwyższych u- stwo współczesne w ten 'w łaśn ie  spo- go w Polsce, która się cieszy wyjątko- V\ obozie rządowym znaiuują się

ku ni>wi,nit*n snvch i cudzveh na niehcznieczeńsfwo rzędników państwowych pieczę nad sto sób zaznaczyło swą gotowość i wolę wem. względami najwyższego przed- elementy antyklen kalne lub akatołi-w ślad za niemi koniec roku powinien snych i cudzych na niebezpieczeństwo 
być dila nas wszystkich nietylko chwilą możliwego konfliktu, a zarazem na mo- 
wytchnienia od szarpiącego nerwy go- żliwości usunięcia .jjego powodów, 
pączkowego życia codziennego, ale Powiedzmy tu odrazu: Rziąd Rze- 
orzedewszystkiem może cnwilą zasta- czypospolitej tego konfliktu nie prag- 
nowienia. nie. Nie chcemy być gołosłowni i po­

kończy się rok, ktorego nikt chyba woływać się tylko na nasze doświad- 
żałuwać nie będzie. Kończy się pod zna czenie lub zakonspirowane wiadomo - 
kiem kurczenia się pracy, ruiny war-

stmkaini Państwa do Kościoła, zrobił z 
niego, że się tak wyrażę, sędziego i 
arbitra tego, na co pozwala interes 
Państwa i tego, czego wymaga interes 
Kościoła. Tym wysokim urzędnikiem 
państwowym jest kapłan katoiicki, wy­
bitny rozumem, doświadczeniem i wie-

współpracy z czynnikami kościelnymi stawiciela i dostojnika Kościoła na zię­
bmy pizykład. Między Kościołem a Pań mi —  Oica świętego.

ckie, jeżeli kto woli ,— wolnomyśłne, 
dla których zatarg, o którym piszemy,

sztatów wytwórczych, dla wielu pod 
znakiem nędzy i głodu, kończy się rów­
nież pod znakiem nienawiści skłóco­
nych stronnictw politycznych i niema 
chyba dziedziny żęcia, gdzieby hasłem 
powszechnym nie była walka zamiast 
współpracy i zgodnego wysiłku. Ow ­
szem jest dziedzina i to  jedna z naj­
ważniejszych, w  której dotychczas w 
Polsce walki me było. Jest to dziedzi­
na stosunków Kościoła do Państwa.

Dla wszystkich, którzy za dni parę 
łamać się będą opłatkiem w obliczu pro 
mieniującego żłobka, którzy na paster­
ce słucnać będą dźwięków polskiej ko- 
lendy, którzy nie stracili jeszcze zrozu­
mienia dla wezwania „poicój ludziom 
doibrej woli“ , dla tych wszystkich drę- 
czącem pytaniem, godnem zastanowie­
nia będzie —  czy w Polsce ma i może 
być zachowany pokój; reiigijny, czy też 
do innych naszych bied i nieszczęść 
mamy z leikkiem sercem dorzucić i tę 
najgorszą może, jaką dla wszystkich 
państw i społeczeństw jest zawsze wal 
ka Państw a z Kościołem.

Obóz zachowawczy w Polsce i je­
go parlamentarna reprezentacja uważa 
ją za todno z najważniejszych swych za 
dań zaoszczędzenie Polsce tej walki i 
związanych z nią wstrząsów. Prowadzi 
my tę pracę nie od dzisiaj, prowadzimy 
ją cicho, bez reklamy i rozgłosu, mamy 
w  niej pewne doświadczenie i spoglą­
damy z zadowoleniem na osiągnięte re­
zultaty. Dziś, gdy i na tern polu sytua­
cja się zaostrza, mamy nietylko prawo,

ści, więc przytoczymy jeden tylko, ale ńzą prawnik - kanonista. Nie znam 
przekonywujący dowód. Rząd oddał w przykładu, żeby jakiekolwiek inne pań­

stwem zawarta została umowa, tak 
zwany konkordat, i ta urnowa, prawda, 
że powoli i nie bez trudności, ale się 
realizuje.

Kościół Katolicki ze swej strony 
również nie dąży do walki z Państwem

Gdyby zatem tylko o te najwyższe nie stanowi żadnej groźby, owszem by 
czynniki z jędnej i z drugiej strony cho łoby rzeczą jwżądana. może nawet u- 
dziło, wszystko Dyroby łatwe do ułożę- pragmoną. O nich pisać nie warto, t u  
nia. Niestety, w grę wchodzą czynni- przekonać się nie dadzią. ani wyleczyć 
ki inne hierarchicznie niższe, nie po- ze swoich tradycyjnych przekonań, czy 
zbawione jednak ani wpływu, ani prak uprzedzeń.

nigdzie, a tern bardziej nie dąży do te- tycznego znaczenia.

Ifl

Straszna katastrofa w  bibliotece watykańskiej
ZAWALENIE SIĘ STROPU W SALI LE3NINA.—WSPANIAŁE FRESKI GRUZACH.— 

ZNISZCZENIE 15 TYSIĘCY CLNNYCH T0MĆW— LICZNE OFIARY W LUDZIACH.
z?bezpieczeRZYM, (Pat.) We wtorek wie­

czorem wydarzyła się w b b Jo- 
tece watyńskie] katastrola, któ­
ra spowodował? poważne u- 
szkodzenie części b bijotek! i po­
ciągnęła za sebą ofiary w lu­
dziach. Mianowicie w sali Leonl 
na runął cały strop, grzebiąc 
kilka znajdujących st*; t a m  o s ó d . 
Szczegóły Katastrefy przedsta­
wiają się następująco:

Od dłurszego czasu dokony­
wano przeróbek w czytelni, prze 
znaczonej dla uczonych, 
wających studja I badania w 
bibljotece watykańskiej. Czytel­
nia ta, założona przez papieża 
Leona XIII I od Jego imienia 
zwana Leonlną, znajdowała się 
pod salę Sykstusa V.

Wspaniała ta sala mieściła 
wle<e clężKich szaf, w których 
złożone były cenne dzieła, sta­
nowiące zawiązek blbljoteki wa­
tykańskiej. Sala, ozdobiona fre­
skami uczniów Gtullo Romano, 
świetnie ilustrująceml zdarzenia 
z epoki rządów Sykstusa V, mie­
ściła ponadto stereg wsoania- 
łych darów monarszych, skła­
danych ocpleżom różnych epok, 
w postaci pięknych przedmio­

tów z prrceiany serwsklej, ma dzeno uszkodzenie, względnie nięclem gruzów I 
lachitu, marmuru I t. p. zupełne prawie zniszczenie sta* niem murów.

Pcd wpływem dokonywanych ryrh druków i rękopisów, wśrćd Katastrofa wywołała w Rzy- 
przeróbek, jak przypuszczają nuh krcnikl św. Zcfjl. mie olbrzymie wreżenie. Na pla-
niektórzy biegli, csł;b<y podpo- Rozbita została również wiel- cu świętego Piotra do późnej 
ry, podtrzymujące sufit sali Le- KieJ artystycznej wartość i *  za nocy gromadziły się tłumy w 
ónlna, pt wetując cbalenie całe- z porcelany serwsklej, która oczekiwaniu rezultatów akrji 
go stropu. Głuchy huk ruzlig ł służyła jako chrzcielnica syna ratunkowej. Z pod gruzów wy 
się w muraih Wótykaru. jedno- Napoleona III księcia Napoleona dobyto wczoraj jedynie prof. 
cześnle z sali Ltonlna, przez Eugeniusza. Uległy ‘ ówr eź Mario Vattasso. Dzisiaj rano wy- 
niedawno wybite drzwi wewnę- zniszczeniu masywne stoły, bo 
trzne, wyd stawać się zaczął gato złocone, a jednocześnie — 
gęsty pył. Cudem unik nęll śmler rzeźbione dary monarchów dla 

odby- cl trzej stuajujący w sail uczę* pap.eła.
nl oraz rioaonywujący przeró- Przybliżone obliczenia «*yka- 
bek rebotniry żują uszkodzenie Dkcło 20 tv-

Nie udało'się jednak wydo- slęry ton ów blb!Jo>eki. Pap fet, 
steł jednemu urzonemu oraz poinformowany o katastiofie, 
owum rcbotnlkom, którzy po- głęboko przejął się tą wlaoo-

frupy dwucli robotnl-d otyto 
kOw.

Dostęp do muzeów watykań- 
sk lih  został zamknięty. Debrze 
znana zwiedzającym sala Syk­
stusa V została zupełnie zruj­
nowana.

RZYM, (Pat.) Komunikat wy­
dany przez bibljctekę watykań-

Godniejszą zastanów ienia rzeczą 
test to, że i po stronie katolickiej są 
elementy nie pozbawione znaczenia i 
wpływu nawet wśród wyższego luctio- 
wieństwa, których zachowanie zdaie 
się dowodzić chęci zaostrzenia i przy­
spieszenia konfliktu, któryby, ich zda- 
n.em, musiał doprowadzić do upadku 
rządu czy regimeTi i po przez walkę z 
Kościołem, jako środka ao tryumfu par­
tii, jako celu.

W  tern tkwi niebezpieczeństwo. 
Wiemy bowiem i wierzymy, że Kościół 
jest niezwyciężony, bynajmniej jednak 
nie Katolicy jako tacy i że to, co no­
że po przez okres prześladowań stać 
sie tryumrem całości, ntoze bardzo do­
brze równocześnie być klęską jedae. 
jego części. Tej prawdy zaają się nic 
widzieć c; mali i ci więksi którzy, miast, 
łagodzić i o o ś redniczyć. widzą swe po 
wołanie w tern, by na Każdym kroku, 
tam także, gdzie interes Kościoła tego 
b) najmniej nie wymaga, zadrażniać, 
zohyozać, rozsiewać fałszywe oogłosk 
i agi tow ac. '  y y

Dowodów tego twierdzenia tym ra-
'licśil śmię-ć prd g-uz.inl. tra- m tsc . . Wezwana z -łzym. strat sbig *  sprawie katastrofy stwier- nrzvtaczać nie beaziemv nie dlaty narazle trudno ukreślU.Stwler- cgnlowa pracuje dalej nad usu- pza, źs egołem zniszczeniu u przytaczać me będziemy, me cua

e k iło  15 tys. tomów,

Nowy dpkret oszczędnościowy w Kiemczech W
legło ck (ło  15 tys. tomów, z 
htóiych tylko część będzie mo 
gła być zastąpiuna przez Istnie-

BERLIN (PAT). Dekret o-
sżczędnościow y, ogłoszony dziś, 
przew iduje szereg zarządzeń, m a­
jących  na celu zbalansow anie pre­
lim inarza budżetow ego na rok 
1932...

W Y B U C H  A M ! £ J i
rokuD eficy t budżetow y, z 

1930 — 31 w ynosić będzie — we  
dług dotych czasow ych  obliczeń  — 
439 m ilionów  marek, Zarządzenia  
oszczędnościow e w poszczegól­
nych  dziedzinach adm inistracji

NftPADY NA SKLEPY
B FR LIN  (PAT). W czoraj w ie­

czorem w  rożnych dzieln icach  
Berlina dokonano znow u szeregu  
n apadów  na sk lepy z artykułam i 
żyw nościow ym i. N apastnikom  u- 
dalo się zbiec przed p rzybyciem

C iriA  DEL VATlCANO. PAT. — 
z  pod gruzów bibljoteki watykańskiej 
wydobyto trup mężczyzny, który nie­
wątpliwie w chwili katastrofy studjo- 
wał w bibljotece. Straż ogniowa w dal 
szym ciągu prowadzi akcię ratowniczą.

tego bynaimniej, by nam brakło argu­
mentów, ale dlatego, że musielibyśmy 
cytować przykre fakty i znane nazwi­
ska, a celem naszjnn nie jest zaoen*a- 
nie antagonizmów, Pragniemy dziś dać, 
tylko temat do zastanowienia na o ter es 
który tradycyjnie jest ok resem i świę­
tem pogodzenia i pokoju.

Janusz Radziwiłł.

policji. W  dw óch  w yp ad kach  do 
szlo do w y m ia n y  strzałów  rewol- 
werowry< b.

przycawną pożaru na zamku sztutgm kim
BERLIN. PAT. —  Straszliwa kata- policji. W ięnsza część tej amunicji oraz państw ow ej m ają orżynieść sumę

strofa pożaru, której ofiarą pad! zamek broni policja w chwili katastrofy miała 100 m iljonów  marek,
w Sztutgarcie, wywołała wśród hic no- jednak wynieść^ na bezpieczne miejsce. R cdukcjc łac , p(łborów u-
set miejscowej komentarze , niepokoją BERLIN. PAT. _  z , Sztutgartu do rzę(łniko w  p aństw ow y c l n-az pra­
ce pogłosk Miedzy mnemi utrzymuią noszą, ż,e wczorm wieczorem pożar ob- C() jków' in stv tu cy i u żyteczn ości 
że w chwili wybuchu pożaru znajdował jąi również wieżę północno-zachodnią m ,i ,,. . TR ri , ż  osze /e .laości
się w  starym zanitu Gększy skład w  starym zaniku, która p łonęła ^  kw ocie 100 miWjonów S a rek  Z 
municji. Wiadomościom tym usiłuje za szczętnie. Niebezpieczeństwo przerzu- podw yżki podaiku  obrotowego  
przeczyć Komunikat prezydjum policji, cenią się pożaru <ia skrzydło pómocne, tzą d oczekuje 72 m iljon y  oszczęd- 
wyjaśruiający, że w skrzycie tern stare w którem znajdują s :ę słynne zbiory ar ności. P ozos.a ly  deficyt w  sumie, 
go zamki, była tylko amunicja przezna cydziel sztuki, udaio się zażegnać. 177 m iljonów  marek ma b yć  po- 
czona dla ulokowania tam oddziałów --------  k ry ty  z innych  źródeł.

Moratorjum Hoovera 
przyjęte przez Senat

dokowania gAspadarcie
niemlecko-scwUckie

BERLIN (PAT). W edług do­
niesienia prasy — rokowmnia go-

WASZYNGTON. PAT, Senat ra spodureze niemiecko-sowdeckie, to- 
tytikowa! moratorjum Hoovera 69 gło- czące się od szeregu tygodn i w  
sami przeciwko 12 i przyjąi bez dy- Berlinie,

rrikują: Rokowania guspoaarcze, prew- 
dzone od R  listopada przez minist 
gospodarki Rzeszy prof. Warmbolda 
przew odniczącym ueiegacji ZSSR . 
sadoiem Chinczukiem, których ce 
było stworzenie trw alszęj podstawy 
możliwości dalszej rozbudowy w za' 
m ch stosunków gospodarczych, ukoń 
czone zostały 22 gruonia podnisar 
protokółu. Zawarte w tych portoko' 
uchwały podlegają zatwierdzeniu 
strony obu rządów zainteresowanych

usuni

Przywódcy (entrelewu drzeć Sadem
WAPSZAWa (tej *}. 23.XII-31). Osł»ł 

uie posieć.tn.e przedświąttezne w pro.esie 
Centtciev u iiośinttono pr?*mó»ikniu adw. 
Rodzińitklcgn, obrońcy Masrira.

Adwokatcwi Pud.ińskcmu w rozdziale 
mate jalp przypadła kve>tja kongresu kra-

-ieckiego. P. Choczyński opowiadał naiń iu szedł do Belwederu. Na wybbr Prezydenta 
O jak iiii rządzie, k Ićry był już z góry pny- pirrz Zgromadzenie Narodowe Piłsudski wy­
gotowany 1 w którym nr nistrem wbjr.y miał weral n icrsk grołąc w wywiadzie posłom 
zostać gen Haller, Ja di skonalc rozumiem uli< ą jeśli nie pćjdą po linji jego źyc/eń Od 
wystąpienie p. ChotZyńskieg r. Ten młody tego czasu trwa peimanentoa rewolucja. Dy- 
tzłowiek z drugiego rr ku prawa, który cen- ktatura i pirlament to dziwny paradoks pol-

uknńczono w dniu w czo-

skttsji poprawkę Izby Reprea .itai .v P o m u M k a t^  wyn k t f r -
przeciwko rewizji lub zniesieniu dłu- Łow a ó.
gów wojennych. YV toku pertrakxaevj o in a y ia -

WASZYNGTON. PAT. —  W cza- no rów nież k w estję  w zm ożenia  
sie nocnego posiedzenia senat odrzu- przyw ozu  zboża z Z,S.S.R do N ie­
cił poprawkę do rezolucji, dotyczącej m iec. A edług pogtosek, kolporto- _
moratorjum, domagającej srę rewizji w anycb  przed k in . om., dniam i na s } . w szczepóln0śCi dla
traktatu wersalskicgc jako części za- berlińskiej g i e ł d z i e  rząd niem iecki trudnoścj> po„ stałvch w  ostatnim
wieszania stłaty Iługów. Obrady kon m iał zam ów ić o -  onn z> ^  w  światowego kryzysu
gresu odroczone zostały do dnia 4 sty ta spoda-czego na wszystkich rynka
trznia roku pizyszłego. BERLIN. PA . —  Urzędowo ko ZDvtUj tem ^  w niemiecko-

wieckim oorocie towarowym. Przebie 
aegociacyj. które toczyły się przy uaz: 
lę zainteresowanych k«3ł gosttodarczyc 
odu stron, pozwala oczekiwać, ze 
wytyczny tych rokowań zosteme ofią 
nięty. W edług inrormacyj biura Cont 
niemiecKie koła zainteresowane zaprr 
czają pogłoskom, jakoby w ostatn-- 
rokowaniach niemiecko-sowieuKich

Kcnferenria rzeczoznawców finansowych
w Bazylei

BAZYLEA. PAT. —  Komitet redak przedstawicieli Belgii i Jugosławji, po- 
cyjny ustalił wczoraj rozdział tekstu nown*e  wystąpił przeciwko tozie nie-  ̂
cpravr*ozaaniu, dotyczący przyczyn o- nneckiej. V, rezultacie .tom; et przy jął wazatly pyj pjan wprowadzenia syst

Delegat ormułę, która uzy skała jednogłośna mu clearingowego w obi ocle te
wym między Nien.cami a Rosją.

iłwitifgo. O: rońca mewi <d początku o ze- zurował i kwesljtnował a tykuły wGsnyi h skifgo ży<‘» polityrzneko. Zdeiyd* w*no się 
zwaleniu *ładz, kióre chyba nie dOiłał^ prołescrów, ten osłabiony cenzcr krakowski wyjść ze ślepej ulicy przez rozpisanie no- 
pod stiacbeir, nasiąinie o przygotowaniach, odznaczał sie węjątkową złośliwością i z pa wycłi wyborów i wtedy przyszła ta nrc 
Jakie musieli .-żenić organizati rzy i wreszclr sją stosovał szykany. Panowie Sędziowie wrześniowa, w której porwano posłów, B.
o ciynnei roli Mssika, ktćnj .maj-tiowa1* przypemną sobie sk nłiskr wany nun er wigi- komisarz bolszewicki sędzia Demaiit prkrywa becnej sytuacji W Niemczech. 

hrońca at .kuje nasiępnie Mjny .Napnodu', lióry p. Cł ocjyński skon- tę zbrodnię za cenęukrjcia jego dawnyih 
w< h cenzorów: p. /..yyiera i cenz;:a kra- fi kował, a który S.-d v parę godzin póznrej sprawek. Słynny z niedbalstwa i nieznajomo- 

kows. ego p Cht czyuskiego. Omawiając 10- zwolnił od ki nfiskaty. Cmowiwszy zeznania ści prawa prt kurator Michałowski za cenę 
* a ani wis*t0 M®5,1** w pirtji wyka” je pi dkrm Olearczyka, adwekat Rudziński prze- swej roli brzeskiej został ministrem Spra- 

błąd aktu oskaiżei ia przypisującego Wla- chodzi do zeznań Dyrektora Dziadosza i roz wiedliwości. I nigdy nie zapomnimy owei 
stkowi nal*-*-ni. Jo CKY>-. 7 . obrońca ko- prawra się z jego vy*odami Następnie ad- czarnej kawy urządzonej w Belwederze 
mertuje zezr,ania świadków: Stamirowckiego wokat Rud.iński przechodzi do rmówienij dla K< stke-Biernackirgo. Proces ten prz-- 
tlaoke Ncwaka ! Szymbr rskiego, twierdząc, wieców, w których Lrzł ud’iał Mastek, a dzie do hst< rji. Pancwie Sęd.iow i-, proszr 
Ze nie maja one n« ;zema d< wndrwego. Pan przedtem leszcze zatrz1 nauje się dłu szą byście parnię aii że w oskarżonych macie
Woit-iecki jest zasłużonym świadmem Im  chwil® nar działał lośdij Maskawrcku 1923. swy.h so)u>/ników w )*ironie -ajroż. nych ------------  r  1 ŁchtteniOa na dri^ip, w m  nr.-tied7aniu striarkim rplem w i a ś n i m i a  snrawaio jego całych zasług zesrane-Jego należy o 0  em też wspomin a akt c skarżenia. praw Rzeczypospolitej. Któż Jeśli ni' wy 1; mu eneigirznie i Opuścił nawet Salę pO L *)Vi - *' lU Słejszem p{ siedzeniu „trjackim ce« m wy jaśnienia Spraw
traktować z ostrożnością, g y ; on to infor Po przerwie zabiera głos w dalszym st-s.ie pow ołi ni do wal i o ora* a. a .oż w o . w r tM , , .  t r , v  u .^ i tn n .o r r r .
®°' a* o ykryciu skład w or ni, a w i .o- ciągu adwekat Rudzirski. starożytrych Atenach tr.ówiono: Luo musi
cte znaleziono s t>lct i jakąś szablę ułańske; Pan ProVuiator twierdził, ?e zaraz po walc^ć o praw’o, jak o mury miasta,
dziwu- dzie ą się z bronią bi; t ric. Pan Ka- przewrocie PiŁudski powrócił na dregę ner- Prores zestał przerwany na c1 res świą- 
we.ki nie robił lewUji w Sejmie, bo nk wie- maną Tak rozumowrć może tylko dziecko. tecznv. N-rtępce posiedzenie odbęd ie s:ę n

Od reki- )926 v iżystjóe rządy powstawały poniedziałek o godz. 9 min. 30. Drzemawiać 
wyłąiznie z woli Pił>> dskirgo. Ka»ćy nowy pędzie adw. Szumański i adwokat Ujaz- 
prrmler zanim ud-wał się do P ezvder.ta dowski.

niemiecki usiłował umieścić w spiaw o- z§ ekspertów, 
zdaniu formjłę, wyrażającą jego tezę o 
pierwszeństwie długów prywatnych i 
konieczności odłożenia wszystkich za­
gadnień reparacyinych.

Delegat francuski sprzeciwił się te

Spacja Zakładu Kredytowec-o w W.cdm
WIEDEŃ. PAT.

rzył, Dy broń istniiła. Ze względów uolitycz 
nycn pańctw'owych nie robiono rewizii, bądź 
nie wierzono, a jednrk mów.ii się sadowi o 
znalezieniu największych składów broni. Zaj­
muje się nasiępnie szeroko adwokat Kud.iń- 
ski .eznaniami referenta pasowego woje­
wództwa k akowskiego p. Choczyńskiego i 
przyrównywa je do zeznania j.-go, szeb, re- 
ierenta Wydziału Bezpieczeństwa p. Wola-

Rada Narodowa przeprowadzania rckuwan z rząaem a
m

. . .  . . . . . .  u 1 w  2 i trzeciem czytaniu wszystkie trzy terjalnych Zakładu Kredytowego. Ka
siedzeń, powrócił jednak wobec na.e- pr0jej<jy ustaW) dotyczące ustroju za clerz zwrócił się z prośbą do uomite
gań kolegów pod warunkiem, że ctrzy bjaJu kredytowego. londyńskiego o niezwłoczne wvsła
nia satysfakcję. Komitet przyjął odpo- Podczas dyskusji kanclerz Buresch delegacji ao Wiednia, 
wiedni tekst oświadczył, że w sprawie obsadzenia W zaKończemu kanclerz stwierdzi

Dziś rano na początku posiedzenia stanowiska generalnego dyrektora Za że rząd gotów jest zaląć się cnerg:
............................... kładu KredvinvvefYn toczą sie r>omvśl nie uregulowaniem wszystkich snra *

W S Z Y S T K I M  C 7 A T E L N 1  K O M  l P RZYJĄĆ A O h O M  P I S M A  N A -  
S Z E G O  R E D A K C J A  „ S Ł O W A "  S K Ł A D A  S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E ­

N I A  Ś W I Ą T E C Z N E

delegat niemiecki oświadczył, ze nie kładu Kredytowego toczą się pomyśl nie uregulowaniem wszystkich spra 
. ne rokowania z pewnvm fachowcem związanych z Zakładem Kredytowym 

tnoże przyłączyć stę do przyjętego austr|acj{in,- zamieszkałym zagranicą, aby zazegnac nieoez.>ieczen6iwa, 
przez komitet redakcyjny tekstu. Dele- Dalej oświadczył kanclerz, że łorrdyń żące go&ooaarce austrjackicj. 
gat francuski, podtrzymvw'anv przez ski komitet wierzycieli srdonny jesi do ---------
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Centrala — Warszawa, Jasna 9.
Cddz.ały: Poznaft, Katowice, Kraków, Wilno, Łódź, Lwów. 

P R Z Y J M U J E :

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
zwyczajne od 1 zł. począwszy, płatne 
na każde żądznie 'oez ograniczenia 
w ysoluści sumy.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PREMJOWE

po 8 zł. miesięczn e z możliwością wy­
grania kw oty zł. jOOO w losowaniach, 
odbywających się co kwartał.
Wkłady oszczędneśtiowc w zło­
tych w złocie

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE
bez badania lekarskiego, przy skład­
kach począwszy od 3 zł- miesięcznie z 
w ypłatą ubezpieczonego kapitału w 
razie dożycia lub po śmierci

a także UBEZPIECZENIA  
POSAGOWE 

w ra z ie  śm ie rć ! u b e z p ie c z o n e g o  
s p o w o d o w a n e !  w y p a d k ie m  PKO 
w y p ła c a  p o d w ó jn ą  s u m ą  u b e z p ie ­
c z e n ia

Wszystkim Szanownym Swym Klijentum życzenia świąteczne 
zasyła

Biuro Reklamowe 
STEFANA GRABOWSKIEGO 

w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82.

Życzenia ,,Wesołych świąt" swym Szanownym Klij<*ntom
składa firma 

MICHAŁ GIRDA 
Zamkowa 20, tel. 16-20 

Akumulatory. Radjo. Elektrotechnika.

tłf M BANKOWY
H RYN9ZIUŃSK! i K.

Wiino, ul. Niemiecka 37, tei. 1 70 I 4-40.
Adres teegraf.: „RYNDKAUFBANK". 

Zaratwia wszelkie czynności bankowe

P. K. 0.
ZAPEWNIA
1. pełne bezpieczeństwo wkładów
2. możność natychmiastowego wy­

cofania złożonych pieniędzy.
Ł  solidne oprocentowanie 
4. tajemnice wkładów oszczędno­

ściowych.
6WARANTUJE
kwotą zł. około 500 milionów w go­
tówce i w lokatach opartych na złocie 
29-ma olbrzymiemi nieruchomościami.

KAPITAŁY ZŁOŻONE w f fO
1. zasilają wszystkie dziedziny

życia gospodarczego.
Z przyczyniają się do zmnle]szenla 

bezrobocia.
2. prowadzą do wzrostu oc Sinego 

dobrobytu
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
ją w olne od wszelkich danin 1 po­
datków można je składać i podejm o­
wać w każdym urzędzie poczto 
wym na terenie Rzeczypospolitej baz 
względu na miejsce wydania ksią­
żeczki oszczędnościowej.

Wszelka korespondencja z P. K. O.
dotycząca obrotu oszczędnościowego Jest bez­
płatna, 750 tysięcy czynnych książeczek oszczęd­
nościowych P. X. O. io najlepszy dowód zaufania 
społeczeństwa do największej Instytucji oszczędno­

ściowej w Polsce.

Ssłada.ny Szan. Gościom Życzenia Świąteczne 
i komunikujemy, że łokci nasz 

We czwartek i piątek czynny n i :  będzie.

W sobotę od 10 wlecz do 5 rano
Ctninka dla darosł/ch

od lat 20 .
Program kabaretowy „D ancing" familijna to warzy s- 

ki. Rożne ni=spjdzianki

W niedzielę od 5 pa. do 9 wierz, zwykły po­
południowy

„Dancing—Czirna Kawa"
W ystępy artystyczne, oraz rozlosow anie upom in­

ków dla wszystkich Pań (oez przegranej). 
W ie c z o re m  Jak  z w y k le  k a b a r e t .

MICKIEWICZA 11
Telef. 593.

Przyjm ujem y zamówienia na stoliki na „Noc Syl­
w estrow ą", która zapowiada się wesołe, i lepiej niż 

wszędzie.

Ekscesy antyżydowskie przed Sądem
Znow proces na tle znanych zajść. Znow now czo nic tw ierdzić. Zeznania sam ego po­

pi ced ODliczem Sądu p<zawinęli >e św iadko szkodow anego są też niew vraźne. V, śledz- 
wśe, na czele z łoszkudow anym , uc/niem  lw ie pierw  astkow em  twierdził, że został u - 
g  mnaziulnym Danielem K uiakowtu.in, pobi derzony w piersi i w  plecy i, że jest studen 
ty  n , iak tw ierdz ', przy zbiegu ulic Ruomi- tern; na przew odzie sądow ym  eznania te  
tidej i Niemieckiej przez kilku m łodych ży- nieco zmienił i me pam iętał, o czein m ó w i 
łów . Zajęli oni m iejsce na  lawie oskarżo- w śledztw ie. 

r nych: M ejer Gutkowicz, Aron Hunewcer i *Vniosek p rokuratora  oskarżającego, p. 
Chana Dimenszteji.. Achmatowicza, o  zarządzem e przerwy celem

Przew ód sądowy me trw ał długo. O skar- sprow adzenia dodatkow ego św iadka post. 
żeni nie przyznali się do winy tw ierdząc, że Holowni został przez Sąd! przyjęty je d ra k  i 
znatezli sie przypadkow o na ulicy, jed en  w ra  ten  sw a d e k  nie wniósł do spraw y uostatecz 
caf z p racy , mm przechodzili ulicą sro k o j- nego m aterjafu obciażaięcego. 
nie. P  . krótkeh przem ówieniach stron i przer

św iadek osk; /żen ią  przód. Świerk nie pa  wie Sąd nie znajdując podstaw  do skazania 
m  =,. tw ar-y  r.skai-żonych i nie może sta- oskai żon., w yniósł w yrok un ew inniający. (t)

Byii pusłDWie m ławie sskarztłiiyui

Uznana w całej Polsce za najlepszą

Przedstawiciel

HERBATR
l i  " H  KOPERNIKIEM “  

Pierwszej Polskiej Hurtowni
Warszewskiego T-wa Kanolu herbatą

A. Dlegokęcki i W. W rześniewski Sp. Akc. 
Żądzć wszędzlcl

St. Zatorski W ilno, ul. J. Jasińskiego Nr. 1. 

ms-t

W  dniu 12 stycznia rb . Sąd O kręgow y w 
W flne rozpoznał spraw ę Białoruskiego Klu­
bu Poselskiego „Z rraganje". M iędz, całym 
szeregiem  oskarżonych znaleźli s.e w ów czas 
i byii posłowie, Gcwryliuk, Dworczanin, 
Kryńiczuk i Wołyniec.

Z ostał w ów czas ogłoszony w yrok, na mo 
cy k torego w szyscy czterej zostali skazani na 
osadzenie w Jężkiem  więzieniu na la t 8.

Niezadowoleni z w yroku, oskarżeni urzą 
dz.li na  sali sądow ej dem onstrację, wznosząc 
okrzyki: „Precz z sądem rządam i iaszysiow  
skimi", „Niech żyje rew olucja socjalna" itp.
gj; 5TTYTTł*rTTT'TTTTT-T'rr7TrVT:vsr lryv,r| ^ |

D w nje d z ie c i i
p rz y jm ę  ►

Ir

B B

►►
t► d o  k o m p l e t u !

^ p ierw szy  rok nauczania Z 
ż f r a n c u s k i m  ►

Wiwuiskiego 15, m. 2. '
mw-
A

B .
U porczyw e zaparcie, katary  jelita grube­

go, wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe, 
zastoina ogólna, osłabione funkcje w ątroby, 
bóle w  bokach i pod żebram i przechodzą 
przy używaniu rano ' w ieczorem po szkla­
neczce naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Jó .cfa.

TTTTTTTTYTTT1 7YVTYYrrrrYY TYTTYT* U l  YYYYYY»T»TTYTTTTTTTTTYTTYYTTYYTTTTT1 J

Repertuar świąteczny
1 . fEiSTRÓtf HIEJSKiCH Z. A. S. P.

Pozwala zatówno starszym jak i dzieciom

IW E  S O Ł  O
; !►
„H T przepędz.ć czas

►- s T  Przedstawienia 'wieczorowa:
(p iąttk  25. XII., sobota 26. Xlf., niedziela 27. XII). 

j I t  NA POHULANCE —  arcywesoła kom i  a .L o g ik a  p a n a  B a ltaza ra*  
W LUTNI pikantna konred a .T a k  s ię  z d o b y w a  k t ib ie ły " !

PopołudniówKi
*§;► (o godz. 4-ej) p o  c e n n c h  z n iż a n y c h

!►  NA POHULANCE —  sobota 26 — .T e a t r  w ie c z n e j w o jn y " .
^  '

■ • — niedziela 27. XII. L i) a “ arcyucieszna op e-eu a .
w lu tn i —  sobota 26. — „Pan Poseii I J u l ja “

^ l l t  „  —  niedziela 27. XII. P o r a n e k  ta n e c z n y
S a w in t j  D jls k ie j

Poranki (ń1* dzieci o godz. 12 ej) po cenach specjalnie zniżonych!!!

Za tę  dem onstrację na sali skazano  ich na 1 
rok 6 m. dom u popraw y.

Na skutek apelacji rozpoznano tę snraw ę 
w dniu w czorajszym .

Na rozpraw ie oskarżony Kryricz.uk ozi aj 
mii, że dla niego jes t najzupełn.ej oboiętnem , 
jaki w yrok zaoadnie w tej sprawie, gdyż 
wie, że n e Sąd burżuazyjny go zwolni, lecz 
rew olucja socjalna.

Ponadto  zasztd l jeszcze jeden bardzo cie 
akw y w ypadek, o to  oskarżony W ołyniec, tló 
maczac przyczynę, k tóra  spow odow ała de­
m onstrację na sali sądow ej, ośw iadczył, że 
aczkolwiek oskarżeni nie spodziewali się w y 
roku uniewinniającego, to  jednak n e  spodzie 
wali się, że zostana skazani na najw yższy wy 
miar kary.

V tern miejscu przew odniczący zwrócił 
uw agę oskarżonego, że to  jednak nie jest 
tem  sam em , co staw ianie „pod stienkę1 bar 
dzo lu b an y  i stosow any przez jego w spółto 
warzyszy ideow ych w  R osj' Sowieekwj spo­
sób wzglęuem  burżuazji. Na tę uw agę pi z*. - 
w odniczącego oskarżony W olyn.ec, oznajmił, 
że tam , tj w ZSSR, jest o tw arta  dyk ta tu ­
ra proietarjacka, a niem a rozm aitych przy ­
krywek dem okratycznych. ^  LUTNI

Do końca rozpraw y oskarżeni zuchow y- 5 rT: ► 
wali s ę  nade. w yzyw ająco. t r M T i l a a u . i i i i i i u i o i i o i i i i i i i o o i i t u i i

Sąd w yrok pierwszej .nstancii zatw ier- B p *  lij|||||||!|||||l!llllll!lllJI!l||||||||||||||||||UIIII|||||ilN ''IKlililiimm̂iMIlUlłlllllUllliniirUlUlUlf̂ yiUllllllHlllIllIflilllllUlillll
aził. ^ a l TTw.TTT " T  TTTTTTTTTTT TTfTTTTT T»TTTTTTTTTTrT TTTTTTT- VITTTTTTTB M ff i j

w sobotę 26 i niedzielę 27. XII. — urocza bij** .K o p c iu s z e k

N i i P o J s K e n S e  
fro  i w i f U

jghiropolskta rh o S n U  
k y f ji ob ivie«»onai

l i o i a m i

«  ip  k  i  e
l! ( i * K e  p 1

W WRZE STOLICY
SEN O WIGILJI

PS ■■ wczorajszjTii d fugjn  bndżu wziąfean 
dziś rano pióro. Zdrzenuuiiom s ę  i miałem 
raki rozkoszny sen:

tltrzym uję list.
„Szanow ny panie Karolu. Nasz !)-letr 

V iatiek pisze codzien — ćwiczenia, zadania, 
dyktanda; z kazidą zapisaną srroniczką staje 
się m ądrzejszy, a pan choć pisze i pisze — 
y/ręcz odw rotnie. N ieraz się dz wtniy z żoną: 
czyż tego  Karola tylko g łupstw a się tizym a- 
ją, czyż nigdy nic do rzeczy nie skleci... Nic 
i nic. T rudno, zaw sze lepiej banialuki pisać, 
niż kraść. Ale o t co proponujem y: przyjedź 
pan do nas na śwdęta Będzie dobra wy zer­
ka, różne rozryw ki i rozm ow a inteligentna 
(pod w arunkiem ,-że pan będzie milczał). Zgo 
da? C zekam y!“

W domu straszna  radość: Karol w yjeż­
dża." Nic wiedzieli jak .mnie żegnać z ukon­
tentow ania.

W ysiadam  na głuchej stacyjce, ładuję do 
sanek —  wio! Mróz, śriieg skrzypi, biało, 
b a ło  po polach. Taki sfiokoj, tak  jakoś rzeź 
koi na duszy —• ach. przecie ja  nie jeżozitem 
sankam i od 1916 roku, ostatni raz wtedy, 
byiern na wsi ■ na Ukramie.

Dworek w śród drzew . M ałe okienka, ni­
skie pokoje, ciepło, miło, czysto, •aane ...

—- Fan Karol? Dzień dobry!
—  Serrvus
G ospodarz się truchę uspakaja. No; nie je 

stem garbaty , trędow aty, brodaty, naw et 
nie mani kołtuna ria głowie. Spodziewa! się 
gorzej.

Pani domu jes t ujm ująca. Trochę bojazi 
wie podała iitl rękę —  n e  ugryzłem  jej, na­
brała odw agi. iNajstarsza córka, oanna Zula, 
jest uroczą pan enką, mtedsi bracia rozkosz­
ne chłopaki. W ujeszek mi powiedział serdecz 
nie: naczelny lekarz w T w orkach jes t moim 
przyjacielem, w raz e potrzeby —  służę".

—  Dziękuję, nie om ieszkam  skorzystać.
Praw dziw a w iejska wilja. Kilkanaście

osób siadło nad  sianem . Co to potraw ! Ile 
ryb, w -lu postać,ach I Straciłem lik, ale. nie 
apetyt. P anna Zula patrzała jagnięcemi oczy 
m a i uśm ;echata się słodko:

—• „Możę jeszcze?" Jakże odmów.c.
W  salonie duża, jarząca się choinka, pod 

nią prezenty, idisk, krzyk, wesele. Dostałem 
książeczkę zaty tu łow aną: "„Jak pisać z sen­
sem, oraz uniknąć banalności, p rostactw a, 
nieudanych dow cipów  i tępych określeń . 
Zaraz zaczą.ein czytać, ale w ezw ana mnie 
do bridża.

Pokazałem się z jaknajlepszej strony. So­
lidna licytacja, praw idłow a rozgrywka, umie 
jętny bluff, dokładne pam ętanie kart. O bęb- 
niiem partnerów  ku wielkiemu zdumieniu sta 
rego sąsiada-

—  G ra pan w bridża jakby całkiem roz­
tropny czlowek!

—  Nigdybym się lue sjaodziewał, że z. ta ­
ką kartą bedz e pan p r /y  swoich, dorzuci! 
drugi.

— Czy m  najrraw dę p>an jest t\ m Karo­
lem —  pow ątpiew ał trzeci.

Dla rozw iania w ątpliw ości wdałem się w 
dw um inutow y monolog: w net uwierzeli; po­
kiwali tylko głowami

'aka  cudow na noc w  cichym dworze. 
Stróż nocny co przeszedł pod mojem oknem 
gw izdnął p rzeraź liw e —  dałem mu złotówkę, 
poszedł spać.

Rano śniadanie. Stół znów zastawiony 
obficie. „W yborny pasztet" — -mówię. „Sa-

S  P  0 R  T
ZAW ODY STRZELECKIE

Z okazji obchodu 101 rocznicy Po- d a ­
nia Listopadow ego -o-raź trzeciej rocznicy ist­
nienia Zw. Piidoficerów Rezerwy OkT Wi­
leńskiego zo rgadzow ane zostały strzeleckie 
/.a-wody z bron' małokalibrowej.

W zaw odach wzięto udział dziew ęć ze- 
społów reprezentujących różne stow arzysze­
nia. Dla braku ntetjsca ograniczam y su; cie 
podania suchych wyn ków uzyskanych zt-spo 
ioiwo i indywidualnie.

Pierw sze miejsce zajął zespól K.S. 5 pp. 
Leg. uzyskują 829 pkt, (na 900 m ożlh .ych), 
drugie —  Sto-d. Rezerw istów i b. W . SOI 
pkt. trzecie —  Zw Strzelecki 711 pkt.

Indywidualnie: chorąży 5 pp. Leg. W.
Kucharski 280 pkt (n a  300 możliwych), 2-gie 
— sierżant 5 pp. Leg-. Jgn. Ruc ński 276 pkt 
3-cie —  Legunek W. (S trzelec). Poza kon­
kursem chorąży 5 op. Leg. S Sokulskj wy­
bił 281 pkt. (t)

Ostrzeżenie
W obec jio jaw en ia  się na rynku licz­

nych naśladowinictw naszego preparatu 
Cresolan, ostrzegam } przed nabyciem roż­
nego rodzaju falsyfikatów i prosimy zw ra­
cać baczną uw agę na oryginalne opako­
wanie Cresolanu firmy R, Barcikow ski S A  
w Poznan ,u ze znakiem tow arow ym  Erbe 
zarejestrowiannm w G. D S. Z. pod 
Nr. 1031.

Oryginalny Cresolan B urakow skiego 
może być -stosowany z bardzo dobrym  w y­
nikiem przy
wszelkimi chorobach tfrog oddechowymi, 
gruźlicy, kaszlu, dychaw icy (A stm a).

krztuśca (koklusz) ito.
Cresolan jako  p rep a ra t zaw ierający C reo- 
sot, chroni organizm od zgubnego dzia­
łania niebezp ecznych drobnoustrojów  jak 
również zarazka gruźlicy.
Cresolan Erbe jest preparatem  Krajowym 
i stosow any jest w e w szystkich Kasach 

Chorych w Polsce.
Cresolan Erbe jest bardzo łagodny w 

sm aku i nie wywołuje objaw ów  DOdraźnie- 
ma te  strony  żołądka.

Fabryka Chem ic/m o-Farm aceutyczna 
R. Barcikow ski S, A. 

w Poznaniu.

ma go robiłam " odpow iada pro.mien.ująca 
pam. „To z jaskółek i kominy, praw da? \Ve- 
dk recepty- pół na pół —  jeden koń. jedna 
jaskółka"

Byliśmy w krowiantii, w chlewie, stajni, 
stodole,__sp,chrzu. Okazało się, że odróżniam 
wieprza od cielęcia, wiem co ctgier. a  co 
wół. W ogrodzie ledwo ujrzałem dw unoga, 
w net zawołałem: —- „ to  kura, t r  indyk, gęś, 
struś, kaczor"., i zaw sze dobrze zgadłem. 
Panna Zula była cor.iiz- milsza, słyszałem p -  
tem, jak szepnęła do matki:

—  Un nie jes t taki głupi, ma-.nusiu
W ujaszek zaproponow ał szachy. Dałem

mu trzy  m aty pod rząd, nue znał w cale gam ­
bitu króla i był wobec niego bezradny. W ła- 
d: ia, Zbyszka i Fela, orżnąłein w ping-pou- 
g a  do zera, w karani bola zrobiłem serję z 
32, w br.dża znow u w ygrałem  100 punktów ..

—  Panie Karolu, izekt mi dobry  gospo­
darz — z pana jeszcze m ogą być iudze, 
rzuć pan to pisanie, potrzeba mi fornala prz\ 
komach -od N owego Roku —  wezmę pana.

Śwfetme. Chwyciłem za papier, postano­
wiłem napisać ostatni artykuł, już zatytuło­
wałem : W wirze wsi.

—  Ledwos w stał znowu sp sz  cyvnnale! 
huknęła mii nad uchem. To siostrzyczka przy 
wnłujte mnie do realności.

W szystko sen. Nikt mnie nie czyta, nikt 
nie napisał, nigdzie nie pojadę na święta.

Karol.
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35) Kto był meraercą?
Nie trudno było śledzić Cartana w 

Londynie. Z dworca pojechał wprost 
cło hotelu i wyszecił do miasta dopiero 
następnego dnia. Szedłem za nim. 
Wszedł do biura wynajmu mieszkań i 
zwrócił się i  prośbą o tianie kilku adre 
sów willi nie zajętych jeszcze na przed 
mieściu. Ja również zadałem to same 
pytanie. Nagle weszła Anita Grunberg 

czyli Nadnta, jak wolisz! Pewna sie­
bie, bezczelna i równie piękna, jak -wte 
uy. Boże! Jakże ja ją nienawidziłem! 
a kobieta złamała mi życie, zniszczyła 
człowieka, który był tysiąc razy wię­
cej wart i>de mnie Gotów byłem rzucić 
się na nią, schwycić za gardło, zadu­
sić własnemi rękami... Krew rzuciia mi 
się do głowy... jeszcze chwila, a pfrpeł- 
niłbym głupstwc nie do przebaczenia. 
Oprzytomniałem jednak na dźwięk jej 
dosu, ostry i rozkazujący, w którym 
słychać było zbyt wyraźnie cudzoziem­
ski akcent:

- Willa Młynarska w Marlow? 
Willa swr Eustachego Pedlera? Dobrze,

może to będzie mi odpowiadało w 
każdym razie.

Dano jęji pozwolenie obejrzenia wil 
li i wyszła z biura, jak królowa. Na 
Cartona nawet nie spojrzała, ale ję- 
stem pew len. że spotkanie było umó­
wione. Z tego, co udało ini się posły­
szeć, wysnułem natychmiast wnioski. 
Nie wiedziałem, że sir Pedler był wte­
dy w Cannes, zdecydowałem więc, że 
w ten sposób Nadina chciała się z nim 
spotkać w pustej willi A że wiadomo 
było, że w  chwili dokonania kradzieży 
był on w Afryce Południowej, a ponie­
waż nie widziałem go nigdy jeszcze, 
byłem przekonany, że on jest właśnie 
owym tajemniczym „pułkownikiem"... 
Wyszedłem za nietni Nadina weszła 
do Hyde-parku, a Carton skierował 
się ku stacji podziemnej kalejki. W  na­
dziei, że nagłe spotkanie ze mną roz­
wiąże mu znowu język, poszedłem za 
nim Stał sam w końcu peronu Nie by­
ło w  pobliżu nikogo, prócz młodej ko­
biety. Podszedłem do niego. Dalej 
wiesz, co się stało. Przerażony wido­
kiem człowieka którego zostawił w Po 
łudniowej Afryce, cofnął się i upadł na

szyny Zgubiło go własne tchórzo­
stwo... Udając lekarza, przeszukałem 
zręcznie jego kieszenie. Był tam pngila 
res z pieniędzmi, dwa listy, bez znacze­
nia, rolka filmów do aparatu, którą] 
zgubiłem gdzieś i Kartka z datą 22-go 
stycznia i nazwą „Kilmorden Castle". 
Spieszyłem, by mnie nie zapytano o do 
kumenty i biegnąc do schodach zgi bi­
łem kastkę, ale na szczęście; zapamię­
tałem cyfry... V/ sąsiedniej kawiarni 
wszedłem do garderoby i pozbyłe n się 
brody i okularów. Nie chci iłem, żeby 
mnie aresztowano, jako złodzieja kie­
szonkowego. Nastęj>nie wróciłem do 
Hyde-Parku. Nadina jadła śniadanie. 
Nie będę ci opowiadać szczegółowo, 
iak dostałem się za nią do Marlow. Gdy 
weszła, zaczekałem kilka minut i wsze­
dłem, rłomacząc odźwiernej, że tow a- 
rzyszę młodej damie.

Zamilkł. Nastała chwila ciszy.
—  Anno, czy uwierzysz mi? Przy 

sięgam, że mówię prawdę! Wszedłem 
za nią z zamiarem zabicia jej, ale zna­
lazłem już Nadinę zamordowaną. Le­
żała aa podłodze w sypialni, aa pierw- 
szem piętrze. Mój Boże, nie potrafię

wyobrazić sobie, co też ia przeżyłem. 
Przecież nie minęło więcej, jak trzy mi 
nuty od chwili, gdy ona jirzestąpiła 
próg domu, a dom był pusty!

Zrozumiałem momentalnie, w' jak 
strasznej znalazłem się sytuacji. Czło­
wiek, którego Nadina chciała szantażo­
wać, zabił ją i odrazu znalazł tego, r.a 
kogo i ń | 9  z-znek swą winę. IM raz 
drugi już zostałem ofiarą „Pułkowni­
ka"... Nie wirem, jak udało mi się \ y- 
dostać stamtąd. Wiedziałem, że zbrod­
nia zostanie wkrótce wykryta, .1 niój 
rysopis rozesłany będzie po całym kra­
ju. W ciągu kilku dni nie odważałem 
się wyjść z hotelu. Wreszcie los u- 
śntiechnął się do mnie. Niechcący pod­
słuchałem na ulicy rozmowę dwóch 
starszych panów. Jednym z nich był sir- 
E r  Pedler. Postanowiłem zostać jego 
sekretarzem. Wątpiłem w to, by miał 
być owym „pułkownikiem". Willa je­
go została wybrana przypadkowo, al­
bo ze względu na jakieś nieznane mi 
jteszcze przyczyny, czy cele.

—  Czy wiesz, że Pedgett był w 
rym czasie w  Marlow? —  przerwałam.

—  W  takim razie rzecz jest jasna.

Myślałem, że był z sir Pedlerem w Can 
ires.

—  Miał być we Florencji, ale nie", 
był tam. Nie mogę dowieść, że był w 
Marlow, ale jestem tego zupełnie pe­
wna.

—  Nie podejrzewałem Podgctta aż 
do tej nocy, kiedy usiłował wrzucić pa- 
nia do wody. Przyznaję, że nie spotka­
łem dotąd lepszego aktora.

—  O, tak.
—  To dlatego wybrali Willę Pedle 

ra, że Pedgett umiał dostać się do nitj 
nieznacznie. Teraz rozumiem, dlacze­
go on się nie sprzeciwiał temu, żebyrn 
został sekretarzem Pedlera. Nie chciał 
odkrywać kart. Nadina nie przyniosła 
djamentów, Canon schował je pewnie 
gdzieś na „Kilmoraen Castle",-a „Puł­
kownik" myślał, że ja wiem, gdzieMne 
są. Dopóki nie dostanie ich w  swe ręce, 
będzie narażony n a  ciągle niebezpie­
czeństwo, dlatego to tak bardzo chodzi 
mu o to, żeby zdobyć je za wszelką ce- 
n-ę. Ale gdzie ten djabeł Carton mógł je 
ukryć? Nie mam pojęcia! Boję się teraz 
że spraw a moja przepadła ostateczrie.

—  Nie, nie przepadła, —  zaprzeczy­

łam żywo. —  Skończyłeś opowiadać, a 
teraz na mnie kolej.

ROZDZIAŁ XXVII.
NAPAD NA WYSPĘ

! iarris wysłuchał ze skupioną uwa­
gą tego wszystkiego, co już opowiada­
łam czytelnikom poprzednio. Najwjęcej 
wzruszyła go wiadomość, że djamen- 
ty znajdują się w  moich, a raczej, w 
Klary rękach. Czyż mógł przypuszczać 
coś podobnego0 Dopiero po wysłucha 
mu jego historji, zrozumiałam, jak 
sprytnie skonsrruowany był plan Nadi- 
ny. Nigdy „Pułkownik" nie mógłby się 
domyrślić, że jego djanic-nty oddane zo 
stały na przechowanie służącemu ekrę 
towemu! Teraz iasnem było, że Harris 
będzie mógł zmyć hańbę ze swego imie 
ilia. Ale pozostawała druga > prawa 
równie ważna: przecież to on był „czło 
wiekiem w bronzowem ubraniu", a 00 
póki nie wykryliśmy prawdziwego n.or 
dercy, Harris nie mógł się pokazać 
wśród ludzi.

Napróżno łamaliśmy sobie głowę 
nad tem, kto mógł być talerr,niczym 
„Pułkownikiem". Czyżby rzecwwiście 
Pedgett?



Opłatek, —  biały, jąsny opłatek 
leży na stoJe w oczekiw aniu uroczy- 
siej chwili...

W radosny i serdeczny wieczór wi 
gilijny czyjaś ręka podniesie go, prze­
łamie i poda innej...

Z etenym trzaskiem będzie siv ła­
mał biały, jasny opłatek, będzie się 
rozdrabniał, będzie się zmniejszał i 
mnożył jednocześnie, topniejąc w n 
stach- jak cichy szept w sercu o wiel­
kie, radosnej nowinie...

Chrystus się narodził! .
Ktoś Dędzie mówił...

Czy będą to tylko słowa zakłama­
nej grzeczności i nieudolnego żartu; 
czy też wśród dźwięcznych, lecz pu­
stych słów zatrzepoce nagle słowo 
szczere, z duszy płynące?..

Czy .noże przy stole wigilijnym, 
tak, jak opłatkiem, przełamią się lu­
dzie słowem głębokiem a radosnem, 
— iasnem słowem orawdy i miłości?..

A może też —  nie będzie wcale 
słów —  tylko błysk w oczach, weF 
srchnierhe urwane i uścisk dłoni, jak 
przysięga?

W onieśmielonych, cichych ustach 
będzie topniał biały opłatek, łącząc du 
sze i serca radosną, tęczową nowiną:

Chrystus się narodził!.
*" »**•*/ i o*

Opłatek —  biały, jasny opłatek le­
ży na "stole w oczekiwaniu uroczystej 
chwili... ' ,

Dwa wizerunki Najświętszej Pan­
ny Marji są wytłoczone na nim: Czę­
stochowski i Ostrobramski

b>;' iOt
Regina Poiloniae o ra  pro nobts...
Królowa Korony Polskie1' i Wielka 

Księżna Litewska....
Największy^ najświętszy symbol 

jedności dwu bratnich narodów, połą­
czonych niegdyś n i wspólną- dolę i 
niedolę.

Krzyż złączył dusze dwu narodów, 
miecz złączył dłonie.-

Herb został podzielony na dwa 
poia: w jedmem do lotu zrywał się 
ptak królewski, biały', w drugiern —  
Pogoń do orlich lotów się rwała...

A w okresie męki taj większej i 
nadziei najzuchwalszej wprowadzono

U P Ł li T £ K
do herbu trzecie pole, w którem sta­
nął Archanioł skrzydlaty, dwa miecze 
w ręku trzymający...

I drgały wówczas dusze, napięte, 
jak cięciwa łuku, a blade usta szepta­
ły modlitwę święte, a... bluźniercze...

Ktoś daleki a bliski krzyknął 
wówczas:

Wo imię Otca i S) na —
To nasza mołytwa: 
jako  Trójca, tak jedyna 
Polszczą, Ruś i LytwaL.

jedna w Bona korołewa 
Mołytsia za namy:
Z Częstochowy, Poczajewa 
I z nad Ostroj Bramy!..

Dziś niema już tych słów i uczuć..
Z;emia, która się Litwą od wieków 

nazywała, stała się nagle „kresami"; 
—  nie jednym nawet kresem brutalnie 
zmiażdżonych marzeń, lecz mnogiemi 
kresami czegoś..

Ludzie, którzj zdziada-pradziada 
Litwinów imię z. dumą nosili,f to swoje 
imię rodzime Zmudzinom oddali. Ale 
nie tak, jak im samym ongiś w Horo­
dle dar herbów złożono, aby brater­
stwo znakiem wiadomym przypieczę­
tować... Imię swe na poniewierkę i 
na pośmiewisko oddali. .

Aż się wzdrygnęły dusze władców 
którzy pod berłem swem kólewstciem 
mieli —  „jedno nierozdzielne i nie- 
różne ciało"...

Zachwiała się w posadach najstar­
sza świątynia wileńska, będąca pa­
miątką i symbolem świętego czynu 
Jadwigi i woli natchnionej Jagiełły,— 
rozstąpiły się stare, wilgotne podzie­
mia :

Król polski, Wielki Książę litew­
ski, Aleksander, wnuk Jagiełły, szero­
ko otwartemi oczodołami ukoronowa­
nej czaszki z nieinem pytaniem spoj­
rzał w oczy zbladłych ze wzruszenia 
ludzi...

Coś chce powiedzieć Król, który

przeżył tragedję największego w na­
szej przeszłości oddalenia się L:twy oa 
Polski; cos chcą powiedzieć spoczy­
wające obok niego dwie Królowe, 
najnieszczęśliwsze może z tych, któ- 
iych korony królewskie i wielkoksią­
żęce ozdabia ł; .

Majestat i cierpienie coś mówiią...
Co mówią?
Myśl szuka odpowiedzi, serce nie­

spokojnie kołacze, dusza odlatuje ku 
największemu Majestatowi, ku naj­
świętszemu Cierpieniu...

Gwiazda do Betleem prowadzi...
W stajence się narodził Król świa­

ta....
* * *

Opłatek —  biały, jasny opłatek le­
ży ta stole w oczekiwniu radosnej 
chwili...

Kto się zgromadzi przy tym sto­
le?..

Czy nie zabraknie nikogo?..
Otosmy —  ziemi tej gospodarze, 

jeszcze tak niedawno tułacze bezdom­
ni..

Na ziemi —  męczeńskie; burzą

wojny przeoranej) —  panami jesteśim .
Na ziemi, w której prochy naszjrch 

praojców spoczywają,, nowe życie bu­
dujemy, nieświadomi nieprzebranych 
skarbów ducha tej ziemi, zaślepieni 
jej biedą materjalną.

Na ziemi, granicami pokawałko­
wanej...

Poco są słowa skaigi i smutku w 
święty wieczór wigilijny?..

Rozjaśńmy serca jasnością opłatka, 
wszystkich nas łączącego; biel jego 
wchłońmy w na»ze serca, aby się sta­
ły czyste, grzechem nienawiści nieska­
lane...

Weźmy optatek w drżące dłonie i 
wznieśmy go wysoko .

Wyżej, jesźcze wyżej!..
Jeszcze, jeszcze wyżej! Tak wyso­

ko, aby został zauważony przez... mi- 
ljon (Jezu Chryste! —  ntiljon!) Pola­
ków, jęczących poza tak bliskiemi P  
tak potwornie brutalnemi granicami!..

Tsss... Cicho...
Kolendę ktoś śpiewa
—  Bóg się rodzi, moc truchleje...

W. Charkiewicz.

Siostra Jdhieimcka
(Pielęgniarka szpitala V Dywizji VtL P. na Syberjlj

V; krotce nasza ouda stała się schro­
niskiem Roiło od ludzi. Co noc ktoś 
się chował. Nieustanne rewizjejjj dziw­
nym zbiegiem okoliczności —  zawsze 
nas omijały. Nie przypuszczano wido­
cznie. by ta dziura w śródmieściu na 
żydowskiej fabryce — mogła ukrywać 
zbiegów polskiej dywizji...

W domu bywałam krótko. Po szpi­
talu wychodziłam na miasto. Epidemja 
tyfusu szalała. Nie było dtria, by ktoś 
z ukrywających się —  nie padał ofia­
rą. Lekarska pomoc mogła być tylko 
ściśle konspiracyjną. Nędza potworna. 
W suterenach, chałupach, po norach 
ohydnych, na barłogach cuchnących—
nieprzytomni w gorączce jeszcze
przed miesiącem kipiący młodością 
życiem —  gaśli bezimienni, nieznani 
nasi żołnierze

Wracałam o zmroku wyczerpana, 
zmarznięta. Mijałam szkółkę polską1/ '

—  Tu mieszka Jahielnicka —  prze­
mknęło. Zajdę —  odpocznę.

Drzwi niezamkmęte. Pusty kon  - 
tarz. Idę przez długi szereg sal— wślad 
su n ie  się zgroza i rozpacz. Na łóżkach, 
na ziemi, nieprzytomni leżą tyfusowi—  
po ko tern. Z za kupy gratów wysuwa 
się n a g le  drobna postać ośmioletniej 
dziewczynki.

—  Siostra Jahielnicka w ostatniej 
sah —  dźwięczy głosik dziecięcy. —  
U nas wszyscy chorzy —  przyszli, za­
mieszkali i zachorowali. Mój tatuś it- 
marł —  a mama nie poznaje —  gorącz 
ka duza Dr. Peski odwiedza. To jego 
rejon.

—  A któż w as dogląda, karmi?
—  Ja —  odrzekła poważnie. —  Ja 

jestem zdrowa.
I widz.ałam, jak to dziecko niepo­

zorne, słabiutkie dźwigało wodę i drze 
wo, paliło w piecu, gotowało strawę, 
pielęgnowało chorych. Niczyje, krzątało 
się raźno i żwawo —  dojrzałe, wielkie 
w ogromie otaczającego nieszczęścia.

Pod ścianą —  łóżko Jahielnickiej. 
Poznała usmiecnem.

.Szumią drzewa, szumią —  to w 
paiku — za domem- Słyszy Pani, —  
psy szczekają... Ktoś jedzie gościńcem. 
To my jedziemy, jedziemy do Kraju.

Oczy wielkie, przerażone, wpa­
trzone —  chwyta rękę. kurczowo zaci-
9K3

—  Pani wie... u nas na Litwie tak 
drzewa szumią i psy szczekają...

Łzy płyną duże, jasne, łzy po bla­
dej twarzy, wychudzonej.

W kłębach mroźnego paru, bucha­
jących z drzwi otwartych stanęła bez­
kształtna, zaśnieżona sylwetka. Ocze­
kiwanie zawisło w powietrzu. Z pod 
czapki futrzanej błysnęło jak ostrze 
spojrzenie szybkie.

—  Od pułkowmna Runiszy do rot­
mistrza Próchnickiego —  padło wśród 
ciszy — krótko, wyraźnie. Wyprosto­
wana postać żołnierska Milczenie za­
legło. Nie rozumiano —  słuch mylił, 
rzeczywistość przeczyła'.

—  Od pułkownika Rumszy do rot­
mistrza Próchnickiego —  powtórzył. 
Blady zerwał się Próchnicki —  zniknę­
li za firanką —  po chwili innie proszą.

Na jedwabiu drukowany, w pod 
szewce zaszyty, —  krótki list do Próch 
nic kiego.

.— Dojechali! Sa na Wschodzie. 
Wracają do Kraju Radzą uciekać na 
Zachód. Rodzinom i jeńcom nadeśla 
pieniądze -— i nic więcej.

A nam grał hejnał radości wyzwo­
lenia i znowu czuliśmy łączność, nie­
rozerwalność i nieskończoność -— Tam 
tego.

Patrzyłam z podziwem na Czajkow­
skiego —  że chciał powrócić do tego 
piekła, już u celu prawie. Niepozorny, 
brzydki, o prostej chłopskiej postaci 
rósł, olbrzymiał, stawał się czemś dziw 
nem i wielkiem.

Cociziennie odwiedzałam Jahieliuc- 
ką. Czuła się lepiej. W czystej bieliź- 
nie, nakarmiona, uczesana, umyta— le­
żała jasna i cicha, tylko z ust nie scho 
aziło, dręczące: kapitulacja, dywizja,
beznadzieja i rozpacz zwątpienia.

—  I nagle postanowienie zapadło. 
Jej — powiedzieć muszę.

...W gorączce może zdradzić —  
odruchowo przemknęło.

Zmrok szary zapadł, wicher szu­
miał za oknem,, jęk chorych, słowa bez­
ładne, Nachyliłam się nizko i cicho 
szeptałam, nakazując milczenie, o Czaj­
kowskim odzyskanej łączności, o na­
dziei powrotu, pomocy, nięzniszczalno- 
ści Sprawy... Radości blaskiem goreją 
oczy zapadłe- Promienna twarz ostra, 
wychudła.

—  Wrócimy i my wrócimy —  szep 
tała w dal zapatrzona

Dziwnie powoli (jak mgła opada 
coś z myśli i oczu — rozjaśnia, wy- 
kształtowuje. Rozumiem już wszystko. 
Chorowałam na tyfus —  byłam nieprzy 
tamną — to wiem, —  a jednak wokoło 
jest inaczej, niż im się wydaje.

thomka szkolna
I

5 Y M  C Z Ł O W I E C Z Y
PISZĄ O TOBIE KSIĄŻKI, MĄDRE KSIĄŻKI. CHRYSTE,
PRAGNĄ ROZWIĄZAĆ JAKIEŚ PROBLEMY ZAWIŁE,
i r a z  j e s z c z e  o ś w i e t l i ć  ś m i a ł o  o c z y w i s t e ,
I ODPOWIEDZIEĆ JESZCZE: BYŁO, CZY NIE BYŁO?

I SPRZEDAJĄ TE KSIĄŻKI UCZONE INTRATNIE,
A INNI PISZĄ DO NICH BARDZO MĄDRE WSTĘPY:
OTO PRAWDA NA WiERZCHU, KToRA BYŁA NA DNIE,
A OTO WSZYSTKIE KŁAMSTWA, PODARTE NA STRZĘPY.

BIEDNY SYNU CZŁOWIECZY, WZIĘTY W  KURATELĘ 
PRZEZ TŁUMY ZMARTWYCHWSTAŁYCH DZIŚ FARYZEUSZÓW! 
JESTEŚ „MOTYWEM AKCJI". O, JAKzE TO WIELE!
„SZKICEM BELETRYSTYCZNYM" PRZEMAWIASZ DO USZU.

STAJESZ SIĘ OTO MODNY, O SYNU CZŁOWiECZY!
CIEMNY RUMIENIEC GNIEWU TAKIE SŁOWO BUDZI 
LECZ TY, KTÓREGO JĘZYK NIGDY NIE ZŁORZECZYŁ 
ACH, MIMO WSZYSTKO MIŁUJ —  NAS. NIEGODNYCH LUDZI.

jes t  mi znacznie lepiej - -  tylko 
przerażająco nudno. Apatyczna, wy­
gasła. I nagle jak ostrze przeszywa 
pierwsza myśl świadoma.

.L'py szumią za domem...
Siostra Jahielnicka! —  krzyczę 

przeraźliwie i głośno —  gdzie jest? co 
z nią się stało?

Milczenie-.. Rozumiem.
—  W parę tygodni po Pani cnoro- 

bie —  mówi Pęski, komplikacje, płu­
ca, nerki nie wytrzymała. Panią woła­
ła, o powrocie, o Litwie mówiła, o ja­
kiejś tajemnicy, nadziei...

I raz jeszcze stanęła przede mną w 
kilka lat później, gdy w Wilnie —  w 
rym dużym zacisznym salonie —  czar-

Jerzy Wyszomirski

na postać wysmukła rzuciła się ku 
mnie.

—  Czy Pani coś wie c  dziecku ino 
jem, przecie ona żyje, nieprawdaż?

I widziałem te same oczy jasne —  
z nadziejią i trwogą na ustach moich

I znów słyszałam szept tragiczny o 
szumie lip parkowych —  z ust sinych, 
spieczonych gorączką.

Nie widziałam różnych iat, zmar­
szczonej tvvarzv. wykrzywionej cierpie­
niem.

Obca Cię ziemia prz) kryła. Nie szu­
mią Tobie lipy parkowe, nie szumią na 
Litwie *— tylko wicher wśród tajgi na 
meznanejjj mogile nienawistny i wrogi.

Janina Hurynowiczowna

SE*
Gdy się mówi o „radosnej szkoie", 

jest w te n  zwykle trochę kłamstwa. 
Szkoła nie może być stale radosna. Nie 
można sobie wyobrazić radości, pły­
nącej wolnym i złotym strumieniem 
przez wszystkie godziny dnia. Trzeba 
bjdoby wtedy odwrocie oczy od złoci­
stości, aby dać im odpocząć chociażby 
na szarzyźnie. Szkoła powinna tylko 
mieć w  sólcie zdolność silnego odczu­
wania radości w pewnych momentach; 
silnego, a ze względu na młody ele­
ment, rozpierający jej mury, i częste­
go Czasami jednostajność i mętne, na 
lane ołowiem smutKu szyby kwaszą 
nastroje szkolne. Ale niechże coś się 
zdarzy innego, troszeczkę odmiennego, 
a wnet na szkolnym korytarzu zatrze- 
pocą niewidzialne skrzydła, uderzaiąc 
o wszystkie serca i uczniów i nauczy­
cieli. Nąjciekawsze nastroje w szkole 
są zwykle świętami. Już jakiś czas 
przi dtem uczniowie robią się senty- 
memalni na ten temat, szczególniej ci 
z klas młodszych.

Aż przychodzi chwila najbardziej 
uroczysta. Ostatni dzień przed święta­
mi. Gwar szkolny osiąga najwyższy 
stopień napięcia. Ale brak złośliwych 
figi i we Strumień młodzieńczej rado­
ści, szalejącej po korytarzach, ma nurt 
niezamącony i tryska srebrną falą czy­
stego śmiechu na frasobliwe twarze 
niektórych nauczycieli. 1 oni uśmiech­
nąć się muszą.

Dzwonek! Klasv napełniają się 
dziwnie prędko i huczą niby ule. Zaraz 
się pójdzie na górę, po kamiennych 
schodach, ale nie do gaoinetów, lecz 
do sali, gdzie Opieka Rodzicielska go­
tuje niespodziankę. Oho* Brawo, klasa 
trzecia! Przygotowała w tajemnicy 
choinkę, przyozdobiła ją niezgorzej i 
niesie w triumfie przed sobą. Będzie 
tam wprawdzie inna, ale i ta się przy­
da. Sala rozjaśniona bielą stołów, przy­
krytych obrusami. Opłatki. Przez drzwi 
ciemnym wężem dwuszeregu wdewa 
się ciżba uczniów. Przychodzą wszy­
scy. Katolicy i nie-katolicy. Wszystko 
to są dzieci szkolne. Te same radosne 
fale przelewają w ch sercach. Wzrok 
spoczywa na twarzach, błyszczących 
roześmiauemi oczyma, z jednakową 
czułością. Nawet twarzyczka mego sy­
na nie wydaje mi się bardziej droga, 
niż te inne, w ogromnie słodkiej tali, 
zalewającej serce. Oto śmieszne bąki z 
pierwszej ukradkiem całują mię w rę­
kę. Tego się nie robi, ale że i syna wi­
dzę wśród nich, więc czyż mogę się 
oprzeć nieprzemożonej chęci uściskania 
tych główek?

Tiochę zamętu przy stołacn:
—  Te! uważaj! ukradłeś rui cukie­

rek.
—  Gadanie! zjadł, a teraz buja!
—  Proszę pani! jemu buchnęli ca­

ły woreczek.
•— Ależ nie! Ja mówiłem ,,na niby .

—  Spryciarz! chciał dostać dwa ra­
zy

—  Niech pani jeszcze ze mną się 
pizełamie.

— A z  nim to pani już trzeci raz.
Nauczyciele przechodzą między sto­

łami jacyś odmienni, świąteczni. Ha 
litowana czułość drży im wśród rzęs. 
Wy, którzy patrzeć umiecie, spójrzcie 
tylko na te twarze. Nie! szkoła to jed­
nak wielka rzecz.

Oto pizemawia dyrektor. Podcno- 
dzą mu składać życzenia delegaci Brat 
niej Pomocy. A mówiłam, że i dyrek­
tor nie wytrzyma, choć ma takie groź­
ne wąsy. Podnosi malca i całuje. Ra­
dość, radość, radość1... Nie można uż 
jej w sercu pomieścić... Wybuc m na 
ustach słodką pieśnią, złotym fajerwer­
kiem szczęścia, niby te ognie na < hoin 
ce.

—  W żłobie leży, któż pobież. !...
Chłopcy śpiewają z zapale n. Oto

Rysiek nie zdążył przełknąć piernika 
i omal nie doszło do katastrofy przy 
„Koiendować Małemu"...

A lt  Racek palnął go w plecy rzęsi­
ście i już!... Uratował mu życie. A że 
Rysiek nie okazał zbytniej wdzięc m o­
ść: i nastąpiła niepotrzebna wymiana 
kuksańców, więc starsi koledzy wdali 
się w tę sprawcę i po słowach „Jemu 
wdzięcznie przygrywajcie, jako Panu 
naszemu" jest już wszystko w porząd­
ku.

Radość nie potrati ograniczyć sR 
na tej jednej pieśni —  poszuka innych 
i będzie się zachłystywać jak ptak na 
gałęzi na chwałę Panu.

A potem zbiegną malcy na dół 
p o s z u k a j  „dziadźki". Tak się w icii ję­
zyku nazywa cierpliwy woźny o dłu- 
gicn nogach i niestrudzonych rękach.

Będą mu wtykali w ręce pierniki i 
cukierki, żeby też zjadł Wiedzą, że na­
leży mu się coś od nich, że na więcej 
zasłużył, po tylekroć wyszuKiijąc roz 
łatanych w powietrzu czapek, zgubio­
nych śniadań, pantofli i drugiego buta, 
który zaw'sze„. niewiadowo gdzie..

O, szkoło, szkoło! Jestes jak życk 
jak młode życie. Czasami zasępiasz * ię 
i przyczajasz jak ono, a czasami zatań­
czysz, zatupiesz, zaśpiewasz i rozbły- 
śniesz od podłogi do sufitu radosną bo­
żą choinką Eugenia Masiejewska,
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Wspomnienia Rosjanki z dni minionych. H B

Karety pałacowe sunęły długim 
sznurem jedna za drugą, wzdłuz New­
skiego prospektu. Siedziałyśmy w nich, 
zażenowane tą niezwykłą przejażdżką, 
chowając ręce pod białemi fartuszkami 
i, usiłując z pod opuszczonych rzęs, nie 
odwracając głowy, przyglądać się tłu­
mom przechodniów, do których dziś 
jeszcze miałyśmy się przyłączyć.

Po uroczystem nabożeństwie w  So­
borze Kazańskim rozjechałyśmy się do 
swych Instytutów, gdzie włożył) śmy 
po raz pierwszy wizytowe suknie z tre 
nami, by jecłiać w nich z wizytami do 
protektorów i opiekunów naszego In­
stytutu: do hrabiego Frotasowa-Bach- 
mietjewa, gen. Arapowa, gen. Omewa i 
innych.

Wszędzie czekały nas kwiaty, cu­
kierki i szczere życzenia szczęścia w 
życiu.

Hrabia Protasow, osiemdziesięcio­
letni, szczupły i wysoki starzec, przy- 
ał nas w swym ponurym pałacu na 

Newskim prospekcie, patrząc na nas 
mętnemi, nawpół martwemi oczyma, 
po raz ostatni opowiedział nam o swych 
podróżach zagranicę z jego Cesaiską 
Mością Mikołajem 1, o swych zachwy­
tach dla Paryżanek, które przed wielu, 
wielu laty umiał czarować swą niezwy­
kłą pięknością (jak twierdził) i bogac­
twem. Był on adijutantem przy parze 
cesarskiej i lubił opowiadać o życiu 
przy Dworze i ludziach, których tam 
spotykał. Cesarza Mikołaja II nie lu­
bił, przedewszystkiem dlatego, że był 
starym przyjacielem Mairji Teodorów- 
ny, a przyrem był wielbicielem przepy­
chu dworskiego i uroczystości, czego 
przy Mikołaju II brakło przy dworze 
rosyjskim. Hrabia mówił do nas zaw­
sze po trancusku i wątpię, czy zn d do­
brze jeżyk rosyjski.

Po dokonaniu ćeremonji wizyt, ko­
leżanki moje powyjeżdżały na letniska 
i do majątków swych, ja zaś, 'jedyna z 
całej paczki maturzystek, miaiam pozo 
smć w Petersburgu, gdyż postanowi­
łam wstąpić na Kursy Bestużewskie i 
musiałam rozpocząć siarania o nrzyję- 
cie .

rut, który ukończyłam, o moich lodzi- 
cuw, w  końcu, zadowolony z odpowie 
dzi, powiedział, że zostanę przyjęta w 
poczet słuchaczek kursów od dzisiej­
szego dnia, gdyż pewien jest, że nie 
będę się zajmowała polityką. Zapewni­
łam go gorąco, że się nie myli, gdyż 
rzeczywiście nawet samo wyraz „poli­
tyka" nie był dla mnie w owych cza­
sach bardzo zrozumiałym, a wyobraże­
nie „kursistki" zajętej polityką łączyło 
się w mym umvśle z obrazem kobiety 
ostrzjżonej, w  czerwonej chustce i z 
papierosem w zębach. Był to typ po­
zbawiony tak dalece wszelkiej poezji, 
że podobieństwo do niego nie uśmie­
chało nu się bynajmniej, byłam więc zu 
pełnie szczerą odrzucając wszelką moż­
liwość zajęcia się przezemnie polityka.

PIERWSZE ROZCZAROWANIA
Wesoła i szczęśliwa pobiegłam do 

kancelarii po Itgitymację kursów. Naj­
trudniejsze zadanie zostało dokonane, 
naieżalo wybrać fakultet. Zdawało mi 
się, że wszystkie fakultety, prócz ma­
tematycznego są dla mnie odpowiednie, 
aie mój optymistyczny nastrój znikł od 
razu, gdy stanęłam wobfec poważnej 
przeszkody: potrzebna była znajomość 
łaciny. Łaciny nie mieliśmy w instytu­
cie w cale, nie miałam o niej najmniej­
szego pojęcia- Ale i w tern poczynio­
no mi wielkie ulgi: mogłam wybierać 
dowolny fakultet, a łacinę zdać później. 
Uspokojona zapisałam, się na fakultet 
prawny. Następnego dnia, wtesoła i 
szczęśliwa, biegłam już przez Newski 
z teką, wypchaną rozmaitemi prawni- 
czenu książkami, w  kierunku „Bazy- 
lów ki".

Ale na kursach odrazu straciłam 
kontenans. Moc „kursistek" spacerowa 
ło po salach i korytarzach, skądś do- 
iść, gdzie są nasze audytorje? Nie mia­
łam o tem pojęcia 1

Smutna i bezradna, chodziłam 
wzdłuż korytarzy, nie wiedzą, co mam 
robić. Gdzieś słychać było dzwonek, 
potok studentek płynął ku salom, a ja 
stałam nie wiedząc zupełnie, co po­
cząć?

słowa Rewolucją". Jako podręcznik 
historji służył nam Iłowajskij, a nawet 
i w nim nasz nauczyciel P. D. Kuszen 
porobił mnóstwo skrótów. Uczyłyśmy 
się prawie na pamięć o Joannie D‘Arc,
0 doskooaĘch królach Francji, o wiel­
kich cesarzach rosyjskich, a wszystko 
to, co chociaż częściowo nie zgadzało 
się z nastrojeni, panującym wśród na­
szych władz instytuckich, było raz na 
zawsze wygnane, a my ze swej strony 
nie okazywałyśmy specjalnego zapału 
do zdobywania wiedzy, ooza ramami 
tego, co w  nas wąrajali nasi pedagodzy.

Nic wiec dziwnego, że wykłady 
prof. Tarle w duszy mej wywołały bu­
rzę. Zdawało się, że weszłam do nowe­
go, nieznanego mi świata i, jak zahy- 
pnotyzowana, stałam w olbrzymiej sa~ 
u Uniwersytetu, nie zdając sobie spra­
wy ani z czasu, ani ze zmęczenia. A 
nie byłam odosobniona. Tysiące słucha 
czy stały ramię w ramię, jak w świą­
tyni, w olbrzymiej sali, nie ruszając 
się i słuchając z wytężoną uwagą słów 
ulubionego profesora.

Po wykładzie szło się do kuchni stu­
denckiej, na cienką zupkę i źle usmażo­
ne kotlety, ale i tam panował nada! ten 
nastrój, wywołany słowami profesora
1 nie miało się ochoty wracać do domu, 
nie chciało się wracać do atmosfery 
spokoju i „pańskości", podczas gdy tu 
panowało podniecenie i pragnienie 
zniszczenia tego spokoju, zrzucania 
niepotrzebnej „pańskości".

DLACZEGO WSTĄPIŁAM NA KURSY 
i DLACZEGO ZOSTAŁAM P R Z Y JĘ T Ą

Żądza v iedzy nie była pobudką, 
która spowodowała we mnie tą decy­
zję. Powód istotny był natury romanty­
cznej. Nasz nauczyciel literatury K. G. 
Nedler, dla którego w sercu mem kry­
łam, wiele sentymentu, spotkał mnie 
pewnego razu na korytarzu i wyraził 
nadzieję, że po ukończeniu lnst/tutu 
będę się dalej kształciła na kursach- W 
okresie egzaminów, Nedler umarł na 
galopujące suchoty, a sentyment mój 
wybuchnął gwałtownym płomieniem 
spóźnionej miłości. Uważałam, że o- 
bowiązkient moim jest wykonać jego 
ostamą wolę, postanów iłam więc nie­
odwołalnie wystąpić na Kursy.

Uprzedzono mnie, że ze świadectwem 
-smolnego Aleksandrowskiego Instytu­
tu, bez protekcji, nie było mowy o 
przedstawieniu się dyrektorowi Bestu- 
żewskich Kursów. Był nim świeżo mia 
nowany Rajew. Protekcji żadnej nie 
miałam i postanowiłam wlasnemi siła­
mi dostać się d o  świątyni wiedzy. Zda 
wa-ło mi się, że przedsięwzięłam nader 
trudne dzieło, lecz, jak się okazało, 
było to aż nazbyt łatwe!

Rajew nietylko przyjął mnie ttprzej 
nwe, natychmiast po tem, jak zostałam 
mu zameldowana, ale nawet ośmielił 
mnie i zachęcił.

Tęgi, rumiany i świeży sieddał w 
fotelu przyglądając mi się swemi słod- 
kiemi oczyma. Wypytywał mnie o histy

Na szczęście, takich, jak ja, b>ło
sporo. Zebrałyśmy się w poszczególne 
grupy i wreszcie, całym duniem, wziąw 
szy się ood ręce, ruszyłyśmy na poszu 
kiwanie audytorium.

Znalazłyśmy je w końcu. Profesor 
Petrażycki m.ał wykład z encyklopedji 
prawa Cicho, jak w świątyni, usiadłyś 
my na okrągłych ławkach i otworzy­
łyśmy nowe, pachnące jeszcze klejem 
zeszyty. Postanowiłyśmy notować wy­
kłady i uczyć się do egzaminów' z nota 
tek. Niestety, nowiutkie, świeżo zao­
strzone ołówki, zawisły bezradnie nad 
białemi kartkami.

Nie zrozumiałyśmy literalnie ani sło 
wa z całego wykładu prof. Petrażyckie 
;go- Być rnoze, że któraś z nowych słu­
chaczek, z tych, które ukończyły gim­
nazjum, pojęły sens ogólny wykładu, 
ale ja, po naszvm poczciwym, starym 
Instytucie, nie zrozumiałam nic a nic.

Rozczarowana, w usposobieniu na­
der pesymi dycznern, szlam przez New­
ski do domu. myśląc o tem, że nie 
mam żadnych szans pozostania na kur­
sach. Ale w' domu uspokoiłam się tro­
chę. Znajomi studenci zapewniali mnie, 
że 'p ierw sze wykłady będą niezrozu­
miałe zupełnie, ale gdy oswoję się z 
tenninologją, nawet Petrażycki nie bę­
dzie zbyt trudny. Aby przekonać mr.ie, 
że kursy nie są niczem strasznem, na­
mówiono mnie pójść na Uniwersytet 
na wykład prof. Tarle o francuskiej r e ­
wolucji.

W Instytucie’ me znaliśmy wcale

ZIARN \  „REWOLUCYJNOŚC1"
Ogarnęła mnie tak, jak i inne dziew 

czyny, fala protestu, fala burzących tię 
rosyjskich żywiołów i cofnąć się nic by­
ło już sposobu.

Można było już iść tylko naprzód 
i ja właśnie to uczyniłam. Najpierw wy 
kłady prof. Tarle;’ potem zebrania, mi­
tyngi, demonstracje, całe to burzliwe 
życie, a raczej chaotyczny jakiś sen, 
którym żyła w 1905 roku nasza rosyj­
ska młodzież uniwersytecka.

Te płomienne mowy wiecowe, kró- 
re usłyszałam poraź pierwszy, te kon­
spiracyjne zebrania, gdzieś na „Pia­
skach" lub na „Szklanym" w ciemnym, 
małym sklepie materjałów piśmiennych, 
stosy broszur, ksiąg, odezw, rozdawa­
nych i sprzedawanych z pod poły fj 
wreszcie, młodzieńcze marzenia o bo­
haterstwie, poświęceniu, a nawet śmier 
ci dla dobra narodu... To wszystko wy­
pełniało nam życie, nie pozostawiając 
miejsca na inne myśli i nastroje.

Zaledwie rozpoczęły siv wykłady, a 
już na Kursach i w Uniwersytecie .zu­
miało, jak w u h ,  W  kor) larzach na 
stolach stał) starsze słuchaczki Kur­
sów' i pouczały nas, nowe .,kursistki". 
Musiałyśmy rozoocz ićhauke od polity­
cznego abecadła, lecz byłyśmy nader 
pilaemi uczenicami.

Ignorując wykłady nasz)ch profeso­
rów, wchłaniałyśmy chciwie każde sło­
wo rewolucyjnie nastrojonych koleża­
nek studiowałyśmy programy partyj, nie 
żałowałyśmy ostatnich grosizy na bro­
szury rewolucyjne i czytałyśmy, czyta­
łyśmy, aby czemprędzej móc prze­
mknąć i ziać się z ogólnym potokiem 
rewolucji.

Pamiętam naszego przewodnika 
wśród labiryntów politycznych warstw 
i ugrupowań, była nim kursistka P a­
włowa-

Okrągła, biało - różowa dziewczy­
na, w pince-nez i czerwonej bluzce, by 
ła bardzo odważną, chociaż nie dosyć 
doświadczoną sócjai-rewoiucjonistką.

Nie potrzebowałyśmy lepszego agi­
tatora Należało wywołać nastrój, a o- 
na umiała to doskonale. Słowa: „Cie­

6oy nagrodzie botamiznym zakwitną b z y .. .
Zwiedzając stare Wilno, liieomiesz- 

kaj czytelniku dotrzeć, po przez wyśli­
zgane ałeje parków miejskich, do uro­
czego zakątka, położonego u stóp góry 

rzykrzyskiej, a noszącego miano ogro
du botanicznego.

Poza korrami tenisowemi, lub nie­
estetyczną estradą koncertową, —  nic 
tu godniejszego uwagi, nie ujrzysz.

Jednak, gdybyś chciał uchylić ta- 
■emniczego rąbka przeszłości, chociaż­
by z okresu przedwojennego,, — ujrzał­
byś w.ele ciekawych obrazów, św iadczą 
cych, iż ogród ten, szczególniej w ser- 
-ach starszego pokolenia pozostawił 
dziwne blaski i wspomnienia.

Uroczy ten zakątek, ubrany bza­
mi i akacjami, nabierał w porze letniej 
jakiegoś egzotycznego czaru.

W godzinach wieczornych różno­
barwne światła lśniły wśród perlących 
się wodotrysków, dolatujące zaś tony 
dyskretnej muzyki, ukrytej w gąszczu 
zadrzewień — potęgowały nastroi. 
Wś ód tak pięknego obramowania, 
w znosiły sit tu dawniej dwa duże bu­
dynki drewniane, w stylu wybitnie ro­
syjskim. Jeden —  przenaczony na- 
teatr letni, drugi zaś —  na nocny ka­
baret.

O zmierzchu —  ogród botaniczny 
nabierał życia...

Ówczesna puoliczność wileńska 
żądna rozrywek, mogła w zupełności 

.zadowouć tu swe pragnienia, czy po­
zostając w ogrodzie na koncercie, czy 
przygladaiąc się różnorodnym produk­
cjom artystycznym na otwartej scerie, 
czy Też podążaiac do teatru, który go­

ścił dobrą operetką rosyjską.
A gdy noc zapadła i widoc. isk .h hę 

Skończyły, wówczas ożywiał ię kaba­
ret nocny, rozbrzmiewając melodiami 
piosenek szantanowych.

Rojno i tłumnie zazwyczaj b) lo w 
tym przybuku lekkiej muzy. Na estra­
dzie—  zespół nadobnych tancerek, w 
powiewnych sztach, —  wypełniał po- 
szczególne numery programu.

Za chwilę jednak znajdą się one 
wśród publiczności, przy stolikach, w 
lożach ; gabinetach, aby uprzyjemniać 
pobyt gościom aż do rana. Ą gdy opa­
ry wodne, unoszące się nad Wiieuką, 
zabarwią się promieniami wschodzące­
go słońca, wówczas zabaw i przenosi 
się do lokali podmiejskich w Pośpiesz- 
ce, lub na Zwierzyńcu, -dokąd podąża 
w różowych humorach caie towarzy­
stwo. Wśród stałych byw-Pców zakła­
du widzieliśmy wyższych urzędników 
rosyjskich, a pozatem liczny poczet na­
szych ziemian.

Natura polska szeroka, juk się ba­
wić. to się bawić! Szampan, wyszuka­
ne potrawy, zabawa w otoczeniu j ięk- 
nych tancerek. —  trwały nieraz dni kil­
ka zrzędu.

To też nic dziwnego, że w stiumie- 
niach tego szampana, niejeden utopił 
swój majątek rodowy.

1 teraz jeszcze spotykam starszych 
panów, steranych losem, którzy swą 
ruinę materjainą zawdzięczać mogą 
zbyt częstym i kosztownym zabawom 
w kabarecie nocnym

Właścicielem tych rozrywkowych 
lokali był l. Szuman, kucharz z zawo­

miężcy ludu", „katy", „przeklęta bur- 
żiiazja", łatwo i sugestywnie brzmiały 
v/ jej różowych usteczkach, i wystar­
czały, by zebrać dokoła niej łańcuch 
koleżanek, tłoczących się dookoła sto­
łu, a nasze młode serca płonęły kolej­
no ogniem nienawiści dla „katów", to 
»,znow płomieniem miłości dla „uciśnio 
nego ludu".

Socjal-demokratki były spokojniej­
sze. Nie agitowały na korytarzach, lecz 
poważnie i dumnie siedziały w  salach 
przy socjad-demokratycznych stolikach, 
sprzedając książki Marsa, Kautsidego 
i Plechanowa. I tylko na dużych wie­
cach występowała wysoka, brzydka kur 
sitka, wygłaszając długie przemówie­
nia, zwalczając wzburzon)ch S-Rów.

Były też wśród nas >i zwolenniczki 
prawicowych ugrupowrań. Nazywały się 
one „Akademistkami" i występowały 
stale przeciw strajkom. Ale była to zni 
koma garstka, stojąca zwykle na chó­
rze, rzucając zrzadka repliki z góry.

Nietylko na Kursach urządzano wie 
ce. Całemi tłumami chodziliśmy do In­
stytutu Górnego i Technologicznego,rzu 
cając nienawistne spojrzenia na spotyka 
nych po drodze policjantów. Na tych 
wiecach występowali g łów nie  studenci, 
ale czasem wystęjtowaii na katedrę sta­
rzy działacze rewolucyjni, samem 
swein ukazaniem się pobudzając zebra 
nych do głośnych owacyj.

Ulubieńcem młodzieży był w tych 
czasach Krylenko. Mały, o twarzy sze­
rokiej występował stale na wszystkich 
wiecach. Był on dobrym mówcą i dy­
skutować z nim było trudno. Oponen­
ci jego studenci i „kursistki" socjal-re- 
wolucjoniści byli o wiele słabsi. Kry­
lenko zwyciężał ich logiką i talentem
oratorskim. Socjal-rewolucjoniści de­
nerwowali się i spotykali mówcę gwi­
zdem i tupaniem, swoim zaś leaderom 
nie szczędzili oklasków. Minto przewa­
gi Krylenki stronnicy partji S-Rów 
przeważali wśród studentów, a n i  na­
szych kursach stanowili olbrzymią 
większość.

Sądzę, że powodem byłu to, iż pro 
gram S.-Rów był zrozumialszy dla mło 
dzieży, aniżeli tiudna doktryna Marxa.

Tq wszystko w;ciągało naSjw wir i 
trzeba było v\roiąż śpieszyć sife—  nie 
było czasu do stracenia.

Jąkając się nieśmiało podeszłam do 
Rawłowej^prosząc, by zapisała mnie 
do partj i. Pawłów a była zakłopotana.

Widocznie sama nie była jeszcze 
członkiem partji, ale obiecała mi dopo­
móc, Miałam dziś jeszcze przyjść do 
niej wieczorem, aby poznaćesię z wy­
bitnymi S.-Rew.

Wieczorem nie szłam, a leciałam 
do niej!

Wdrapawszy się na szóste piętro 
ctamu na „Bazylówce", w pokoju Paw ­
iowej znalazłam liczne grono gości. 
Studenci i „kursistki" siedzieli na łóż­
ku, na parapecie okna i głośno i v. eso 
lo śmieli się. Oburzyła mnie ta weso­
łość.

Jakto! Wybitni działacze rewolu­
cyjni — i śmiech? Cicho usiadłam na 
parapecie i zapal.łam podanego mi pa­
pierosa. Natychmiast zakręciło mi się 
w głowie, bo nie byłam przyzwyczajo- 
na do dymu, musiałam mocno chwycić 
się za ramę okienną, aby nie spaść. 
Nie wypadało rzucać papierosa: wszy­
scy bez wyjątku palili, nie chciałam 
więc pokazać, że jestem jeszcze niedo­
świadczoną młodą „kursistka".

Rozmowy były dalekie od tematów 
jtolitycznych. a i towarzyszka Paw łowa 
była jakaś inna.

Na kursach była to bojowa rewolu­
cjonistka, tutaj —  koteczka kokietują­

cą i oczarowująca jakichś studentów. 
Chciałam już wyjść, gdy Pawłowa wzię 
ła mnie za rękę i wprowadziła do są­
siedniego pokoju. Przeszedł tam za na 
mi student wysoki, czarny, zeszpeco­
ny przez ospę. Powiedział mi, że mam 
nazajutrz o 4-ej stawić się w mieszka­
niu towarzyszki Drentein i powiedzieć 
jej, że przysłał mnie „Paweł". Podzię­
kowałam i pośpieszyłam do domu.

Panna Drentein była córką genera­
ła, przyjęła mnie w gabinec ie  ojca i, 
siedząc na kanapie, pod portretem ce­
sarza, powiedziała mi: „Towarzvszko, 
nie zapisujcie się do partji, jest lo tru­
cizna trująca duszę. Czasem pragnę sa­
ma gorąco wystąpić z patrji, ale ja  nie
mogę tego zrobić. Jestem zatruta
tą atmosferą i wiem, że gdyby rodzice 
moi dowiedzieli się o tem, nie przeży­
liby (ego. A jednak, nie mogę się wy­
cofać".

Słuchałam nieuważnie jej słów. Tak 
bardzo pragnęła n uczepić się koła, któ 
re miało oś Rosji przekręcić. Stanowczo 
wyraziłam swa wołę.

*e same prawie słowa usłyszałam 
potem od stróża naszego domu, który 
znał mnie od urodzenia i jeden z pierw­
szych dowiedział się o tem, że dałam 
się wciągnąć do polityki: „Co panienka 
rob;? Czyż nie widzi panienka, że to 
się robi na zagładę Rosji? Czy myśli 
panienka, że będzie komuś lepiej oo- 
tem?'K omu? Panience? Nie! Kiedy pa­
nienka swoje zrobi, oni panienkę vy- 
pęozą z Rosji. Ludowi? Ależ lud wie 
lepiej od panienki, czego mu potrzeba 
Proszę przestać, panienko, nie dziś, to 
jutro będzie rewizia, panienkę aresztu­
ją. sąd skaże na Syberję!"

Ale ja  śmiałam się ze słow starego 
Sm rana i żartowałam, grożąc, że on 
pierwszy na Sybir pojedzie.

Ale w duszy miałam niepokój. 
Szczególnie w nocy, przy każdym sze­
leście lub stuku zamierało mi serce, 
przed oczyma stawał obraz policji, re­
wizji, więzienia. Na Kursach, wśród stu 
deblów nie czuło się strachu, ale w do- 
mu^iw samotności, nadsłuchiwałam z 
przełażeniem oczekując aresztowania.

STRAJKI l DEMONSTRACJE
A Petersburg tymczasem gotował 

się: raz poraź wybuchały strajki i de­
monstracje.

Pierwsza demonstracja, w której 
brałam udział odbyła się na placu Zna 
mieńskim. Tysiączne tłumy stały na pla 
Cu, śpiewając Marsyljankę i W arsza­
wiankę. Z jakimś nerwowym pośpie­
chem, mówcy wykrzykiwali kilka zdań, 
poczem ginęli w tłumie. Polem zaczęto 
podawać sobie z rąk do rąk zwinięty 
czerwony sztandar, a kiedy doszcch 
już do centrum tłumu, wyrzucono go 
na chwilę w górę. Zdawaćby się mo­
gło, że był to sygnał. Zagrzmiały 
skądś wystrzały i, j a k  na komendę, ze 
wszystkich bram, otaczających plac, 
wyskoczyli kozacy i policja. Rozpoczę­
ła się ucieczka, wszyscy biegli, cisnąc 
się do ścian, chroniąc się do Północne­
go ; Bałobińskiego hotelów, skręcając 
w zaułki. Krzyki, wystrzały i jakieś 
paraliżujące cale ciało przerażenie, 
skuły moją wolę i stałam na placu, bez 
adua, blizka płaczu, patrząc za ucie­

kającymi studentami. Jakiś student 
wziął mnie pod rękę i poprowadził w 
kierunku dworca Mikołajewskiego. 
Drżałam cała i nie mogłam zdobyć się 
na jedno słowo.

Kiedy, po kilku minutach wyszliś­
my z dworca, na placu nie było już ni? 
Kngo. Leżały na bruku pogubione czap 
ki j 'd am sk ie  kapelusze, a kilku poiicjan

tóu o groźnym wygląuzie spacerowa 
ło wzdłuż i wszerz.

Druga demonstracja miała miejsc^ 
przed Dumą Państwową. Było i© r io  
sną i byliśmy wszyscy w  nastrojach 
wiosennych. Szliśmy po osiem esób w 
szeregu po ulicy Taurydzkieyj ku Dumie 
Państwowej, śpiewając: „My żertwo- 
ju pali" („Padliśmy ofiarą"). Przed 
Dumą stał kordon żołnierzy. Młodzi, 
jak ni), weseli zdawali się spogląda, 
na nas przyjaźnie. Cisnęliśmy się na­
przód, usiłując przekonać żołnierze 
by nie strzelali do tłumu. Żołnierze sie­
dzieli na koniach, jak  wykuci z mar­
muru i tylko spoglądali na młodego 
oficera, stojącego m  skrzydle szeregu. 
Coiaz odważniej właziliśmy między ko 
nie, usiłując dostać się do gmachu. Na 
gle obećf* wydał rozkaz i jednocześnie 
prawie rozległa się salwa karabinowa w 
powietrze, a potem zaczęto strzelać d> 
tłumu. Uciekaliśmy ulicą Taurytfclcą 
popychając się i tratując, ale w tej d r  i 
ii wyszkoczyli ze wszystkich bram ko­
zacy z nahajkami i rozpoczęła się bija­
tyka.

Przycisnęłam się do muni, ale ko­
zak, depcząc studentów podskoczył co 
mnie i, parnząc na mnie dzikiemi oczy­
ma, machnął nahajką. Wpiłam sk  w 
niego błagalnem spojrzeniem, a * on 
zmienił kierunek i uderzył w twarz, sto 
iącego koło mnie studenta.

Ale zaledwie kozak minął nas. 
wpadliśmy tłumem do tramwaju konne 
go na rogu Litejnego prospektu i, czu­
jąc się bezpiecznie, wybuchnęliśmy gło 
śnemi przekleństwami pod adresem ko­
zaków i policji. Rozwścieczony oficer 
harców a 1 konno dookoła naszego Ram 
waju, ale nie mógł nas dosięgnąć Prze- 
rażonj napaścią konduktor śmignął ba 
rem po koniach i pojechaliśmy przez 
Litejny, odprowadzeni wściekłemi spo; 
rżeniami oficera.

Rodzina moja zaczęła się domyślać 
że należe do ruchu rewolucyjnego 
była bardzo zaniepokojona. Pokój mój 
był literalnie przeładowany konspira­
cyjną literaturą i nie było sposobu scho 
wać tego wszystkiego. Na stoliku noc­
nym postawiłam fotografję zaduszone­
go studenta - rewolucjonisty. Twarz 
j-egc była straszna, ale fotografja ta sta 
ła u wielu innych słuchaczek Kursów, 
ja n :e chciałam pozostawać w tyle. 
Trzeba było przyzwyczaić się do 
wszystkich okropności i rozwinąć w 
sobie uczucie odwagi. Rozbierając się, 
odwracałam zawsze fotografję, ale po­
twornie zmieniona z bólu twarz w y p ły  
wała w ciemności przed memi oczyma 
i robiło mi się jeszcze straszniej.

HEKTOGRAF I RODZINA, 
ŚPIESZĄCA NA RATUNEK

y
I r

Pozatem przechowywał się w moim 
jnokoju hektograf, na którym miałam 
mnożyć ilość proklamacyj.

Hektograf ten był powoaem tragi­
komicznego zajścia:

Podczas kilkudniowej nieobecności 
mojej w Petersburgu, rodzice moi zdo­
byli się na cmkonanie rewizji w moim 
pokoju i znaleźli pośród stosa b ro s z u r  
i proklamacyj, hektograf. Zdecydowali 
jednak, że to może być jedynie jakiś 
materjał wybuchowy i wpadli w roz­
pacz. Książki nie trudno było zniszczyć, 
ale co robić z „dynamitem"? Z wiel- 
kjemi ostroznosciami zaniesiono ów 
„materjał wybuchowy" do New'y i tam 
utopiono go, ku ogólnej radości całe> 
rodziny.

Ja zas, pu powrotne, postawiona 
zostałam wobec ultimatum: albo dom, 
albo poiltyka Zawanałam się.

(Dokończenie na stronie 5-ej)

du, który dzięki wrodzonemu spryto­
wi zdołał, w stosunkowo krótkim i za- 
sie, zyskać popularność wielką, nawet 
odznaczenia rządowe, oraz zdobyć po­
kaźną fortunę.

Zakłady rozrywkowe Szumana, 
dzięki umrejętnej organizacji i reklamie, 
znane byl_\ nietylko w Rosji, lecz nawet 
i zagrań.cą. < >wczesny rząd rosyjski bar 
dzo popierał wszelkie poczynania, t ą-

I N S B B H H H H H
naw'et do Komitetów, opiekujących się 
instytucjami f i I an t ro p i i n eni i.

Wszystko się jednak kończy... śv\ la 
towa wojna starła z oblicza ziemi ten 
w'es'oły przybytek. Niemcy w  ‘ciągu ty­
godnia 'znieśli wszelkie zabudowania 
drewniane na terenie ogrodu Botanicz­
nego. nie wskutek jednak zasad moral­
ności, lecz poprostu, by zażegnać 
chwilowo głód opałowy, lająct się

żące do systematycznej ri’ tyfikaeji Wil­
na, śzuman zaś wieleó przyczyir .1 się 
tym zamierzeniom rządowy ni. to też 
niejednokrotnie korzystał z różnorod­
nych ułatwień i prerogatyw. Bvł nule 
widzianym wśród społeczeństwa rosyj­
skiego a niejednokrotnie wybie any

wówczas dotkliwie odetuwać.
Obrazując ówczesny charakti ogro­

du Botanicznego, niesposób pominąć 
milczeniem wydarzenia epokowego w 
dzififiach Wikta.

Tu,, w teatrze letnim Szumana. po 
latach ucisku i niewmli usłyszeliśm” ze

sceny jto raz pierwszy siowo polskie.
Było to w roku 1905-tym.
Władysław' hr. Tyszkiewicz, przy 

współudziale Antoniego Ale^androwi- 
cza, uzyskał po długich staraniach, 
zezwolenie władz rosyjskich, na urzą­
dzone  .-trzech widowisk polskich, na 
rzec*'Pogotow ia Ratunkowego.

Na te pizedstawieitia zapćoszeni zo­
stali wybitni artyści Teatru „Rozmai­
tości". Przybyli również z Warszawy 
przedstaw iciele jtrasy z Władysławem 
Grabskim na czele. Bilety, sprzedawa­
ne w księgarni W. Makowskiego 
( raąu 1 -  kosztował 10 r. 10 gr.), roz- 
chwytaiie były dosłownie w ciągu kil­
ku godzin.

Rejiertuar widowisk byl przeważ­
nie składany.

Pierwsze przedstawienie odbyło się 
W'e środę 22 czerwca 1905 r. W ypeł­
niły je t>rzy u tw ór,:  .Czyja wina" H.
Sienkiewicza, ..Mąż i żona" A. Fredry 
i .,() Józię' M. Bałuckiego.

Na duigicm j>rzedstawienr.i, 
czwartek. 23-go czerwca ukazały 
dwde komedje: ,.Pan Jowialski"
Fredry, ora/ ..Marcowy kawaler" |. 
Ifiziiiskiego.

Trzecie i ostanie przedstawienie, na 
k io re m  odegrane zostały: „Bzy kwit­
ną" i fragmenty z ,,Mazep>“ J. Słowa­
ckiego, odbyło się w piątek. 24-go 
czerwTa 1905 r.

Wśród zespołu artystów, widzimy 
nazwiska późniejszych połentatów sce­
ny polskiej. Marcello, Liicłowa, Lutom­
ska, Micińska, Niewiarowska, Trapszo- 
Chodowiecka, Żółkowska, Frenkiel, 
Leszczyński B., tadnowski, Nowicki, 
Paliński,Rapacki, Szczawiński i Wolski

Gdyśmy się zliżali do teatru, spof-

WOWC7.iP.

we
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kar nas przy wejściu znany 
w Wilnie prystaw' Snuko. Witając ras, 
dodał: „Nu wot i dożdaliś"

Gdyśmy weszli do teatru wypełnio­
nego doborową publicznością, tu r ow­
dzie słyszeliśmy zapytania- „Czy rze­
czywiście oni pozwolą grać po polsku?" 
„czy to możliwe, że usłyszymy ze see- 
:iv słowro polskie?' Nie wierzono.

Dopiero guy się poeniosła kurtyna, 
widownia cala jakby zamarła, skamie­
niała.

Z zapan) m oddechem słuchane każ­
dego słowa. Cisza niezamącona, trwa­
ła podczas całego widowdska.

\ gdy sic przedstawienie skończyło, 
niemilknące, frenetyczne oklaski byłl 
wyrazem wielkie' wdzięczności za tę ; 
ucztę duchową, jaką zgotowali Wilnu 
wibitni art\ sci warszawscy.

Scena b d a  poprostu zasypana 
kwintami. Wśród kwiecia, raz po raz 
ukazywali się artyści, dziękując za  zgo 
tow-ane im tka gorące przyjęcie.

Młodzież gimnazjalna, zgromadzo­
na przy wejściu do gerderób artystów, 
porywała m  ręce wychodzące z teatru 
artystki i z entuzjasryczneini okrzyka­
mi niosła przez cały ogród.

Nie obeszło się, naturalnie, bez u- 
ciesznych nieporozumień. W zapal 
po cli wy como na ręce również gardero­
biane teatralne w orzekonanin. źe są 
to a! tysrki warszawskie.

Wracaliśmy późno w nocy, pełni 
wrażeń artystyczni eh. owiani dziwnym 
czai cm potęgi słowa polskiego. Te trzy 
dni pierwszych widowisk poiskich, irz 
dni rozkoszowania się dźwoękami mo- 
wy ojczystej, powinny być uwiecznion* ' 
w dziejach Teatru Polskiego w Wilnie. t

Z. S.
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Nie mogłam wyrwać i>ię z nastroju 

i asmosfery, w którą dałam siu wciąg­
nąć, de batam się opuścić dom. Gdzie 
miałam iść? Po sieamiu latach spędzo­
nych w zamkniętym Instytucie, przy­
zwyczajana do wygód, przywią :ana 
do rodziny, wahałam się i nie mogłam 
znaleźć wyjścia.

A w domu, widząc moje wahanie, 
postanowiono wybrać stary i wypróbo 
wany sposób działania.

Na radzie familijnej zdecydowano 
rozglądnąć się za narzeczonym i, jaK 
najprędzej wydać mnie zamąż, aby wy- 
wdetrzyć z mej głowy świeże jeszcze 
i njezakorzenione nastroje.

Zaczęto od szukania wszelakiego 
rodzaju rozrywek dla mnie, wywożenia 
mnie na bale, do teatrów : wyznacze­
nia dnia przyjęć u nas.

Bale i teatry udawały się im do­
brze. Opera podobała mi się bardzo, a 
tańce jeszcze bardziej! Ale z przeję­
ciami było gorzeji.

Rodzice zapraszali swoich znajo­
mych, a ja swoich- Byli to ludzie zupel 
nic sobie obcy, nie mający nic wspólne­
go ze sobą. A i moje koleżanki i kole­
dzy bvJi niezbyt zharmonizowani: na­
dęte, wystrojotre panienki - instytufki i 
skromne słuchaczki kursów7, wybluzecz 
kach, ze skórzanymi paskami i nieodłą­
cznym papierosen Starałam się połą­
czyć to, co się połączyć nie dawało.

1 oto w dniu mych urodzin stała się 
katastrota. Moje przyjaciółki instytu- 
ckie przyjechały ze swymi braćmi ofice 
rami S.emionowskiego pułku, któn 
właśnie brał udział w tłumieniu buntów 
clńopskich. Na ich w 'dok studenci 
pad! we wściekłość i z trudnością u- 
dało mi się zażegnać bójkę.

Na wiosnę wywieNono m nie na let­
nisko do żobanowa nad Newą, a mo­
je liczne ciotki zaczęły się kłopotać i 
sprowadzać mi coraz to nowego nie­
znanego konkurenta. Gdzie one ich wy 
najdywały, Bóg to wie, ale dosyć, że 
przyjeżdżali ci ,,konkurenci"’̂  zwykle 
na obiad a ja musiałam ocłegrywać 
rolę uprzejmej gospodyni, częstować 
ich, zabawiać, a wieczorem pływać po 
Nev\ ic z nicirn Dopóki byliśmy w do­
mu, wszystko szło jak należy; zabawia 
łam ich przyjemną rozntową, byłant u- 
przejmą gospodynią. Ale z chwilą gdy 
wsiadaliśmy do łódki —  obie strony 
rozczarowy wały się. Natychmiast za­
czynałam mówiC o ,,ludzie“ . rewolucji, 
a moi solidni adoratorzy w-padiii w 
rozpacz. Oni szukali solidnej, rozumnej 
żony, a nie szalonej rewolucjonistki, 
znajomość z którą mogła zaszk >dzić 
ich kar jerze

Wieczorem odjeżdżali statkiem i wię 
cej nie pokazywał' się.

Ale wciąż przyjeżdżali nowi i cio­
cie poprawiając moje loki, złemi gło­
sami szeptały, żebym porzuciła swoje 
głupstwa z głowy i wychodziła zamąż- 
Ale byłam niejooprawna i żadne namo­
wy nie działały. I oro, pewmego ńjizu 
jedna z moich krewmycłi, dowiedziaw­
szy się o zmartwieniu, jakie padło z 
mego powodu na całą rodzinę, przywio 
zła do mnie „w konkury"1 nnodego lej- 
fenanta, księcia L .  W  jakim celu tak 
gwałtownie poszukiwał zony, tęgo nie 
wiem, wiem tylko, że mimo moich re­
wolucyjnych przemówień, pozostał u 
nas i, nie dbając o nic, zapragnął po­
łączyć się ze mną dozgonnym węzłem 
małżeńskim. Rodzina moja tryumfowa­
ła, a ja byłam w rozpaczy. Byłam za­
jęta w tym czasie pewnym studentem 
prawa i książę był zupełnie nie na miej 
scu! Ale byl to człowiek uparty i nie 
idstępował ani na krok ode mnie. Ca­

łe to swatanie i wieczne sceny domo­
we. ctokuczyły mi wreszcie tak dalece, 
że porzuciłam dom i, bez gros ta w 
kieszeng wyjechałam do przyjaciółki 
do Żłobina.

żłobimd było cicho i spokojnie. 
Małe, brudne miasteczko nie usposa­
biało do rozwoju rewolucyjnych idei.
- am, w bogobojnym Żłobinie, przyci- 
chali najzagorzalsi bojownicy rewolu­
cji i cicho stąpali po biocie., z zakasn 
nt-nn nad trzewikami spodniami. Z nu­
dów zaczęłam brać lekcje angielskiego. 
Znalazł się nauczyciel. Był mm Joffe, 
zięć aptekarza w Żłobinie. Z zapałem 
tłomaczył mi Szekspira i punktualnie 
odbierał ode mnie i od ntojej koleżanki 
mbla za lekcję. O Rewolucji ani słowa! 
Bałam się „isprawnika", który jnrzy- 
jeżdża1 do nas z wizytą, a Joffe był 
szczęśliwym małżonkiem i nie myślał 
o polityce.

A jednak żłobili był kolebką wielu 
rewolucjonistów. Mieszka! tam w t 'm  
czasie M’sza Zalman, który zajmuje, o- 
becnit wysokie stanowisko w S. S. R. 
Był on wówczas młodym studentem, 
zakochanym beznadziejnie w żonie 
..pristawa11.

Żłobin jest rodzinnem miastem Gło- 
wma, również wybitnego dygnitarza 
sowieckiego, wówczas biednego i jak­
by wiecznie przestraszonego i nieszczę­
śliwego żyda

W Żłobmie pozostałam do począt­
ku sierpnia i wyjechałam do Petersbur­
ga, by rozjtocząć „studenckie11 życie.

AGITACJA NA WSI
Zato tego roku w Petersburgu było 

ponuro. Juz dnie były porozkopywane, 
wszędzie wiadra z wapnem, na każ­
dym kroku drahiny i przegrody, wszy­
stko to tworzyło niezbyt wesoły obraz. 
Wszyscy prawie znajomi porozjeżdża-

(Początek na stron e 4-ej)

li się na letniska, a ci, którzy pozostali 
w mieście, zadawalnialj się spacerami 
w Letnim, lub Taurydzkim ogrodzie. 
Nie mogłam pokazywać się u rodzi­
ców. Ciotki syczały i odskakiwały ode 
mnie, jak od zadżumionej. Zaczęły mnie 
identyfikować z Marią Spirydonową i 
myślały, że nie dziś, to jutro przeze- 
mnie będą uwięzione, albo wysłane na 
Sybii.

Było mi smutno. Pieniędzy nie nia- 
łam, a do życia studenckiego nie byłam 
przyzwyczajona. Na szczęście miałam 
trochę drobiazgów z biżuterii, które, 
idąc za radą przyjaciółek, zaniosłam 
do lombardu- Było mi dziwnie niezrę­
cznie i przykro stać tak przed okien­
kiem i czekać na pieniądze, ale nie by­
ło znajomycn i wyszł im wielce zado­
wolona z lombardu, z paczką bankno­
tów w torebce. Ale nie imałam ochoty 
siedzieć tak z założonemi rękami, u- 
cieszyłam się więc bardzo, kiedy zapro 
ponawano mi wyjazd na wieś, dla 7oz- 
powszechniania agitacyjnej literatury.

Na Piaskach, w sklepiku materja- 
łów piśmiennych, dano mi solidną w a­
dzę z literaturą, spis wsi, porozumie 
wawezych haseł i wyprawiono do ł.a- 
dożskiego powiatu.

Odważnie wpakowałam walizę do 
dorożk: i pojechałam na dworzec. Trze 
ba było dojechać do st. Wołchow, tam 
przesiąść się na statek do st. Gouodi- 
szcze, a stamtąd do dwóch wskaza­
nych Firi wsi, gdzie mieszkali rozpropa- 

ftfandowani już chłopi.
Na dworcu dźwigałam sama walizę, 

bojąc się jej powierzyć tragarzowi. W a 
Iiza była ciężka i z nudnością donio­
słam ją do wagonu, wciągnęłam do 
przedziału drugiej klasy, ale już pod­
nieść na polkę nie mogłam. Nie chcia­
łam wzywać konduktora. Już w doroż­
ce jarzyglądałam się każdemu policjan­
towi, kurcząc się pod ich surowem spój 
rżeniem, tutaj, w  wagoniejijdrżałam z 
niepokoju.

Postawiłam walizę na podłodze i 
podeszłam do okna. Ogromny żandarm 
stal pod oknem i sjooglądał we wszyst­
kie strony swemi wszystko widzą ceni i 
oczyma. Już chciałam się coi iąć gdy 
grupa kilku osób przykuła moją uwa­
gę; koło wagonu star książę Goli cyn, 
tęgi rumiany generał, którego zna­
łam z Krasnego Sioła-j a obok kil­
ku oficerów- gwardji —  widocznie jego 
adjurantów

Ale nie stary książę byl powodem 
gwałtownego napiec-ia mej uwagi: 
zwrócony profilem do mnie, stał przy 
nim oficer w białej czapce z czerwoną 
opaską i coś mówił wesoło do księcia.

akiej piękności nie w idziałam jeszcze. 
Chyba w marzeniach „instytufcki* mo­
gło istnieć coś podobnego, ł oto żywe 
wcielenie tych marzeń pensjonarskich 
stało tu przedemną, rzucając od czasu 
do czasu ukośne spojrzenia w lderun- 
ku mego okna.

Świdrowałam go oczami, zapomina­
jąc o nieszczęsnej walizce. Trzeci dzwo 
nok przywołał mnie do rzeczy wisto- 
nym po drodze policjantom. Na tych 
i wskoczyła do jiociągu. Siadłam na ka 
napie i westchnęłam...

Pociąg ruszył i zmęczona cało-dzien 
ną lataniną, postanowiłam położyć się 
natychmiast spać. Zasłoniłam firanecz­
ką latarnię i przygotowałam sobie wy­
godne posłanie.

Nągle klamka jroruszyła się i do 
coupć wszedł ten sam oficer, z które­
go powodu stłumiłam przed chwilą 
kilka westchnień. Przeprosił mnie i za­
pytał, czy pozwolę mu jechać w  tym 
przedziale, bo, jak twierdził, jtierwsza 
k.f^a była przepełniona. Przystałam, 
me bez strachu; oficer —  to dobrze, 
ale co będzie z walizką?

On zaś zaproponował mi niezwło­
cznie, że postawi moją walizę na pół­
ce. Zaprotestowałam, ale on, nie słu­
chając mych próśb, zaczął próbować 
podnieść walizę.

—  Co pani wiezie w tej walizie? 
Czy nie jest ona naładowana podkow a­
mi?

Przestraszyłam się na dobre:
—  Nie, to nie są podkowy, to ło­

paty.
—  Łopaty? Poco pan wńezie łopa­

ty?
Zaczęłam pieść cos o ogrodzie, 

mężu, pracy. Słuchał mnie ze zdzi­
wieniem, uśmiechając się zlekka.

— Kiedyż to łaskawa pani zdą­
żyła wyjść zamąż? Przecież pani nie­
ma szesnastu latl Zresztą mie ma pa­
ni obrączki na palcu.

Za te szesnaście lat obraziłam 
się, skończyłam już przecie dawno 
siedemnaście, a mojem zdaniem, w y­
glądam o wiele poważniej.

— Nie mam obrączki? Ależ jesteś­
my małżeństwem cywilnem!

Oficer osłupiał, a ja zaczęłam wy­
myślać takie niebywałe historje, że 
aż się sama przestraszyłam.

W duszy przeklinałam sama siebie.
Że też wymyśliłam podobnie głu­

pie kłamstwo z temi łopatami! Gdy­
bym powiedziała, że to książki do 
bibljoteki ojca, oficer odczepiłby się, 
a teraz napewno domyśli się, że wio­
zę literaturę rewolucyina i na pierw­
szej zaraz stacji sprowadzi tu żan­
darmów.

Ale oficer nie tracił czasu na do­
mysły. Zwolna ale systematycznie
przysiadał s :ę coraz bliżej do mnie, 
a kiedy konduktor sprawdził bilety 
i odszedł, mój towarzysz podróży

nabrał więcej jeszcze odwagi. Ja zaś 
byłam śmiertelnie przerażona. Nigdy 
jeszcze nie. byłam w tego rodzaju 
opałach i w końcu, zalewając się łza­
mi, opowiedziałam mu, kim jestem, 
co robię i w końcu odkryłam mu ta­
jemnicę swej walizki.

Oficer zamarł ze zdumienia. Wzru­
szyły go moje łzy i moje naiwne 
wyznania rewolucyjne. Zaczął mnie 
poc’eszać, jak dziecko, błagając abym 
wróciła natychtma t ze st. „W oł­
chow" do domu i tam czekała na je­
go powrót do Petersburga.

T .k  na rozmowie minęła nam ca­
ła noc i, kiedy zbliżaliśmy się do sta­
cji „Wołchow", znów zaczęŁm wzdy­
chać, zmartwiona koniecz.r ścią roz­
stań.a z moim newym znajomym.

Był wczesny ranek. „Wołchow" 
otulały szare mgły. W przystani sta­
ły już dwa statki: na lewo — księcia 
Golityna i jego świty, na prawo — 
mój. Pierwszy odpłynął statek księ­
cia, a ja stałam długo na brzegu, go ­
niąc wilgotnemi oczyma oddalające 
się kontury statku.

Obiecałam memu oficerowi rzucić 
walizę do wody, ale gdy ro legł s’ę 
gwizd „mego" statku, rzu.iłam rię 
pędem ku przystani, dźwigając nie­
szczęsny swój bagaż.

Po przyjezdzie do „Gorodziszcza" 
najęłam wózek do wyznaczonej mi 
wsi i pojecham na poszukiwanie chło­
pów, którym miałam oddać Jdera- 
turę".

Drogi w tych czasach w powiecie 
Ładożskim były zupełnie niemożliwe. 
Zaledwie bryczuszka zdołała wyje- 
thść z jednej jamy, » znów', w gwał­
townych podskokach, zsuwała się do 
drugiej. Jecnałam tak cztery godzmy, 
bez odpoczynku i wytchnienia.

Krajubrazy, otaczające nas, nie 
były wesołe. Drobne krzaczkiś.Jbło- 
tn ste kępy i bezbrzeżne morze błoc­
ka! Ogarnęła mnie nuda i smutek t, 
mimo woli, przypominałam sonie 
i porównywałam życie koleżanek, 
spędzających koniec lata w mająt­
kach i letniskach, z moją pełną nie­
wygód i prtykrości podróżą. Co 
chwila pytałam woźnicę, czy prędko 
dobrniemy do celu. Chłop szedł 
brzegiem podróżnego rowu, podDę- 
dzał k nie i me zwracał na mnie naj­
mniejszej uwagi.

Stanęliśmy wreszcie w malej, za­
pomnianej, zdawało się przez w szyst­
kich wioszczynie, przed maleńką, 
ciemną chatynką.

Chłop, którego szukałam, był w 
doIu i kilku chłopaków pobiegło po 
niego, mnie zaś popioszono do chaty. 
Usiadłam na ław:e i obeirzałam się 
dokoła. Na środku brudnej, dosyć 
dużej izby wisiała kołyska, zasłonię­
ta jakimś łachnt tnein, na ławce spał 
starzec, po podłodze pełzało k lkoro 
dzieci. Duszno było nirzn śnie. Czu­
łam, że się duszę i wybiegłam na 
ulicę. Ale i tam nie było wesoło. Ku­
ry razem z prosiętami poszukiwały 
pożywienia. Mój woźnica wyprzęgał 
korne. Nie podobało mi się to. Tak 
bardzo pragnęłam wydostać się stąd 
czemprędzej, podeszłam więc do nie­
go i poprosiłam, by nie rozprzęgał 
koni, bp- chciałabym wyiecheć za­
raz dalej. Ale chh p był uparty i nie 
rozmowny. Powiedział tylko, że po 
takiej drodze, konie muszą wypo­
cząć i, bez dłuższego gadania, za­
brał się do dalszej pracy.

Nareszcie przyszedł chłop, na 
którego czekał: m Przywitał :ię ze 
mną sucho, pytając czego chcą od 
niego.

Dowiedziawszy się ,że  przywiozłam 
literaturę, skrzywił się: „Ciągle, ksią­
żki i książk1, a któż to będzie czy ­
tać? Chłop w naszych stronach ksią- 
żek nie czyta, jemu by ziemi dać, 
byłby radl A to KS’ąźki i książki! Nie 
mają nic mnego do posyłania. A i ja, 
p n enko, darmo pracov ać me myślę. 
Pow'edz im, niech mnie choć d zie­
sięć rubelków na miesiąc przysyłają 
bo ja też człowiek i strach wielki!" 
Nie miałam żadnych instrukcyj co do 
pieniędzy i zaczęłam mu cos tło- 
maczyć o książkach, które dadzą 
wkrótce i ziemię i piemądze. Ale 
chtóp słuchał niechętnie, potem za­
rzucił na jakąś półkę wszystkie bro­
szury i znów poszedt do piacy.

Ja zaś wyszłam na podwórko, u- 
siadłam na pniu i zaczęłam roz­
myślać.

Jakże piękną wydaje się wieś ro­
syjska zdaleka. Jacy mib i nieszczę­
śliwi chłopi rosyjscy, dla których 
warto było opuścić rodzinę i dobro­
byt i rzucić się w burzliwe morze re 
wolucjil Ale zbliska nie wygląda to 
wcale tak w esoło i jasnol Wątpię, 
czy zgodziłabym się zamieszkać na 
zawsze z tymi chłopami. Ale głos to ­
warzyszki Pawłowej szeptał nk do 
ucha:

„Zła, niemądra dziewczyno! Czyż 
nie od ciebie zależy przerobić to 
wszystko i poprawić? Czy potrafiła 
byś żyC spokojnie, podczas gdy lud 
wiejski rosyjski umiera z głodu? Ma­
rzą ci się oficerowie gwardji i sale 
balowe i muzyka... Z takicm usposo­
bień em daleko nie zajdziesz. Pracuj, 
rozdawaj broszurki i proklamacje, 
które otworzą przed chłopem rosyi- 
sk.m bramę ku wolności i szczęściu!" 
Zadrżałam zawstydzona tern wspo 
mnieniem i pojechałam dalej.

V/ następnej wsi mi-łam oddać 
„oibułę" młodemu chłopcu, który 
już bywał w mieście. Ten przyjął 
mnie z radością i zorganizował zeb-

Wjazd lub przejazd przez dane 
państwo —  to jakby zobaczenie nowej 
twarzy ludzkiej. Jakże się zmieniły fi- 
zje narodów od roku -1927-go?

Nie wiein, czy odpowiem na to py 
tanie lepiej, niż ów przysłowiowy po­
dróżnik, który ujrzawszy jedną rudą 
Francuzkę w Hawrze, odnotował: że
wszystkie Francuzki są rude, nie wiem, 
nie ręczę! Wszystkie t. zw. obserwacje 
podróżnicze są w gruncie rzeczy tylko 
subjektywnenr odbiciem tego małego 
wędrownego świadka, jaki posuwa się 
uzdiuż okien wagonu, tramwaju, czy 
chodnika. Ale ponieważ to nie prze­
szkadza innym uogólniać, więc i ja 
odnotowałem garść swoich wrażeń z 
podróży.

Mały, wędrowny 'światek włosko— 
środkowo-europejski cechowało w r. 
1927 i prawie tymsamym mieciącu w 
przygnębienie1 Cechą tego światka 
jest dziś pustka! W  wagonie Warsza- 
wra —  Budapeszt jest nas cos troje 
(rna być podobno zniesiony i na 
zdrowie mu). Ale się zawsze myśli w 
takich razach -'»,,bo to u nas, a tana 
inaczej1-.

Tymczasem tam jest tak samo. 
Dalekobieżne międzynarodówki, eks- 
presy, orjenty i oksidenty mijają nas

puste..
W  restaurac ■ ,ny m raz tylko widzia 

łern jedną panienkę i dwóch chłop­
ców'. Tylko raz od Dziedzic (czy nie 
lepiej Dziadów7) do Wenecji.

W drodze w padła mi do rąk ga­
zeta z artykułem o Hitlerze i 3-ciej 
Eurojyie, stanowczo za wiele rozmachu 
Daleko realniej jest, myśląc katego- 
rjami europejskiemi, myśleć o Europie
3-ciej klasy. Bo w istocie, czyż, ten 
wagon 3-ciej klasy, półpełny', wobec 
całkowicie pustych innych, nie jest 
symbolem Europy jutra? Gdyby nie 
paneuropejscy jaosłow te, ministrowie,

siała się niezmiernie miła i łatwa w 
joożyciu.

Nawet na najbardziej surowTej gra 
nicy włoskiej rewizja jest nader powie 
rzchowma i b. szybka. Cztery lata tero 
ryzmu, konterencje ekscelencyj, a na- 
dewszysrko kryzys gospodarczy zrobi­
ły swoje! Każda p. Granica stała się 
nieco kokotkowata. Każda uśmiecha 
się słodko i nie czyni trudności ze sło 
wam:- „Tylko, kotku, zostaw jak naj­
więcej pieniędzy!".

I tutaj po przejeździe ostatniej
4-tej granicy przyszło mi na myśl, czy 
wypadkiem Europa nie zbliża się do 
paneuropeizmu tak zwanym po wi- 
ieńsku „czarnym chodem". Paneurope- 
izm po przez niedbalstwo biurokracji!

Widać, że. tym celnikom, konduk­
torom, żandarmom śmiertelnie „nado- 
jadły" ich czynności przeciwdziałają­
ce uśmiechowi zdrowrego rozsądku go 
spodarczego: „przychodź i kupuj11!.
\Vidac, jak popękały beczki graniczne 
i iak cieknie z nich żyjcie nazewmątrz!

Europa idzie więc w 2-ch kierun­
kach, napozór zupełnie sprzecznych: 
państwowo-protekcyjno-celno -regjo- 
nainym i ogólno-eur-opejskim. Jak te 
sprzeczności godzą się ze soba — nie 
umiałbym na to odpowiedzieć?! Może

dyplomaci, dziennikarze i inni szczęśb 
wrie nie plącący, jużbyśmy zapewne o- 
glądali inny wagon, w ijakiemś history 
c z no-kom u n ikacyjnem muzeum.

Ale i 3-cia klasa stała się mniej 
ciekawa. Rozmowy toczą się o ize- 
czach drobnych i miejscowych. Co kil 
ka stacyj ludzie wsiadają i wysiadają, 
prawie wszyscy. Uwiło się wewmątrz 
narodów' takie panregjonalne. drobne, 
małe życie, coś, jak pomiędzy BiaF m- 
stokicm i W arszawą, albo Święciana- 
nami i Wilnem. ‘Nie widać też już ta­
kiej nędzy, jak w epoce t. zu . kou- 
junktury, znać, że zniżka alimentarjów 
i alimenty socjalne zrobiły swoje, ale 
jest zatroskanie i apatja.

Obserwuję twarze swoicti przygód 
nyclr sąsiadów i wyszukuję na nich 
idei.

Niema jej! Jeszcze przed czterema 
laty błąkały się strzępy lokarnizmu. 
Dziś niema ani mandżuryzmu^ ani 
pacyfizmu1 Europa jest pusta, jak jej 
wagony! Panuje w niej mały. drobny 
paneuropejski spec!

Pod jednym względem oblicze daw 
nej znajomej,, dokuczliwej, starej pan­
ny, zmieniło się in plus. (Każdy do­
myśli się chyba bez bliższych wyjaś­
nień , że jest mowa o pannie Grani­
cy). Opryskliwa, nudna, męcząca i nie 
grzeczna jeszcze w roku 1927, teraz

ranie za wsią w opuszczonej odrynie. 
Zgodziłam się odważnie na wzięcie 
udziału w tem zebraniu, ale w duszy 
bałam się bardzo. Bywałam często  
na zebraniach, ale nigdy jeszcze nie 
przemawiałam publicznie. Ale nie by 
ło rady i odważnie powtórzyłam zda­
nia, słyszane na wiecach, Było to 
przemó^ieme zupełnie chaotyczne, 
ale moi słuchacze nie byli wymagają­
cy, z wdzięcznością ściskali moją 
dłoń. dziękując za lo, że przyje­
chałam do nich.

Tak przyjeździłam cały prawie 
miesiąc ze wsi uo wsi i wreszcie 
udałam się do Tcriok, by zdać spra­
wozdanie ze swej pracy.

Tcnoki (w F.nlandj) były sztabem  
rewolucji rosyjskiej. Każdy z rewo­
lucjonistów, gdy czuł się zagrożo­
nym w Petersburgu, wyjeżdżał ao 
Teriok, gdy czuł się, jak ryba w wo 
dzie. Spotykał tam atmosferę przy­
jazną, „swoich" ludzi, tych samych 
przekonań i sentymentów.

Studentów było tam moc i w szys­
cy — głodni. Rzucali się cłu iwie na 
letników, proponując koiepftyeje i za 
grosze przesiadywali godzinami na 
lekcjach Szczęście dopisało mi: do­
stałam odrazu kilka lekcyj. Wy star 
czyło tego na skromne utrzymanie, 
ale też więcej niczego nie potrzebo­
wałam. Czułam się doskonale, tylko 
nieookoiło mnie bardzo moie spra-

poprostu dlatego,' że życie j e n  sprzecz 
ne, a może poprostu, że nurtują w 
niem dziś jakieś siły niezbadane, któ­
re wymykają się jeszcze naszym ob­
serwacjom.

D-ość, że świat wydal im się, o wie 
le bardziej, pokojowy, niż w epoce Lo- 
carna, o wiele mniej biedny, niż w e- 
poce t. zw. dobrej konjunktury, ale po 
mimo wszelkich ułatwień granicz­
nych, o wiele bardziej egoistyczny, o- 
bojętny, i zasklepiony w sobie, niż 
przed 4-ma laty!

Długi czas, oglądając cudowne re­
fleksy słoneczne, nad Adrjatykiem, nie 
mogłem stworzyć hipotezy na temat, 
do czego właściwie idzie Europa?! Do 
pieto, kiedy ujrzałem w  jednem z mia 
steczek podw'eneckich dwie wille wło 
skie obok siebie, wytworzył mi się jej 
obraz, może fantastyczny, ale może i 
nieco słuszny jednocześnie. Szczelnie 
otaczał obie posiadłości wysoki, 
szkłem posypaip mur. Przebyć .uki 
mur byłoby rzeczą niezwykle tiu.śną, 
nawet dla kochanka najpiękniejszej si- 
gnoriuy, a cóż dopiero dla kupca z 
eksportem! Wewnątrz, obu domów ci­
sza i sen. Wewnątrz ogrudóu7 cudne 
rośliny przez nikogo nieoglądane. Pod 
drzewem pomarańczowem ławka niko 
mu niepotrzebna

Ale pomiędzy mitrami niema sta-

W  STULETNIA R0C7N1CĘ ODKRYCIA 
2JAWISKA INDUKCJI MAGNETOELEK- 

TRYCZNEJ

W  roku 1 £(35 mija 1Ó0 lat od chwili do­
konania przez .Wichała F a ra d a y a  epoko­
wych odkryć w dziedzinie elektryczności.

Jako syn biednego kow ala ujrzał światło 
dzienne w roku 1791 na przedm ieściach Lon 
dynu. Po  ukończeniu szkoły pow szechnej sta 
je przy w arsztacie introligatorskim . Czyta to, 
co opraw ia. Znajom ość z D avy (w ynalazcą 
lam py górniczej) decyduje o karjerze nau­
kowej, k tórą 1 araoay rozpoczyna od... m \ - 
cia probów ek. Gdy D aw ay w yrusza w  po­
dróż naukow ą po Europie F. p th ii nrzy nim 
funkcje służącego. Stopniowo były służący 
swemi dociekaniami w dziedzinie fizyki za­
czyna zw racać uw agę.

Bada pow staw anie prądowi elektrycznych 
przy zm ianie pola m agnetycznego (zjaw isko 
indukci m agnetoelektrycznej —  istota dzia­
łania dy .ianiom nszynyj. dalej w ykryw a ist­
nienie ciał, k tóre są przez m agnes odpycha­
ne (diam agnetyzm  oraz praw a rządzące prze 
w odzeniem  prądów7 elektrycznych w  cie­
czach).

Brak należytego przygotow ania m atem a­
tycznego (byl sam oukiem ) i precyzyjnych na 
rzędzi w yrów nuje genjalną intuicją.

Dary zadrości. Faraday  zw ycięża w  spo- 
sob szlachetny m ałostkow ość charakteru  sw'e 
go byłego pana W  r. 1825 zostaje dyrek­
torem Roya] Inst tuhon, jednej z najpow aż­
niejszych instytucyj na^kowyych w Anglj 
O drzuca szereg  korzystnych fn an so w o  pro- 
pozycyj, by móc całkowicie poświęcić się ba 
daniom.

W  życiu pryw atnem  jest niesłychanie 
skncimmy, nie tracąc przetem  nic 7. poczuc a 
godności osobistej.

Przeżycia podkopały zdrow ie. Pod koniec 
zostaje dotknięty boleśnie u tra tą  pam :ęc: 
Musi prow adzić dziennik, z którego n eraz 
dow iaduje się, że odkrycie, naa którem p ra ­
cował w danej [chwili, było przez niego do­
konane o wiele wcześniej.

Umiera Faraday 25 w rześnia 1867 r.
W r. b. nauka całego sw iara złożyła hołd 

pani ęci tego  w ybitnego fizyka. W hołdzie 
tym wzięta udział w szechnica wileńska. Dnia 
16 grudnia starniem. W ileńskiego T o w arzy ­
stw a Fizycznego został urządzony obchód ku 
czci F araday‘a.

Sala wykładowla zakładu fizycznego prz 
ul. Nowogródzkiej niemal calkcwic e wyptó- 
nioma. Profesorow ie, nauczycielstw o, mło­
dzież szkolna, goście. Z agaja prof. Dziewul­
ski.

W nadzw yczaj ciekawie oprać owianym re­
feracie kreśli prof. S taszew ski sylw etkę F a­
rad ay ^ , jako naukow ca i człowieka.

N astępuje część doświadczalna.
Tłum aczy prof. Dziewmlski o zasadzie in­

dukcji elektrom agnetycznej ; transform ato­
rach, w  nieobecności prof. Parnow skiego ar. 
Niewodniczański mów7’ o praw ach F arad ay ^  
w elektrolin e, o T a -  i param agnetyzm ie, o 
skręceniii; płaszczyzn polaryzacji.

O statn; 'm ó u 'i  p ro f .  \ \  eyssenheff. Konty­
nent europU ski przyzw yczajony do abstrak ­
cyjnego sposobu myślenia dłuższy czas opie­
ra Się zbyt konkretnem u ujm owaniu zjawSsk 
wi dziedzinie elektrom agnetyk" przez F ara- 
dsy ‘a. P rzy ch o d a  z pom ocą .Maxve!l, k tóry  
daje m atem atyczny podkład rozw ażaniom  F? 
rpday 'a . W . A.

Zbliżają ' ę Święta pokoju I rado­
ści. a dni ta zauresram y broft na ko ł­
ku, nie cz*s ńia wojnę w najsprawie­
dliwsze] tftoćby sp au e. Ze wszystkie- 
mi naszj rrl przeiiwn kami chcemy się 
serdec* fe i uczciwie przełamaf r>płat 
kłem. Zanim kiedyś znowu się z sobą 
zmi. rżymy, -edajmy riziś sobie rę;e.

Na szczęście ruetylko m my orze- 
ciwrików. Mzrry I sprzymlerreA ó,v, 
symp-iy^óc, i szczerym  prz.Jauót. Tym 
ch emy dt i prrtde«szystkfem  podzię­
kować za ich pomoc I za w .elekrrć  
okaza ą nam prryfaźA. Chcemy Im ły-  
czyt nie tyle srezęścfa i pomyślności, 
ile dobrej woli we w srystkl h ,ch po- 
tzyn?nla.h Niech się wam raczej powo­
dzi 2<e, niech was ra zej spoty ają sa- 
-iifc przed -rości, ntż zatracenie tego, co 
jest na{Sw’ęt«ze w czł<?wi»ku: aobrej 
uo I Tego ryczymy przyjaciołom i prz«- 

tlwnik m. A to wspólne życzen.e niech 
nas połączy w Jedno, w ]< d-ią rodzinę 
duchową, w ‘ym najradośiiejsz m Dniu 
w roku, w Onlu Bożego Narodzenia.

Nssz 'świąteczny cotatełi uhaże s>ę 
w drteft Nowego Roku.

Pedawefa .Wilczych Zębów*.

nu walki. Życie wybujało wzwyż, ale 
ne poszło wszerz. Egoizm, :winięcie 
się \\ kłębek, pokój, kwietyzm, ostroż­
ność, apatja... oro, co mi nasunął ow 
symbol Europy powojennej: dwie wil­
le, otoczone cyprysami.

Kazimierz Łęczycki.

wozdanie z podróży. Zdawało m się. 
że władze centralne partji oczeaują 
ode mnie jakichś ważnych ir.forma- 
cjrj, dotyczących nastrojów na wsi, 
ia zaś me mogłam nic ciekawego d o - 
wiedzieć-

W szystko się stało o wiele proś­
ciej, mz się spodziewałam. Zaprowa­
dzono inme do lasu za Teriokami, 
do żółtej willi w matym ogródku. 
Wszystko to było bardzo zwykłe i 
nieciekawe. Jakaś wyjątkowo brzydka 
kobieta usypizła dziecko, krzyczące 
w niebogłosy i nie zwróciła najmniej­
szej na mnie uwagi. Przy stole, na 
terasie, siedziało kilka osób, krzycząc 
głośno i dyskutując. Dnia tego za ­
bity został U -d b s i stowo „prowo­
kacja" nie schodź ło z ich u4.

W' środku siedział tęgi. czarny ie 
gom ość, obserwując wszystkich ooec- 
nych sennemi oczami. Był to Azef, o 
którego zdradzie w ty.h  czasach ni­
komu się nawet nie śniło Obok nie­
go jakiś starszy pan nie odejmował 
trąbki od ucha nie słuchając niko­
go, wymyślał głośno na morderców 
Uolłosa. Usiadłam przy stole, nie 
wiedząc wcale, co mam robić. Dopie­
ro jeden z obecnych wybawi! mnie z 
kłopotu, prosząc abym opowiedziała 
o swej podróży. Nieśmiało, jąkając 
się zaczęłam opowiadać, ale nikt nie 
słuchał mnie: wszyscy przerywali so­
bie wzajemnie, krzycząc coraz g ło ś­
niej.

Rozczarowana i zmęczona wróci­
łam do Petersburga i wkrótce wy­
szłam zamąż za studenta prawa i wy­
jechałem do Moskwy

Nastała cisza. Cisza przed burzą,

Był wczesny ranek, Skowronki i 
konnei polne tworzyły cudowna 
orkiestrę. Było tak cicho, "że słysza­
łam bicie serca mojego dziecka, któ­
re przyciskałam do siebie.

Przede mną szło dwoje starszych 
dzieci, którzy odwracając się ro chwi­
la pytali:

— Mamo, czy prędko już będzie 
zagranica?

— Prędko, prędko, cicho dziatki!
— A dlaczego my uciekamy za­

granicę?
— Bc w Rosji jest rewolucja.
— A kto zrobił rewolucję, mamo?
Milczałam...
Minęliśmy granicę. Obejrzałam się 

poza siebie, do raz ostatni objęłam 
spojrzeniem ziemię rosyjską... I nagle 
zabrzmiała w mych uszach dawno za­
pomniana przestroga naszego stróża: 
,C o panienka robi? Przecież, kiedy 
panienka zrobi rewolucję, panienkę 
wypędrą z Rosji11.

Westchnęłam ciężKO i poprowa­
dziłam dzieci do pogranicznej poi 
skiej budki.

M. BlefewsKa-Letlagfna
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Nie;edr,okrotnie już zabieraliśmy 
głos w sprawie kryzysu czytelnictwa, 
będącego jedneni z wielu smutnych 
następstw' wojny.

Alaterjalizacja życia odbija się w 
sposób fatalny na skad zainteresowa­
nia się szerokiego ogółu nauką i nawet 
literaturą. Literaturą wartościową prze 
dewszystidem. Poczytność książek, 
zwłaszcza poważnych autorów pol­
skich, spadła do minimum, pociągając 
za sobą, prócz nieobliczalnych strat 
natury moralnej, krach maierjalny 
wszystkich, kto z wydawaniem i roz­
powszechnianiem książki miał do czy­
nienia.

Abstynencję tę czytelników' odczuh 
dotkliwie autorzy, których poczytność 
spadła do minimum, w stopniu jeszcze 
znaczniejszym, wydawcy, liczący na 
przełamanie tego braku zainteresowa­
nia książką, no i, rzecz jasna, księga­
rze.

Jako środek ostateczny, jako za- 
strzyk morfiny w chory organizm sdo- 
łeczny. zastosowano „Tydziej oowieści 
Polski ej “ .

Sympatyczna ta impreza —  inowa 
cja, zorganizowana została przez Zwią 
zek Księgaizj Polskich, który po dłu­
gich naradach z T-wem Wydawców, 
Związkiem Literatów i Związkiem Syn 
dykatów Dziennikarzy, obradujących 
nad sposobami zaradzenia złu, uznał, 
ten sposób pobudzenia zainteresowa­
nia książką za najlepszy.

Akcja została sumiennie przemy­
ślana, opracowana w szczegółach i 
zorganizowana w całei Polsce.

jak  Polska długa i szeroka, roze­
szła się wrieść, że w okresie od 20 li­
stopada do 8 grudnia będzie „Ty­
dzień Powieści Polsk;t j ‘ .

Zaczęła się kampanja propagando­
wa przy pomocy prasy, radja i orga- 
nizacyj) betracko-naukowych.

Niemal codziennie czytało się 
wzmianki o  przygotowaniach, artyku­
ły omawiające tę bolesną sprawę.

Nadszedł „tydzień" i przeszedł. 
Głucho już o nim i zapewne mało, 
■eto zdaje sobie sprawę z wyników u- 
zyskanych.

Czy „zabieg" udał się, oro pytanie, 
nasuw ające  się obecnie. Czy udał Gę?

Czy choroba apatji książkowej mi­
nęła?

Któż może o tern lepiej pcinfoorio 
wać, niż księgarze? Oni organi towali 
tydzień, oni utrzymywali kontakt z czy 
telnikiem, urabiali jego zainteresowa­
nia do książki polskiej.

Panowie księgarze, z którymi roz­
mawialiśmy na ten temat, narysowali 
nam obraz, niesiety, w ciemnych bar 
wach.

Po zreasumowaniu wsz}stkich in- 
formacyj, będących wynikiem ścisłej 
obserwacji i cyfr,, trzeba powiedzieć 
wyraźnie: akcja nie dała rezultatu.

Polski słomiany ogień wybuchnął 
jasnym płomieniem w pierwszych 
dniach akcji propagandowej i zgasł... 
w środku „tygodnia".

Zainteresowanie szerokiej publirz- 
ności polską powieścią było tak nikłe, 
że niewielu sobie nowych czytelników 
zdobył autor polski w tym tygodniu.

Prawne nikt nie kupował książek, a 
nawet niewieje tylko osób przyszło do 
księgarni, at> bodaj popatrzeć na nie.

KOMIN OJCZYSTY
Zaczęło się jak co roku.. Od Just- 

kowa, Olszowy, Nowych Bud. od Ro­
kity i Suchodębia poinemi drogami i 
szosą ruszyły do cukrowni w' Gołębi e- 
wie wozy pełne buraków. Nieodrazu 
wjeżdżały na podwórze przed wagę. 
Dworskie fury, jak zawrze, były tu 
przed chłopskiemi. Najwcześniejszy 
wiozły zbiór no, i najbliżej miały do fa­
bryki. Więc ci z dalszych stron zakrę­
cali po kolei na tynek i ustawiali się z 
końmi bliżej dziedzińca, pod murem, 
niby w czas odpustowy pod kościo­
łem. Gołębiów wr te dni wygiądał uro­
czyściej, niż w' inne dnie powszednie. 
Osada stawała się na czas pewien ma 
łem miasteczkiem, gdzie pełno ob­
cych sobie ludzi, gdzie dużo gwaru i 
zamieszania. Jak na odpuście kręciło 
się chłopstwo między zabudowaniami, 
a u Cytrona, naprzeciw kościoła, wiel­
ki zbyt miały wódka i piwo. Tu przy 
okazji można było obgadac niejeden 
interes, niejedną spraw'ę szczęśliwie za 
kończyć, co dawało okazję do Specjal- 
f.pgo poczęstunku. Cytron za szynkwa- 
sem, dobrawszy sobie na te dni do po­
mocy zięcia, córkę i żonę, obsługiwał 
wszystkich uczciwie, wiedząc na p a­
mięć, komu za ile można zburgować na 
poczet w rpła ty  za buraki. Chociaż to 
Żyd, aie człowiek spiawiedliwy.

A na -ynek zajeżdżały wciąż no­
we, ciężko naładowane furmanki, co­
raz tłoczniej robiło się w Gołębiowie i 
potrawa kilka dni, zanim te plony na 
miejscu się wyładuje i każdy wróci pu 
stym wozem do chałupy. Kolejka do 
wagi była oddaw na w ) znaczona (wsia 
mj przyjmowano), każdy się jednak 
spieszył, każdemu zależało na wcze­
śniejszym obrachunku. Cały rok prze­
cie czekało się na tę chwilę.

Tak tedy od świtu wrokół na unrząt 
iriefrch już polach słyszało się po- 
t.olnw, pracowity łomot kół wozo­
wych. Sucha, słoneczna jesień okręca-

Ograniczano się do obejrzenia wystaw 
z fotografiami autorów.

Tak przynajmniej było w Wilnie.
Personel księgarń miał polecenie 

podsuwania kupującym powdeści pol­
skiej. Prosi ktoś o  marne powieścidło 
lub przekład. Uprzejmy sprzedawca 
pokazuje mu proszoną książkę i, nawia 
żując do „tygodnia"-. podsuwa kil­
ka powieści polskich.

Skutek? Niemal bez wyjątku nega­
tywny, a naw'et były wypadki, że 
kupujący, jakby zażenowany namyśla 
się i wreszcie... przeprosiwszy za kło­
pot, wychodzi, nie kupiwszy, ani po­
wieści polskiej, ani powieścidła tłuma­
czonego.

Księgarnia Św. Wojciecha, licząc 
na skutek propagandy i wzmożenie się 
zainteresowania autorem wileńskim, 
skompletowała 20 powieści autorów 
wileńskich, dodając do tej wiązanki ła­
dnie wykonany futeralik, w postaci ko­
szyczka.

Taki komolet ładnie op-awnych po 
wieści, z autografami amorów, kosztu­
jący 130 złotych miał być prezentem 
gwiazdkowym.

Czy był na nie popyt?
Owszem Kilka osób przejrzało ty­

tuły książek, a  jedna, dosłownie jedną, 
nabyła komplet.

Nie pomogły i autografy.
Nawet bibljoieki nie uznały za sto 

sowne poprzeć akcji i, jak nas poinfor 
mowano w księgarniach, żadna nie po­
czyniła, bodaj małych zakupów'.

Miłym wyjątkiem była jedna z bi­
bliotek miejskich.

Tak było zresztą i w całej Polsce.
Ruch w księgarniach zwiększył się 

bardzo nieznacznie, niemal wcale, a 
tylko może w Warszawie kilku auto­
rów', specjalnie modnych i poczyinych, 
miało trochę roboty z podpisywaniem 
swoich książek

Domagano się o autografy przez 
snobizm, a że wilnianie naogół nie 
chorują na tę chorobę, więc i to nie 
pomogło. Zresztą me mamy w Wilnie 
Makuszyńskich, Sieroszewskich, ani 
Kadenów. Swoich, wileńskich autorów 
znamy osobiście więc... autograf moż­
na dostać i bez kupowania książki

Indagując p.p księgarzy' w sprawie 
tygodnia, zapytywaliśmy, czy na przy­
szłość są zamierzone podobne ,dygota­
nie" i czy znów mają obęj,mować tyl­
ko dzieła’ literackie, iub też naukowe 
jednocześnie?

Optymizm p.p. księgarzy uwidocz­
nił się tu w' całej pełni. Mimo riasca, 
mimo pewnych sirat (wysiłek i koszty 
związane z przygotowaniem tygod­
nia były niewspółmiernie małe ftt sto­
sunku do sprzedaży w' ty'm okresie) 
poniesionych przez księgarnie, wszy­
scy księgarze wileńscy, że wymienię 
tu tylko p. Zawadzkiego, Krygiera (Ge 
bethner i Wolff) i Źyndę (księgarnia 
Św. Wojciecha) sią tego przekonania, 
że niepowodzeniem tegorocznena nie 
należy się z rażać, gdyż tydzień dał pe­
wien zysk natury moralnej.

Są tego przekonania, że niepowo­
dzeniem tegorocznem nie należy się 
zrażać, gdyż tydzień dał pewien zysk 
natury moralnej.

Trochę choć pomyślano o książce.
P. Krygier nosi się z zamiarem za­

inicjowania urządzenia na terenie całej 
Polski w  roku przyszłym tygodnia

ta szprychy ciemnyaaa pyłem. Niewiele 
go było, bo urodzajna ziemia tutejsza 
nie rozsypywała się łatwo pod wiatra 
mi. Sklejały ją dobrze przyrodzone so­
ki wzmacniał nawóz, którym ją hojnie 
darzono.

Najgłośnieij turkotało na szosie, po­
budowanej przed kilku laty przez cu 
krowaię aż do samej stacji kolejowej. 
Na tym szlaku zawsze panował duży 
ruch. Na wiosnę, gdy polną drogią rzad 
ko kiedy jakiś zaprząg się potoczył, tę­
dy odjeżdżały podwody ze składów fa­
brycznych, napełnione workami z cu­
krem. Ładowano je później do czerwo­
nych wagonów' i szedł cukier gołębiew- 
siki w świat, do Warszawy, a z W ar­
szawy może jeszcze dalej do Rygi i Fe 
tersburga. Najmniej potrzebowano cu­
kru w samym Gołębiewde, ale wszyst­
ko, co żyło na dwne mile wokoło osa­
dy, łak czy owak z cukrem miało do 
czynienia. Gdy się mówiło „chlcb" -— 
myślało się , ,cukier"|lchociaż tu mało 
kto jego słodyczy posmakował, mało 
kto mógł go sobie postawić na stół. 
Do cukru potrzebna jest kaw a lub 
herbata, a na takie zbytki ludzie nie 
mieli. He-rbatę pijali panowie z cukrow­
ni. państwo ze  dworu, no i jeśli jtiż kto 
koniecznie chciał, to u C urona ,  jako 
przyprawę do araku.

A więc mimo obfitość, cukru na 
miejscu nie żyło się miejscowym d o -  
dziej,. niż wtedy, gdy fabryki nie było. 
Starsi ludzie, tak pod sześćdziesiątkę, 
pamiętali te czasy, gdy w Gołębiewde 
najwyższa budowlą była wieża kościel­
na. Później wyrósł nieopodal i prze­
wyższył ią komin cukrowni, cały z 
czerwonej cegły. Odtąd dużo się tutaj i 
w okolicy zmieniło. Jedni powiadali: na 
lepsze, drudzy narzekali, że na gorsze. 
Spic-ali sia o to chę tn iec i  starsi, ale 
młodzież urodzona już po zbudowaniu 
fabryki popro-stu nie mogła wyobrazić 
sobie Gołębiewa bez tego wysokiego, 
pod niebo sterczącego komina, który 
wydmuchiwał z wąskiej szyi całe cnmu 
ry dymu. Mogłeś odejść na milę w po-

książki wydanej w Wilnie. siedzenia w cukierni, lub obejrzenia
Jak widać więc „pierwsze koty za filmu bodaj z sanną „boską Marleną" i 

pioty" i kto wie, może następne tygod- kupi książkę. Księgarze zaczną sprze- 
nie przyniosą radykalną zmianę nastro- dawać, wydawca drukować, a talent 
jów. autora zroszony honoraiąum, wyda

Publiczność zainteresuje się książ- plon obfity. Nastąpi okres siedmiu lat 
ką polską, odmówi sobie jednego po- tłustych... książki W. Tatarzy^ńsłd

TEODOR BUJNICKI

KAL ENDARZ
MIESIĄCE MAJĄ BARWY. STYCZEŃ BIAŁOSINY 
W LECZE SIĘ KOLOROWYM W ĘŻEM  SERPENTYNY,
NOCAM SIĘ KOŁYSZE W  WIELKIM W OZIE,
A BŁĘKITNYM ODDECHEM UPAJA I MROZI.
LUTY MIENI SĘ CAŁY CHŁODNYM FIOLETEM, 
i MOŚCI DROGĘ ZŁOTYM  POGUBIONYM  DŻETEM ,
SMUTEK MU SIĘ ZANIÓSŁ POD OSZRONIONĄ RZĘSĄ,
RAMIONA SĄ BEZW ŁADNE ŁOPOCĄ I TRZĘSĄ;
WŁÓCZY SIĘ PO ULICACH, W KOŚCIOŁACH STAJĘ, MILCZY.
AŻ NAGLE SIF ROZPŁACZ)7. POTOKIEM  ŁEZ ODW il ŻY.
SZAROBRUNATNY MARZEC OPUSZCZA CIASNE MIASTA 
NA ODTAJAŁYCH POLACH KOTKAMI WIERZB WYRASTA.
CZUJNĄ I SILNĄ DŁONIĄ ROZKUJE Z LODÓW  STRUGI,
PIERWSZĄ PIEŚNIĄ SKOWRONKA POBŁOGOSŁAW I PŁUGI 
I ZNOWU POTEM  WRACA W  SZPALERY RUCHOMYCH ULIC 
I ŚNIEG, ZMIECiONY Z JEZDNI DO SZAREJ JEZDNI TULI.
A KIECiEć JEST RÓŻOWY I MA RADOSNE OCZY, '
DZWONIĄCYM KOROWODEM PRZEZ MIASTA SIĘ  PRZE rÓG/.Y,
ŚNIEGIEM, LUB CIEPŁYM DESZCZEM, JAK WINEM SIĘ ZACHLYŚNIB, 
WYCHUCHA Z RUCHÓW PRZYLASZCZKI, LUB ZWARZY W SADACH WIŚNIE. 
MAJ ZIELONY, NIEBIESKI, ROZKW ITNIE SŁODKO BZAMI,
A SERCA ZAKOCHANE OSZUKA I OKŁAMIE,
ZABŁĄKA W  W ONNYCH GĄSZCZACH, OŚLEPI I ODURZY.
A POTEM  SIĘ ROZŚPIEW A SŁOW IKIEM  W  KRZAKACH RoŻY,
)A POTEM  SIĘ ROZSREBRZY KSIĘŻYCEM NAD OGRODEM,
W RESZCIE ZRUMIEM TWAIRZF W YKW ITŁYM  Z MROKÓW WSCHODEM 
L W YPROW ADZI CHWIEJNYCH Z ALTANEK, KRZAKnW , ALEJ 
OPRYSKA ZLOTEM ZORZY I POMKNIE RZEŻKO DALEJ.
CZERW IEC CHWYCI W  RAMIONA, W YSTKUGĄ. I OKRĘCI,
UNURZA TW ARZ W  JAŚMINACH, W  ROZKW ITŁEJ BLADO MIĘCIE,
A W  M lEsCIE SIĘ ZAKRZTUSI DYMEM W YPLUTYM  Z FABRYK 
W IĘC SIĘ ZASZYJE W ZBOŻA. POM IĘDZY SINE CHABRY.
ŻÓŁTY, JAK MIÓD LIPOW Y, PACHNĄCY KONICZYNĄ,
U PIE C  SPOJRZY OCZYMA M0CNEM1, JAK WINO,
ŻYLASTE RĘCF ZŁOŻY NA GIBKIEJ DZW ONNEJ KOSIE —
PŁONĄCĄ TW ARZ OMYJE V  CHŁODNEJ W IECZORNEJ ROSIE —
51ERPIEŃ W  OBWISŁYM KITLU, ZŁOCISTY l RUMIANY,
PROWADZI DO UKRYTEJ OD SŁOŃCA ALTANY,
PO uA JE  KWAS CHI EBOW Y Z LODOW NI PRZUNIESIONY,
ŚCIERAJĄC PO T Z ŁYSINA CHWALI DOSTATNIE PLONY;
WIECZOREM SIĘ PRZECHADZA PO SKOSZONEJ ŁĄCE 
I LICZY BACZNEM OKIEM GWIAZDY SPADAJĄCE....
PÓŹNO UMARŁE KWIATY CHCE OBUDZIĆ WRZESIEŃ,

‘ G pY  BŁĄDZI W RUDYM PŁASZCZU PQ. W IĘDNĄCYM LESIC;
MŻĄCY DESZCZ SĄCZY KROPLE ZA KOŁNIERZ PALTOTA,
PO SZYBACH BĘBNI, DUDNI MONOT ONN A Sł OTA —
LIŚĆ W  ALEJACH SZELEŚCI MELODIĄ JESIENI, *
WIATR ZAWIAŁ OSTREM  ZIMNEM, TRZASNĄŁ DRZWIAMI SIENI — 
SMAGNĄŁ GARsCIĄ ULEW Y v /  CIASNY KĄT TRA.CTJERNI,
GDZIE ZASJAOŁ PRZYGARBIONY, BRUNATNY PAŹDZIERNIK.
LISTOPAD JEST W MUNDURZE, W  POUARTYM  SZYNELU,
PO PUSTYCH ŚCIEŻKACH PARKU BŁĄKA SIĘ. BEZ CELU,
PATRZY YY TW ARZE PRZECHODNI, OBNIŻA I WAŻY —
LECZ RACHUNEK ZAW ODZI! —  NIC NIE MÓWIĄ TW ARZE.
WIĘC PRÓŻNO GŁUCHE MYŚLI W  M ÓZGU SIĘ SZAMOCĄ,
GDY PRZEMYKA DO DOM ll CIEMNĄ, ZIMNĄ NOCĄ.

BLA.KNĄ ŚWITY , ZACHODY, DZiŚ SIĘ STAJĄ KRÓTSZE.
ŚW IAT NAGLE SIĘ OBUDZIŁ W BIAŁEM, CIEPŁEM FUTRZE,
OCKNĄŁ SIĘ Z GNUŚNEJ DRZEMKI, STRZĄSNĄŁ ŚNIEG Z POWIEKI.
OCZY SIĘ ROZISKRZYŁY. NA TW A R ZY  W YPIEKI.
GRUDZIEŃ SIWY ROZPOSTARŁ SCHOROW ANE RĘCF 
I WSKAZAŁ SZCZĘŚCIE ŚW IATA ZRO D ZO NE W STAJENCE.
I ZGASŁ, JAK SINY p ŁOMYK W  PRZEDW IEKOW YM  MROKU 
ROZTOPIŁ SIĘ W  NICOsCI DO PRZYSZŁEGO ROKU.

W CISZY SŁYCHAi_, JAK ZWOLNA MIJAJĄ GODZINY...
MIESIĄCE MAJĄ BARWY. STYCZEŃ BIAŁOSINY....

PROGRAMY ŚWIĄTECZNE
N ajdostępniejsza razryw ka — kino, na 

czaj- dni św iątecznych zw ró ć  na siebie 
wzrok Wiele setek, tysięcy ludzi.

Robiono sta tystykę  uczęszczania do kin 
w św ięta i przekonano się, że 80 proc. miesz 
k a ik ó w  m iast chodź' do k :na. Z tego zało­
żenia wy|chodząc, daiy kina Wileńskie na 
św ięta program y raczej przeciętne niż lep­
sze. Bądź co bądź publiczność pójdzie i na 
te  obrazy, jakie są. Pocieszają n 'eco anonse, 
zapow iadające na początek now ego roku 
lepsze obrazy (np. „Tra.der H ornN  lub 
„Wiielkoturejskie ulice").

Tym czasem  ogląciamy w  „Heljosie" 'Bu­
ster K eatona na froncie. M ożna rozmaicie są 
dzić o w artości komizmu na ekran e, lecz 
Kcatoinowi przyznać należy oryginalność w 
ujęciu komizmu, je g o  ciągle ireruehom ą, 
zastygła tw arz zyskała '.nu przydom ek, ,,czło 
wiek, który mi gdy 's ię  me śm ieje", a p rzc- 
ć e ż  tłumy pokładają się ze śmiechu, patrząc 
na niego (nip. M ałżeństw o na  zŁ ść ), W 
„Heljosie" znajdziem y tedy parę godzin śmie 
chu. jeżeli nie będżremy myśleli o  tern, że 
dźwiękowiec obniżył w artość Bustera, który 
zbudow ał sw oją sław ę na mimice ' ekspresji 
ruchów.

Inne, równie sławne nazw isko gw iazdy fil 
nwwej, tym razem rodzaju żeńskiego zdobi 
afisze „Holh woodu". Jeanette  Mac Donald 
g ra  w  „Narzeczonej z loterji". Bodaj tylko 
osoba głównej bohaterki jes t zaletą tego  fil­
mu. Pomysł scenarjusza jes t conajm nicj fan­
tastyczny, a treść aniw na. Bo ■— w ygryw a- 
n :e narzeczonej przez górników  z północy, a 
następnie perypetje dram atyczne bohaterów, 
z łotw o dcimyślnem zakończeniem —  nie da­
lą an ; emocji, ani napięcia dram atycznego, 
o jakie w idać chodziło realizatorom . —  Poza 
tern iest to Obraz nedzuie wykonany w a te - 
Fer z paperow ym  statkiem , sztucznym śnie 
giem i operow em i sytuacjam i. Nazwisko 
Jeanette‘y Mac Donald służy tu jedynie za 
przynętę. Film sławy jej z  pew nością ni< 
przynieść, choć naw et i z tak  new dzięcznej 
roIi potrafiła ta  <J iskonaia ak to rka i śp iew ać/ 
ka w ydobyć amksimum wartości. Program  
więc św iąteczny „Hollyw oodu" mniiej jest 
udany, natom iast dodatk' są  dioibre, a  naw et 
doskonałe (F o 'x a ).

„Casino" w ystąp fo  z filmem D uponta 
„Salto mortale". P a sukcesie filmu syrkow e- 
go „ V a re te “ D upont powrócił nanow o do te 
go tem atu. N ajciekawsze Sa w  „Salto-m cir- 
tale" próby zdjęć z „w ędrującym  objekty- 
w em “ . D ram atycznie podobać się m ogą sce 
uif: num erów  cyrkow ych. T reść banalna i nic 
now ego nie pr/ynosząca —  w alka dwóch 
mężczyzn ci kobietę.

Z program em  lepszym od zwykłych w y- 
stąpTo K no  Miejskie, dając „C hatę za w sią". 
Staruszek Kraszewski nie myślał n igdj o 
czem ś tatóiem, jak sfilmowanie jego pow ie­
ść' —• a jednak tak się stało. Czy obraz się 
udał?

Jeżeli nie uw zglednN ć drobnych zmian 
tekstu słabych efektów  dram atycznych i nie­
pewnej g ry  aktorów  —  to ta k ' Na tle zna­
nej powieści K raszew skiego widzimy rozw i­
jający się d ram at cygana Tum ry i. córki go­
spodarza M otruny. Byłoby w szystko nieźle,

.M -  " M .

■w M W rITtMf
'/I i , ’ V

w M m m m
//A  I:

id '■My-

■;VU
//y> / &
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TRAGEDIĄ MAŁŻEŃSKA

Małżonkowie Kozakiewiczowie ż y t  ze so­
bą ud lat kilkunastu, lecz pożyć e ich nie 
było zgodne.

Zwłaszcza w ostatn ich  czasach sprzeczt 
pomiędzy małżonkami stały się zbyt częste.

Pow odem  ao  tego posłużył były sublo 
kałor Kozakiewiczów, Jan W-indys

Kozakiewiiczowa porzuciła dom i dzieci 
i zam eszkała ze sw ym  kochankiem.

Kilkakrotni! Kozakiewicz udaw ał s-ę U ' 
niewiernej żony 1 prosił, ażeby powroc-ia 
do domu..

P rzew rotna niew iasta, bojąc- Się jodiwk 
ze strony męża zem sty, postanow iła znowu 
uciec. Poa pretekstem  zabrania cd kochan 
ka rzeczy udała się do niegio zpow rotem .

Zan epokojony dłuższą nieobecnością zo 
ny 'oska-żen. ud  i! się do m ieszkania Windy 
sa, lecz pc drodze został uprzedzctnyĘprzez 
znajom ego, złł kochankow ie 'mają zamiar 
uciec do innego rńiasta.

Usłyszawszy to , Kozakiewicz, który od
ecz aktorskie sjły zawiouły. Jedynie cygan- dłuższego , zasu chJrow ał na padaczkę, do

ka Aza (Jedepinska) w ykazała zdolności ..............
aktorskie. Reżyser popełnił błąd, rozw lekając 
akcję.

Pfaimaery dobre, lecz zby t krótkie. Ilustra 
cja m uzyczna dobrana starann e i trafnie.
Naogół w rażenie pozostaje niezłe, szczegól­
nie, że ciekaw y dodatek „Kakowskfie w esele" 
przynosi interesujące zdjęcia.

O Innych kinach —  innym razem T ad  C.

U n i k a j c i e  z a * « z Y

stal ataku epileptycznego, po przejściu kto 
rego powrócił do domu, gdzie zastał sw o;ą 
żonę.

Radość jego była je ^  także p rzeaw czis 
na, gdyż żona ośw iadczyła ntu, że zniieTr- 
ła swój zam ar.

W ów czas pomiędzy małżonkami doszło 
do sprzeczki, W  pewnej chwili Kozakiewt 
czowa chwyciła nóż, chcąc nim zadać cios 
mężowi.

Ten jednakże w yrw ał zbrodnicze narzę 
dzie i w  unieś eniu zadał' mika ciosów  żo- 

Jedynym  w ypróbow anym  i z a p o b e g a ją - nie. 
cym wszelkim infekcjom w  ustach i krtani, W czorai sp raw a ta znalazła sie n a  posie
gdzie lokują s,:ę zarazki grypy, anginy, dzeniu SąĄu O kręgow ego, który po zapo 
szkarlatyny i odry, jest znakom ity środek za- znaniu s ę  z całokształtem  i wysłuchaniu 
pobiegawiczy P a ram ń t-E rb e . P aram in t-E rbe  opi-nji biegłych prof. M Rousego i dr. M a­
są to .abletki o przyjem nym  sm aku i. zapa- Yinowskiegio, którzy orzekli, że oskarżony 
chu. W edug dzisiejsęego stanu wiedzy Iekar- pcdczas dokonania Uwodni znajdow ał się w 
skiej stanowi Param int skuteczny środek d e - staw ę zamroczenia ep leptyczrego , co w y- 
zynfelicyjny, który  niezwłocznie zastosow a- klucza -wszelką możliwość ukarania go za 
ny być musi wszędzie, gdzie ' zachodzi o b a - ten czyn,
wa zarażenia się, jak np, przy  p,eięgn>o(w a - Orzeczenie to  dało asum pt obrońcy oskar 
niu chorych zakaźnie (podczas epidcm ji) w  żonego, adw . Millerowi, wnosić o uńiewńi 
domu, szpiitaJu, szkole itp. 1— 2 tabletek nieme, ew entualnie o  zmianę kwalifikacji 
Paarmiint rozpuszczonych kilka razy dzień- praw ej, cooy pociągnęło za sobą niniejszą 
me w ustach zapobiegają inflekcj' . K orzy- karę.
stajcic z w ygodnego now ego opakow ania Sąd prz jchy la jąc  s ę  do w niosków  obro
kieszonkowego po 20 tabletek, które już jes t ny, przeszedł z art. 455 KK na art. 473 i 
uo nabycia w  każdej aptece i okładzie ap te - skazał oskarżonego lta 1 rok dom u popra- 
cznym. W .Z P . VI— 2786/31. wy.

la, a wciąż widziałeś tę figurę ponad 
otoczeniem. Zawsze prosta, wszędzie 
widoczna. Latem nie kurzyło mu się z 
czuba, bo maszyny stały po zakończe­
niu kampanii. Oczom, co często na nie­
go spoglądały, czegoś wtedy brakowa­
ło. To nic, że naokoło zieleniły się bujr 
ne czupryny drzew, dojrzewały plonu­
jące niwy, —  martwota komina rzuca­
ła smętny cień na wszystko. Sterczał 
ci -nad osadą, niby uschnięty kikut, pi­
szczel od nieżywego kadłuba cukrow­
ni. Ale to tylko zdaleka tak się wyda­
wało: i latem w kadłubie przebiegał ja­
ki taki ruch. Krziątało się tu kilkunastu 
ludzi, którzy gmerali w maszynach, 
czyszcząc je i rychtując przed jesienną 
robotą Z oddalenia przecież wygladał 
komin smutno. Jakże miło popatrzeć w 
czasie zimowej kampanji, z tej czy in­
nej okolicy, na czarne supły dymu, \vy- 
kłębiające się z jego czeluści. Jeżeli na 
pogodę —  to równo piętrzą się v. gó­
rę, albo z wiatrem lecą w bok i rozpla­
tają się w szare pasm a —  jeżeli na 
zmianę.

Zaraz się okaże, j,akie ten oso-nli- 
wiec miał znaczenie dla miejscowego 
narodu. Oto człowiek, urodzony w cha- 
łunie rzadko kiedy w tamtych czasach 
wv puszczał się w dalsze strony, mię­
dzy obcych. Znał swoją okolicę i ludzi 
nieopodal osiadłych. W  okręgu, który 
zakreślić można wzrokiem, żyje, pracu 
ie i umiera. Ody mu zdarzy się choć na 
krótko wyruszyć poza granice tego 
kręgu, mimowoli ogarnia go markof- 
ność —  i naprawdę czuje się nieswój^, 
na innej ziemi zgoła w innym świecie 
prawie. Otóż to...

Takie naprzykład zuchy, jak J,<>zef 
K o c u r ,  Władek Olszowski i Stasiek 
Strzecha —  i to sie tej obczyzny -zlę­
kli. Było tak: zac/ęły chodzić wieści 
po wsiach, że gdzieś tam, w jakiejś 
Ameryce potrzeba robotnika. Dużo 
można zarobić pieniędzy, nawet ziemię 
zada-mo rozda ią. Robota lżejsza i cią­
gła, nawet porównać nie można z tą, 
jaką się ma tutaj podczas kampanii. Tu

na dniówkę i tylko po dwa złote i tyl­
ko przez jesień do wiosnyĄa tam do 
fabryki (jeżeli kto chce do miasta; 
chociaż aa  cały rok zapisać się można 
1 ustawa jest taka, że zadużo robotY 
nakładać nie można, a zapłacone musi 
być spiawiedliwie. O tern wszystkiem 
szeroko rozpowiadał u Cytrona jeden 
taki agent, co w razie czego wszystko 
umiał ludziom urziądzkł do dalekiej po­
dróży.

— Jeżeli nawet, —  powiedział wy­
słuchawszy go rozważny Józef Kocur, 
—  połowę hycel zełgał, to i tak tamta 
reszta lensza od naszej biedy.

—  Nawet niema o czem myśleć,—  
przytaknął Olszowski, który chętny był 
do jakiejkolwiek nowości, bo robić mu 
się niebardzo chciało

To samo chciał powiedzieć po na­
myśle Strzecha, ale że już tamci rzekli 
po jego inyiśłi, więc tylko mruknął zgo- 
dliwie. Wszystkim trzem dokuczyła ha­
rówka w buraczami. Wstań, człowie­
ku, zimą o czwartej rano i dyma,; no 
ziemku i w błocie dwie albo tuzy wior 
sty z chałupy do cukrowni, aby o pią­
tej stanąć przy bratnie. Zaczem czter­
naście godzin ciapkaj rydlem w bu­
raczanej czarnej mazi i znowu pociem- 
ku, po błocie albo i przy lutym wie­
trze wracaj do domu na nocleg —  'a- 
kiej to siły na wszystko trzeba! A 
spóźnisz się, albo zagapisz —  bierz, 
bracie swoje siedemdziesiąt groszy od- 
czepnego i już cię niema. Choć zdychaj 
z giodu albo się powieś. Znajdzie fabry 
ka stu chętnych na twoje miejsce.

Tak tedy owo trzej podpisali się u 
agenta na wyjazd, dowiedzieli się, co 
irzeba było wiedzieć i po paru dniach 
z lekkiem sercem i tobołkami na ple­
cach opuścili osiedle.

Strzępił si" nad ziemią swit paź­
dziernikowego dnia. Naprzeciw nich 
spieszyli do roboty dziewczęta i chło­
py z Justkowa, Olszowy i Suchodębia, 
spoglądali z podziwem, pozdrowili cza 
sem mruknięciem przełomem, ale nie 
było czasu na gawędy. Potem wyminęli

jjSKarassrag. **
wszystkich i szli sami we trzech. Nic chwdeje głową zdumiony Olszowski, 
do siebie nie gadali, uczciwie maszeru- Stoi jak słup, mówiąc te słowa, 
jąc, mieli jeszcze przed sobą opętane Wv trzeszczy! niebieskawa ślepia,
dwie mile do klei. A każdy zoso-bna gę^a mu się otworzyła ze zdumienia, 
rotzmyślał o własnym losie i o wiel- —  Co myślisz, Władek? —  pyta 
kiem postanowieniu. Przykro wiedzieć, go miękko Kocur, w idząc te znaki głę 
że się opuszcza swoje strony na zaw- bokieyj zadumy. Ale pyta się tak sobie, 
sze. Ze znanego wędruje się w niezna- nie przez ciekawość. Sam czuje to sa- 
ne. Więc przyjemnie od czasu do cza- mo. Prawica z rozczapierzoneinj pal- 
su obejrzeć się wstecz, rzucić okiem za cami sama znalazła się za uchem. Zsu 
siebie, póki widać jeszcze znajome do- nąwszy czapkę z potylicy na czoło, 
mostwa. Nad pustemi polami ćwierkał drapie się Kocur w  najgłębszej rozter- 
jakiś ptak na jedną żałośliwie poże- ce.
:gmalną nutę. Za jakie dwie godziny —  Nic ir.ie widać, —  szepce Wła- 
schowają się dachy Gołębiewa za fał- dek, a wciąż szuka oczami w dali oj 
ddstośoią gruntu. Idą przeto chłopcy, czystego komina.
idą i coraz częściej się niechcący oglą- —  Taki świat drogi, — wzdycha 
da,;^. O, i już skryło się5 wszystko pra- Stasiek Strzecha, —  mój ty Boże. 
wie, a serca wędrowców ogarnia' nie- Potem spojrzał pytająco na Kocura
pokój. Zadaleko coś idą... tak samo, jak Olszowski. Cóż, Kocur

ich inia! w' świat prowauzić. Niech te- 
Do Ameryki muAle jeszcze mogą dojrzeć za so- , . , ,

ba komin cukrówm, choC teraz w od- raz rad|21’. ^ draIa- 
dale.,nu mały się zrobił i cienki. Ster- S1? ^ Ciał.°; 
czy za nimi jak palec Opatrzności i ni­
by to dodaje otuchy, niby to przed1 
czemś ostrzega. Wyraźnie go widać 
nad płaszczyzną mazowieckich pól.
Przeszli więc jeszcze parę stajań i przy 
stanęli, aby zaczerpną tenu. Razem, a 
w sekrecie przed sobą obrócili twarze
wstecz ku rodzinnemu osiedlu. I raptem ,, , m „
przybledli: nic widać już komina! Od- az Poszej  raźnym ^stanowczym
stał od nich, zniknął! Wokoło rozpo-

Czując na sobie trwożny, a zara­
zem nieprzyjazny wzrok towarzyszy, 
podciągnął się w sobie, chrząknął, ro­
zejrzał się raz jeszcze wokoło. 1 oto 
wolniusieńko, niedbale zbiera z zienu 
swoje tobołki. I nie patrząc na kompa­
nów, daje krok naprzód, w tę stronę, 
gdzie komin został. Potem drugi krok i

krokiem z powrotem. Na to tylko cze­
kali. Poszli za nim jak  w dym, u-

« j  do opuszczonych okolic, ale nie. to się gwpawo. Trochę |  lu-
 'l k i . ..u*..! r 4 c . r . A r .  i.. dzie z nich posmioją ram, w Gołebie-

ściera się szmat ziemi, prawie podob-

już nawskroś obce! Chociaż biały dzień 
nad nimi a mroczno robi się w duszy. wie, trochę będzie wydziwania z tak 

rychłego powrotu. Ale niech ram. A
—  Nie widać go ani trochę, —  ode- gdy w pewnym momencie z za pagór- 

zwmł się niepewnym głosem Kocur. ka na widnokręgu nrzed nimi wychy- 
W łasny głos brzmiał mu nieswojo w ci nął czub gołębiewskiego komina, Ko­
szy i pustce. cur wytarł z hałasem nos i rzekł dobit-

—  Ano, nie widać, —  westchnął nie:
Strzecha. —  Potem pomyślał coś je- ~  A jeden dzień żeśma bez mc u- 
szcze i dokończył z determinacją - —  tracili w roboce.
Raz kozie śmierć. — B -z ^ ie ry k e ,  —  cnota! po-

xr wiedzieć Strzecha, ale me powiedziat
.0, siroro o muerci mowa to mc Szkoda słów na próżne gadanie. Jutro

dobrego.
Gdzieśmy to zawędrowali?

ze świtem zgłoszą się u „zmianowe­
go"... Tadeusz topalewski.
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I-sze WYDANiE KSIĄŻKI 
STNISŁAWA I ACKIkW.CZA

„hyś! w Obcęgacĥ
zostało całKowicla wyczerpane

11 WYDANIE w PRZYGOTOWANIU

K R O N I K A
Cytaty z glwaótf pra»y;

W edług podróżniczych w rażeń M aclró- 
w i.za  jjag.ębionych doskonalą znajom ością 
jarzedbolszewłckich stosunków  w  Rosji, re­
żim sorwiecki do dziś ania nie jest całkowi­
cie mocny...

Arbeiter że itung  (W iedeń)

Za to są ustępy tego artykułu 
l^m ecodzuenne, jak ow nagłów ek

esus C łir.stus". je s t cos wielkiego w slo- 
..ich o prześladow ań u relłgi.jnem o bied- 

|nym , opuszczonym kościele w czerwonej 
łlucy, w  którego .nurach modły wiernych 
sitrzeszają dz>eń w  dzień p an ięć  pacierzy, 

zeptanych w mrokach kałakum b. W ybucha 
jlagle pnzesloniięta codziennością rei gij.nosc 

przelewa się w ustępajdi, zakończonych 
(p g o rz k ie m  bryznięciem sarkazm u

Czas.

CZWARTEK 
D ii i  2 4

Wigilja 
Jutro 

Boże Nar.
Imuu iis ~
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Laudetui Sf*QSVRZE2ENIA ZAKŁADU ML -E U R O - 
LOGICZNEGG U. S. B. W  H/II.NIE

Z dnia 23 grudnia 1931 roku.
C isnenic średnie 771.
Tem peratura średnia 0.
T em peratura najw yższa - f i .
T em peratura najniższa — I.
O pad w mm. —
W iatr północno -  zachodni.
Tendencja: stan staiy.
Uwagi pochmurno.

.cały ten przeraż.Twy nonsens ustroju 
sowieckiego, stwarzający terortm , -niewol- 
nwtwem i  dum p ngiem fikcję uprzem ysło­
wi enia Rosji opisany jest przez p. St. Ątetc- 

. kiewicza w sposob mistrzowski, p rześciga­
jący w yrazistością i jasnością w szystko co 
kiedykolwiek o Sow ietach zostało napisane.

A d a m  R o m e r  Dz«eń Polski.

n a b o ż e ń s t w a

—  Godziny Pasterek. W- kościele 
śv.. Jana Pasterka odbędzie p f  ero go­
dzinie 6 ra.no, ś\v. Jakóba —  1 2 w no­
cy, św. Pk>ir| -—• 6 r., po-Beniardyń- 
skim —  12 w., Niepokalanego Poczę­
cia —  7 r., św .  Trójcy — >2 w.. Ser­
ca Jezusowego • 12 w., św D ucha--
12 w., (}strobranvskim —  o

U R Z Ę D O W A  
—  Konierncja inspektorów  sa ino i/ądu  

gm innego. —  W ostatn ich  d n ach  obiadow a 
la pod przew odnictw em  Wojewody wilenskw

a; totna w artość książki p. Stanisława 
AUmdewlicza zaw iera się w szczególnej w ra­
żliwości na objaw y konkretne, które au to r
chwyta w k h  bezposream em  ujęciu i nie g0 konferencja inspektorów sam orządu pm u 
rozj/rasza w doktrynerskich formułach. nego 7. terenu w ojew ództw a w .lu isk eg o  ln-

T a d e u s z  G r u ż e w s k i  .pektorowie złożyli o. -\Vnjewodzie s-pnw o-
F. nresr Poranny. z dokonanych w ciągu roku in s ^ k e y j

1 J i lustracyj gospodarki gminnej, jir/ids:aw  .a-
iąc stan finansow y gmin i miast mewydzielo 

... woźna nie podziela-, zapatryw ań p. M ae- *n , cli. W dalszym przebiegu udzielono inspek
. Kie wlicza, lecz każuy musi przyznać, że zna 

on ęlo glębli Rosję i jes t obdarzony darem 
obserw acji hardzo trafnej.

L‘Echo de Var-,ovie.

.Znam urażen ia  z Rosji sowieckiej w y- 
bitnego publicysty Stanisława M ackiew.cza 
w jego  głośnej książce „Myśli w  obcęgach1',

torom szeregu w sk a z p w k  i w ytycznych w 
sprawie /.atw erdzania prelim inarzy budżeto­
wych gm nnych ua wpk 1932- -33, dalej w 
przedm iocie inspekcji robot szarw arkow ych, 
inspekcji budowlanej oraz działalności g n r -  
wi dz ale w ojskowym . W yłonione przez kon- 
ferenirję komisje opracował}' tekst uproszczo 
nej instrukcji kancelaryjnej dla urzędów 
gmimnych, ujednostajiniony formularz budże­
tów  gminnych i tryb  księgow ania zaległości.

noipj niż opracow ania dot} chczasciwe, bo Załatw iono szereg innych praw  sam orządu
-et oośredmej i zw łaszcza objektywiiie, po- 

r zwołńy nam  wniknąć w istoitę niebezpiecz-eń 
stwa od W scnodu

K a z i m i e r z  C z a c h o w s k i
łiustr. Kurjer Codzienny.

jf , -------------
..Spostrzeżenie o płynności i nieustającej 

amitmności w arunków  źyeja społecznego i

gm innego. Konferencja trw ała 2 dn .
— Posiedzenie Wyuziału Wojewódzkiego. 

W  dniu 21 grudnia pod przew odnictwem  
W ojew ody octbyło się 54 z kolei jx>siedze- 
n e  W ileńskiego W ydziału W ojew ódzkiego, 
na którem :

roz.patrzooo 0 spraw  z dziedziny stoso ­
wania przepisów  antyalkoholow ych;

ro/.patrz.ono 37 odw ołań od wymiaru po 
aa tków  i rozm aitych decyzyj, powziętych

Olechnowicz. W artylerji zostali majorami 
Józef Pyrek i Leon Horoctecki.

Stopnie kapitana (w  piechocie) otrzymali 
m. in. por. Franciszek Herhold i E dw ard M a 
rzys, zaś stopień porucznika (w  kawaferji) 
Wacław' S tradom sk'

OSOBISTE
—  Pan Aicksainibr Alt ysziowicz. 

Prezes Zarządu  wólsń Fuego Banku 
Ziemskiego, wyjechał na czas świątecz 
ny na wieś.

—  Zakończenie Kursu M isyjnego w W il­
nie. —  Zakończony został kurs .Misyjny w 
w  Wilnie, zorgani7.owany przez S tow arzyszę 
nie Mjsyj W ew nętrznych na archidiecezję w t 
leńską, o którego rzzjxK:ęoetaos!iretashrshr 
leńską, o którego rozpoczęciu i przednio do­
nosiliśmy.

Był to właściw e kurs informacyjny. W 
szeregu odczytów prelegenci (ks. kan. Lubią 
nieć, ks. kan. Żebrowiskt, ks. super. Rzymet 
ka, p. Fr, Pistol) przedstawi! całokształt naj 
w a/.ncjszych zagadnień pracy misyjnej 
w śród społeczeństw a naszego w dobie ohec 
nej. Sehyzma, sekciarstw a, żydow stw o, m a­
soneria, teozofja itp. zostały przedstaw ione 
w w yczerpujących a przystępnych ogółowi 
katolickiemu referatach z punktu w :dzenia eh 
stosunku do katolicyzmu. W skazane również 
zostały m etady pracy misyjnej, jeden z od- 
cz.ytów poświęcony był akcji charytatyw nej, 
jako czynnikowi w zwalczaniu s* kciarstw a, 
ze wizględu na w ybitną aktualność u  go wła 
śnieczynn ka w dzisiejszych w arunkach. Ks. 
B-skup Michalkiew icz, dyrektor Stow arzyszę 
nie, zapowiedział następny kurs nstruktorski 
dla tych, którzy czynnie pracują w dziale mi 
svjnyvn.

BALE I ZABAWY
—  Bale : zabaw y. —  W szyscy narzekam y 

na kryzys! Ale co robić! Już taki fes nasze 
go pokolenia. Jednak nie rozpaczajm y. Prze 
cięż tata idą!., i to  najlepsze lata!

Idąc z duchem  czasu Akademicloe Koła 
Wilnian w  W arszaw ie, Pozna n’u i Lwowie, 
przychodzą nam z pro*,nocą, dając możność 
-.w etnie się zabawiić w' przystosow anych 
do kry.zy.su warunkach! Otóż ur/.ąd/.ają „Bal 
K ryzysow y" w salonach Kasyna G arnirono 
w ego (M ickiewicza 13) dmia 2 stycznia 1932 
roku. Początek o godzinie 22-ej. W stęp za 
zapnoszeniam'

—  Z arząd O fcersk iego  Kasy na u arrazo - 
now tgo  m. W ilna urządza wi dniu 31 gru­
dnia 1931 noku Bal Sylw estrow y.

Z braku posiadania dokładnych adresóv 
Zarząd nie był w stanie ich rozesłać.

P ragnące otrzym ać zaproszenie proszeni 
są o łaskaw e zgłoszenie się do Kasyna Gar 
m zonowego, M ickew icza 13, od dnia 28 bm. 
do 31 b1,ii., od godziny 18 do 19: Zarząd.

Gkónik Dyrekcji Poczt
W sprawie wysyłania życzeń 

świątecznych i noworocz­
nych.

Utarł się zwyczaj, te- pp. naczfinicy U- 
rrędów P n cz to v y ih  i Zarządów Technicz­
nych P. i T. wvs}łają imię prezesa Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, jaku teź na imię 
naczelników Wy d i słów i innych włauz Ży­
czenia świąteczne i noworoczne.

Jakkolwiek ten tradyiyjny zwyczaj jest 
powszechnie pizy jęty to jednak uważam 
wysyłanie życzeń w bieżącym roku pod­
czas panowania tak wielkiego k'yz>su go- 
soodarczego ! pizy tak wielkiem bezrobociu 
za rdecdpcwiediiie i nie na czasie.

Zabrariam przeto wysyłania na moje 
imię życzeń świątecznych i noworoczny, h .— 
i to tern wię.ej,  ze koszta z trm połączone 
ożyte odpowiednio mogą przyczynić się w 
znacznej m i,rze do złagodzenia panującej 
biedy i otarcia łez nieszczęśliwym.

Byłoby więc wskazmein, aby k oszu  po­
łączone i projektowaną wysyłką Życzeń 
śrti tecz.nyih i now orecznvch s.ładaii p. p. 
na^zeinuy i kierownicy na cele beziob a i 
w tym też kierunkn wpływali n s  podległy 
im personel.

Zebrane w lett sposón ewentualne do­
browolne datki na rzecz bezrobotnych na­
leży wpłai ić wraz z uornialntmi wpłatami 
na ten cel za styereń  1932 r, ua konto cze­
kowe Dyrekcji w R, K. O. Nr. ;0032.

Zauważam rómnież, że poźądanem było­
by le i zaniechanie wyryłarua w tym roku 
życzeń świątecznych t do innych w łaaz, u- 
rzędów i żństytucyj, a zamiast tego zatifia 
ro^an ie  p wny-h . chociaż*ly minimalnych 
datków na rzecz bezrobotny-.h.

Prezes inż. 2u(hbU fC Z

Ś. t P.

Franciszek Siekierzyńskł
Prezes SłowarSys^enia Weteranów Kresrwyth 1863 r. 
Kawaler orderu „Krzyż Waleczny h ‘ { „NK*pcd eg łjSd “.

Opatrzony Św. Św. SakraniCntami zmari dnia 23 grudnia br. w w eku lat 87. 
W yprowaj enie z*Jok do kaplicy aa  cmentarzu po-Brrnardyń r  dumu 
żałoby przy ul. Połockiej 38, nastąpi we czwartek 24 b. m o g >dz. 1 po poł. 

Pogrzeb dnia 26 b. ni. o godz. lO lano na tymże cmentarzu.
O smutnych tych obrzędach zawiadamia RGDJ.lNA

S T A N I S Ł A W  R E N A R D
r b y w e t e l  z ie m i  w i le ń s k ie j ,

po k ótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasnął w Panu, w 
z. Wileńskiej w w eku lst 50.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Ewanyelick'ni 
w d n iu 2 t  g i u ’ni* D.r. o godz. 11 rano 

O cze.r: za-riada tiają pogrążen* w gtęb k in  sm iiku
Ojciec, żona, córka, s y n ,  siostry i rud: Ins.

maj Brusznica, 

(M. Pohulanka)

■ 4Y> i*- 5̂ .... . .3

WĘGIEL i KOKS ^
poleca firma ł B U L L  

Wilno, Jagiellońska 3. tel. S - l i .

ldy.-wmualnego jest bodaj najcenniejszą „do przez organa sam orządu terytorja lnego;
byc 'Ą książki p. Mackitewicza,

A. C h. Kurjer Polski.

rozpatrzono i zatw ierdzono uchwalę Ra­
dy Miejskiej m. W ilna z dnia 29 października 
rb. w  spraw ie przepisów  obowićizujących t J  
do tyrpu autobusów , kursujących na terenie 
ni. M ilna;

rozpatrzono 12 uchw-ił organów  sam orzą­
du w spraw ach finansow ych;

zasięgnięto opinjji W ydzatu  W ojew ódz­
kiego w  przedmiocie projektów  zmizn po- 
dzii.hu adm inistracyjnego pow iatów  braslawi 
skiego, w  lejski.ego, wulerisko - trr ckiego i o - 
sz.ntiańskiego;

dokonano repartycji kosztów  urzędow a- 
i ia w ileńskich wojew ódzkich organów  kcie- 

w JWyśl' w' O bcęgach '' jes t to, co au to r p -  g jainych na okres 7932— 33 o k u  budżetow e- 
sze o ciuchowej wiwisekcji, w której ulega go, jtrzyczem zmniejszono te koszta w' po-

...U toysłowośc p. M ackiewicza żywa, c/.uj-
Ina , bystra, elektryczna Czyta się też te

wsłionmienia leanym tenem , a każda nowa 
stronne a przynosi now e zaciekawienie.

A d a m  G r z y m a ł a  S i e d l e c k i  
Kurjer W arszaw ski.

...N ajciekaw sze i najbardziej w artościow e

w Sow ietach ludzka psychika i judzki in te­
lekt.

Meta (tyg. ukraiński Lwów)

rów nan u do okresu poprzedniego o 15 proc.;
uchw alono przekaz.ać go dyspozycji W o­

jew ódzkiego Koili te tu  Jo  Spraw  Bezrobo­
cia kw otę 500 złotych na rzecz lioniocy dla

-------------  bezrobotnych.
Aetatoryka tytułu odrazu wprowadrza w MIEJSKA

styl drziełka, obecitjąc rnowe obrazow ą —  ale — '90  t f s . złotych na roboty k a ia iz a .  
wiecej zachęc łby może do lektury sam M  M agistrat otrzym a w najbliższym cza

. . , , , . .  sie z zakładu ubezpieczeń pracow ników  nnej
ma: -statmego pisemka p. Stnm siawa M ae- pożyczkę w wiysokośoi 100 tysięcy zło
kiewicza. tyxh na dokończenie robót kanalizacyjnych

Myśl N arodowa, w  mieście.
...W rażeu.a z k ilkodn iow i podróży*, zdo- . ~  SPrawa bardu miejskiego. Odbyło

. . . . t , . s fe posłedzenie Radv Kasv Komunalnej m.
byte dzęk i śmiałym m w estygacjom , p rz tm - ^M na. na |tó re m  ómawfa-io cbsa-
kkwemu darow i obserw acji, znajomości Ro- dzenia stanow iska k erow m ka lom bardu miej 
sji przedw ojennej, oraz historjii Rosji b o ls /e - skiego. W obec rozbieżności * zdań ostatecz- 
wtekiej, maia bez porów nania w iecej w arto - nei decyzji me pow óęto . Jedynie zalecono 
. . . .  , „  , , _ Kasie ezwne starania, bv lom oard był o tw ar
s a  ol ’tnpresji Punam ela, Fabre-l.uce, B e- , y jeszC7je ,łrzed kw ietnia.
randa i tylu mnyteli. WOJSKOWA

M a r j a  C t a p s k a  —  Awanse w w ojsku. —  Óst.itn Dzien-
K obleta W spółczesna nik Personalny M. S. W ojsk, przenosi szw eg

__________________  nonfnaoji w korpusie oficerskim.
M. in zostali mianowani m ajoram i —  rot 

...aa o tw aitose \\v rozm a korzysm ie jego  nliisfrzowTe; Józef Jumewiicz, St. Starzccki, 
książkę z  potopu w ydaw n.crw , jńsanytch w Włod. Kaspersk , Bohdan Zarem ha, Zdzisław
stylu „liberalnym ", z obiudnem  pochlipy­
waniem i obsm arkiwairiem się. Wileński mo­
narchista nie ukryw a swiojej bezw zględnej 
wrogości, nie ukrywa, że chodziło mu prze- 
dewszystkiern o zbadanie zdolności ob ron­
nej społeczeństwa Z.S.S.R,

Miesięczn k 1 iteracki (kom unistyczny)

Dz-iadulski, Józef Piacko-wski i Jan M otiwid-

.„Książka iskrzy się w prost bystrem i spo­
strzeże" m u i uderzającem i ujęciaimi w  dzie­
dzin e obyczaiow o-spolecznej przedew szvst- 
kiem

S t a n i s i a w  S t r o ń s k i
Poionja (Katowice).

N a  p c & G U i i k i  ś w i ą t a c s n e
sfśa fnjpitfziefiy

Wyda^nitlw^
ZYFMUNT4 K/^G^OBZklEGO: 

URODZONY JAM DĘBOftuG poemat 
W t  d y s l ł n u a  S y t o k a r o !< z ilustracjam i 
Andriol >-g ) . . . .  gr. 80
GAW EN-,Yi PIOSENKI W ła d y s ł a ­
w a  S v ro k '* m ii  -dobił l - n v  H o p p ftu Ł  1 
N Ałl IĘ K’Ej Zd BAJKI iPOLSKIi 
Wybór ha;ek Gilńskiego, ilustrował 
Jrrzy  Hopnen . . zł 1
Do nańyeia we w szystkich księgami ren 

w Y7 lnie i na prowincji._________
oryginalnej, w spaniale napisanej książce o

-------------  Rosji, która się sta ła  jedną, z najwięcej m a-
Li-tcratura anty bolszewicka, to szereg w y- jących poavodzenc książek w polskiej litera 

zwisk i tanainych tw ierdzeń o wyuzdmiiu turze pow ojennej, —  odm alował nam w zra- 
p ład w tm , 0 WYZVoku r* .btdników przez ko- stające n iebezpieczeńsw o państw a Sow ie- 
rmsarzy i t ,  d. Od tego  szablonu odstępuje tów  dla Polski ii całej Europy, niebezjoeczeń

stwo, w obec którego wszystkie inne troski 
na plan drugi ustąpić muszą...

I m j n u e l  B i r n b a u ni
Yossische Zeitung.

msrki

„ B E £ H E R “
Idr ilna uóliztia damska 

..Milariesfe" oraz 
flastyc tna  maco i wełna. 
2ąd|<* wszędzie

T E A T R  [ M U Z Y K A
 T eatry  Miejskie d z ś  w e czw artek dnia

24 grudnia nieczynne.
REPERTUAR sW .ĄTECZNÓ

  T eatr  Miejski na Pohulance. „Logika
pa na B altazara. \ \ r piątek dr, a 25 b.rt o  
godzinie 8 w . doskonała kom edja Leopolda 
M archanda „Logika pana B altazara" w re- 
żyserji WacL-wa Radulskiego. Komedja ta 
iest neiako satyrą na stosunkj dzis ejsze, 
jjanujące w śród btirżuazii francuskiejc Obsa 
dę stanowią: p.p Kamińska,. Sz.pakicw czo- 
wa, Stanisław ska, Budzyński. Uzypliński, Cic 
c:ersk', Detkowski. Gliński, Karpiński, ŁuPta 
kowski, Skoliitwwski i Z astrzeż-ńsk  . V/ so­
botę dnia 26 i w  niedzielę 27 o godz. 8 „Lo­
gika pana B altazara".

—  T ea tr Miejski w  Lutni. „Tak s ę  zdo­
bywa kobiety". W  piątek dnia 25 b.m . o 
godz. 8 wlecz, .pełna beztroskiego humoru 
kfimpdjja L. Verr,euila „T ak się zdobyw a ko­
b ie ty". Ltoskonale.n urozm afen iem  przedsta 
wfien a jest najnowsza, pełna teniperam<rntu 
poseuka .Rum ba'' ktrWą odtańczy i odśpie­
wa p. Irena Bremxv:y, rów nocześnie k reu ją­
ca głów ną rolę kobiecą, a doskonała gra 
akterów  ; nowe. pogodne dekoracje — skla 
dają się na doskonałą całość widów ska. W 
sobotę dnia 26 i w  medziele 27 o godz. 8 w. 
„Tak ś ę  zdobyw a kobiety".

—  Poranki w  Lutni. U w aga dzieci! W 
sobotę dnia 26 i w niedzielę 27 fl godz. 12 
przedstaw ienie dla dzieci „K opciuszek1 . Są 
to  dw a ostatnie jjrzedstaw  enia tej przemiłej 
bajki, która umożliwia dzieciom spędzenie 
paru godzin w krainT  baśni , wzięć e u d n a  
fu w  perypetjach biednego Kopciuszka, który 
w końcu staje się królewną. Dzieci, k tóre je­
szcze nie widz aly tego  uroczego w idow :ska, 
miech p o sp fsz ą  z przybyciem, gdyż „K up- 
ciuszek" schód -: iitż 7. afisza. Ceny na bajkę 
tę znacznie zniżone.

—  T ea tr  w  Lutni. W  sobotę dnia 26-X!I
POPOŁUDNIGWK1 

o godz.. 4 po poi. p rzedstaw iene  popoludnio 
we „Pan poset i Jn l:a“ , w ybornei komedjt 
w leńskich autorów  K. Łęczyckiego i J. Mac­
kiewicza.

—  T eatr na Pohulance. W  sobotę dnia 
26 b.m. o godz. 4 p rzedstaw ;en'e popołud­
niowe sztuk Mikołaja Jew reinow a „T eatr 
wiecz.nej w ojny".

W niedzielę o godz 4 po jioł. „Lalka" 
arcy ucieszna operetka.

—  Koncert Baletowy Sawinej Dolskiej. W 
niedzielę dnia 27 b.m. o  godz. 4 po poł. 
odbędzie się koncert baletow y, artystk i ba­
letu p. Saw  nej Dolskiej, oraz jej zespołu,

sssm

cieszący się w W in ie  wielk cm powodze 
n.em. W program ie balet w 3 aktach p.t. 
„M rózek".

—  Komunikat Dyrekcji.  D yrekcja teatrów  
m.cjskich ZASP w Widnie komun-kuje, że w 
okresie św iątecznym  kasa teatralna czynna 
będzJe od 11 rano  do 8 wieczorem. Dziś we 
czw artek dnia 24 b.m. kas;’, czynna bętfcie od 
11 do 2 po poł. W  dnie św iąteczne kasy czyn 
ne będą normalnie

CU GRAJA W KINACH -
Kino Miejskie —  Chata za wsią.
Helios —  Buster na  froncie.
Hollywood —  Narzeczona z loter.l.
Casino —  „Salto-Martale".

Stylowy —  Miłość pani Clianey.
światowid — Broadway.
Pan — Noce marokańskie.

WYPADKI I KR \DZILŻE
—• U s i f o w a r  i e 1 a b ó j s t w ”  

Zosiaf aresztowany Fraib iszek bienkie 
wicz (Szwarcov/y 5 ), Który onegdaj 
wtargnął do mieszkania Bujaniewicza 
(Traktat Batorego 22) i oddał do z.a~ 
mitszkującej tam 20-ietniej I-Var,ciszki 
Siemaszko kilka strzałów rewolwero­
wych. Siemaszko wyszła z opresji ca­
ło i nim zdołała wszcząe alarm napast­
nik zbieg;.

Okazało się, że ,powod.en usiłowa­
nia zabójstwa była zemsta wynikła na 
tle porachunków osobistych.

Siemaszko byfa narzetzoną Sienkie 
wicza i niedawno dos do -»IęcL:y ninti 
do zerwania.

— „Tropenfeldzarze". V.’ dniu 2 2 ;bm. ze 
sklepu Szumańsldej Fminiy, pr :v niicy Mickit 
wicza, lTeznani sp raw iy  skradli 9 mtr. kre­
py, w artości 400 zł.

—  Okradzenie m eszkinia .  — Z niezam - 
kniętego mieszkania u i szkodę N aj.artt go 
A bram a (W fóbla 7) w lniu 31 bm. złcdz;e- 
Jfe skradli palto 7,imow’e t raz śrW§i«wbe, 
łącznej wartości 300 zł.

—  Złodziej na dworcu kolejowym. Gor- 
goiKywcj G rbrjeli, zam. .v maj. Stosin, gm. 
Soły, na dworcu osobow ym  Wilno skradzku 
no z k eszeni palta 136 zł. W olkow sk e,go \V | 
toltjią (W ojskow>o-cm entania 5), k tó n  do­
konał tej kardz,:eży, zatrzym ano.

— Pajęczarz. W dniu 22 bm. ze stry­
chu doinu Nr 5, j)r/.y ulicy Bosaczkowej na 
szkodę Frankicla Abrama skradziono bieliznę 
w artości 100 zł. Ustalono, że kradzieży tej 
do-konał Litwinłonko Jan (G rodzieńska 13), 
który został zatrzym any. Litwimonko do kra 
dzieży przyzna! się, ośw iadczając, że bieli­
znę sprzedał nieznanemu osobnikowi na ul 
cy Żydowskiej.

— Fałszywe oieniądz.e. —  Sienk.ewtcz 
Adam, zamieszkały we wisi Guibiny, gminy' 
rzeszauskej .dostarczył do 5 -go  Kom. PP. 
fałszyw ą 5-złotow ą monetę, którą otrzyma' 
za sprzedane drzewo. M onetę z.'ikwcFd:cm'<v 
wano.

. tm ł ł łU Ł i m i M m A ł t ł - tm A ł ł t l łŁ U m

W ĘGIEL i DRZEW O

„ .  i i f u i i p i
ZAMKOWA 18, tel, 17-9D

TrfTTwrwTTWTTYrwwrYrTrwTTwrrrrrTTwwT

O f i a r y
Zam iast w izyt i powinszow-ań Św iątecz­

nych i Noworeznych na apel Kom tetu do 
spraw  bezrobocia złożyli;

Ksiądz P»is-kii|t Sufragan W ileński Kazi­
mierz \tichalkiewicz-.zl. 50, Żukowski Antoni 
zi. 15 Kazimierz Monkiewicz zł. 2, Związek 
Niż.szych Funkcjonarjuszy Państw ow ych zi.
20.00, T an .a ra  i W acław  Przybylakowie 3,00, 
inżynier Henryk j-ensz 10,00, D ow ódca i Kor 
pus Oficersk. I P.A.P. 20,00, K onstantom -  
stw o M ackiewiczowie 10,00, Doklorostwio Syl 
wanowiczowie 5,00, Zarząd W ojewódzki 
Z w ązku  Inwalidów W ojennych 10,00, Sa­
dow ska Helena i Sadow ski Cezary, Sędzia 
Ojkręgowy śledczy w Postaw ach  5,00. Z yg­
munt Bortkiewicz, Prezes Związku Ziemian
15.00, Zofja i W acław W ęckbw iczow ie 5,00, 
Jan-M icnał Falewncz em eryt ,1. 2, Bronisław 
Dudziński sędzia zł 5, Pracow n.cy S.A. „Pol 
skie Radjo" Rozgłośni w WMnie —  Dyr. R. 
R.kicl, Dyr. W. Hulewicz, inż. T . Dąisrow- 
ski, H. H ohendbngerów na, prof. At. Józefo­
wicz, H. i A, Datinciwie, M. Galski, H. G ra­
bowski, T . Byrski, O, Bagfeński, J. P iekar­
ska, J. Zapaśnik, N. Gliński, B. Szym anow ­
ska S. Kozierkiewacz, |. Odolski, J. Gwozdow 
S& L. Siemaszko, P. Bujwid, A. Koncewicz._. 
i', l.e-szczewski, A, Burac.zew_ski, S, Drutel
zł. 157, W acław ow stw o Pac Pomemaccy i 
W acława Kołwizan^w^a zt. 3, E. Ratyński Pre 
zes Izby Skarbow ej zf. 10, Karolosrwo 
ILohdanowiczowae zl. 5, Aleksander Meyszto 
wdez zl. 5, M arian Hr. Broel P later zł. 5. 
Bohdan Szachno zł. 5, Kazjinierz Świątecki 
zl. 5, Józef Rychlew icz zl. 5, W acław  hr, 
McJhl zł. i, Tadeusz Bystrem  zł. 5, Doktor 
Bolesław Hanusowie?, zl. 6, prezes Bronisław 
łżycki-H erm an zł. 20.

7 i M. Swtdowie na Żtobck Int. Mary. zł. 
10, Pułkownik Karol Schrotter dla najbied­
niejszych zl. 20, kao Sw  kowski, kpt. Gęsior, 
por. Lewandowski, por. Laurentow ski, z  
KOP na Ochronkę im. M arstafka Piłsudskie­
go zl. 15, .Mieczysław Bohdanowicz i Maria 
Bohdanow iczów na na Polską M acierz Szkol­
ną zl. 25, Jan Lachowicz dla wysiedlonych z 
Litwy zl. 10, Jan Lachów cz na wykupienie 
maszyny dla H. S. zl. 10, Pulkowmikostwe 
Kazlmierzostwo Radwan-Rybiccy- na wdowy 
i sicrory po poległych w ojskow ych zt 10, Za­
rząd W ojew ódzki Związku lnw a1 dów W ojen 
nych na Ochronkę im. M arszalka Piłsudskie 
gtffzł. 10, Hansen Arwi.d na Przytułek dla 
ooiernniaiych zł. 5, Yv. i J Lukaszewicze na 
wykupien e maszyny dla H. Z. zł 3, D okto­
rostw o B agńscy  na Kolonje letn e dla dzie- 
ui gruźliczych zł. 7, D oktor E. M ancewicz na 
Dorni Dżiec.ątka Jezus z'. 10

Zamiast życzeń św ią tizznych J. M. rek­
tor USB prof. A leksander Januszkiewicz 
przesłał d!a bezrobotnych na ręce W ejewódz 
kiego Komitetu 100 zł., C entralna K asa Sjto- 
łek R obfczych Oddz. Wileński —  50 zl.

Z an fast życzeń Świątecznych i Noworo- 
czmych składa K onstanty Syrewncz na Żło­
bek Im. Marj'i 3 zł.

Zam iast życzeń św iątecznych i noworocz 
nych Prezydjum  i M agistrat m. W ilna prze­
kazuje 10Ó zł. W ileńsk fm u  W ojewódzkiemu 
Komitetów, do walki z bezrobociem.

Pracow nicy W ydzjatu Powiatowego Sejmi­
ku W ilensko-Trockiego: W incenty Orlicki, 
Z--non Ław ński, Stefan W asilewski, Helena 
D ynowska, Józef Olichwier, Mikołaj Krućko, 
Bolesław Polkowski, Micha! W ojewódzki, di 
S tanisław  Fekecz, Romulad G m tow t-D zie- 
wiaitowsk*, Józef Byczkowski, dr Stefan 
Stankiewicz^ jan  M acutkew icz, O tton D o- 
wlasz, VI eczyslaw  Rode, Justyn Zaleski, 
Leon Loś, jtiljan Gwozoowski i Kazimierz 
Samborski zam iast w izvt św iątecznych i no 
Wiorocznych zlożyf na gw iazdkę dla dzieci 
bezrobotnych farbvki w N ow o-W erkach fzt 
25 gr. 50.

Sprostow aiTe. W n -rze w czorajszym  za- 
m ieścTśm y ofiarę p S, N. bez w skazania ce 
lu, na który złożona została. Nin ejszem w y­
jaśniam y, że ofiara pow yższa w  kwocie zł. 20 
przeznaczona była przez ofiarodawczynię na 
rzecz Schroniska Nauczycielek W eteranek.

Pozatem  bezttośrednio instytucjom  z’o-żo 
ne zostały następujące ofiary: zam iast ży­
czeń i powT.szowai) Św iątecznych:

M arian Biernacki na Komitet Pomocy 
Bezrob. zł. 10, St. i Jan  na Jastrzębscy na 
W Konf T w a Św. W incentego a Paulo zf3, 
Zygrn. i Hel. Hryniewiiczowie na II Konf. 
T w a św , W incentego a Paulo zl. 5.

Lir. Butkiewicz Leon na Kom. „Chleb 
Dzieciom" zł. 8.

A. W . dla rodźmy w ysiedlonej z. Litwy 
zł. 3. S. B. dla najbiedniejszych zł 2.

I
1

Z powodu śmierci drogiego 
nam ojca i brata 

i.  t  P-

Aleksandra Czyża
por.wabmy s bie tą drogą zło­
żyć podziękowanie: Radzie i Ma­
gistratowi m. Oszpfany w osobie 
burmistrza pana Józefa Zubela, du ­
chowieństwu parafj«lntmu rz. kat. 
w osobie k-ięd .a  proboszcza Wa 
larjana Holaki, O. homiezrj Straży 
Mi-jskiej w osobich prezesa p. 
inż Dawnda Struliacza i komen 
danta p AKer* Karpa. Głównemu 
Za zątowi Związku U ze s tn u ó w  
o. 1 Korpusu W. P. na ws.hodzie, 
przyjacielowi zmarłego b. burm i­
strzowi p. Janowi Snewiczowi, pa­
nu staroście Wiktorowi Su^zyń- 
smemiJ, panu Michałowi Łokuc:e- 
wskiemu, •nsgóik.legom pracy 
c2ł jn k o m  Powiatowego i Miej 
skic-go S morząda oraz tym licz­
nym współobywatelom chrześ J a ­
nom i żydom, kt rzy t j l e  okazali 
nam współczucia i seidecznośct w 
tych ciężkich dia nas chwilach.

B .h can  C rył (syn)
WHoid Czyi (brat)

I
IIII

Racsjo *ihnt?fe>£
Piątek, dnia 25 grudnia 1931 r.

11.00 Tr. nabożeństw a z. Ostrej Bramy 
na w-szystkie polskie sracje. 16,30 Aud. dla 
dzieci starszymh: „O statni szturm " — Pag- 
ntent z „Potopu" Henryka Sienkiewicza. 17,00 
Koncert chóru „Echo j>od Jyr. prof. Wl. Ka 
'm owskiego. 17,30 Koncert popularny. W y­
konaw cy- V itold Jodko (cy tra ) i orkiestra , 
salonow a pod dyr. Franciszka T chórza. 18.30 
„Szopka krakow ska a tea tr Szekspira" felj. ; 
z W arszaw y, w ygi. M. D ienstl-D ąbrow a. 
20,00 Słuchowisko —  „T a  trzecia '' now ela 
Henryka Sienkiewicza, zradjof, przez W itolda 
Hulewicz.a. 22,00 „Słońce i sa te lic li-t—  re - t 
w ja w' w ykonanlu zespołu „R tw ji wileńskie " I

SobOia, dnia 26 grudnia ;
10,15 Tr. inabożenstw3 z Poznania, 12,15 i 

Poranek z Filharm. W arsz. 15,55 Aud. ais 
dziec ze Lwowa. 16,40 „Bajki P io tra B oro- : 
wego, delegata Or; wy do W ilsona" —  od- 
czyt './ygłosi z Krakowa, ks. dr F. Macha; 
16,55 M uzyka a  płyt. P :eśni rei gijiie i koleń 
dy. 17,15 „Dorny bez rąk budow ane" odczyt 
z Krakowa, wygłosi prof. M. Siedlecki. 19,00 
„Boże N arodzcn.e" —  lirewska audycja lite­
racka. 19,20 „P asterka" ■— feljetnn św iątecz 
ny, wygłosi Leon W cłfejko, art. dram . 21,25 ',, 
Sluchowslco: „W igilja w św ietlicy" — Y\ m  
dy D obaczewsk ej. Reżyserja Haliny Hohen- 
dl ngerów ^y. 21,55 „ W a ra  w  zw ydęstw o 
Książki" —  feljeton wygłosi z W arszaw y J. 
Kaden-Bandrowiski. 22,10 Ko*mcert chopinow ­
ski z W arszaw y (J. T urczyński). 22 40 Koni, 
i muzyka taneczna z W arszaw y.

Niedziela, dnia 21 grudn a
10.00 Tr. nabożeństw a ze Lwowa. 12,1.5 

■Poranek symfon czny z W arszaw y. 13,15 Tr. 
zaw odów  hockey'ow ych z Katowic (Polska 
— K anada). 15,15 Aud. żołn erska z W ar­
szaw y. 15,55 Aud. dla d z itc : z W arszaw y 
16,40 ,,W  rocznicę pow stan ia  w ielkopolskie­
go" — odczyt z W arszaw y, w ygłesi M. 
W ierzb ński. 17,00 „Ojjlatek Rodziny Radjo- 
wej". 17,30 W iadom ości przyjem ne i poży­
teczne z W arszaw y. 19,00 L itew ska audycja 
literacka oraz pieśni 1'tewskie. 19,20 „Co się 
dzieej w  W iln.e?" pogad. w ygłosi prof. M. 
Limanowski. 22,40 Kom. i m uzyka tanecz-

POniedztaiek, dnia 28 grudnia
14,15 M uzyka z płyt. 15,45 Audycja dla 

dzieci:! ) Szopkj i jasełka —  feljeton C ocj 
I lf»i, 2) „W igilja na obczyźnie" —  ojx>wia- 
dania R. M alączewskiego i A. D ygasińskie­
go. 16,50 Nowe płyty gram ofonow e. 17,10 
„O perłach japonsk-ch", odczyt ze Lwowa, 
w ygłosi dr J. Fryling. 19,00 „Oddziaływanie 
cywilizacyjne na Litwie w  toku dziejów" — 
odczyt litewski wygłos. Antoni G asztow i. 
19,20 M uzyka z piyt. Lehar —  VV'yjątki z op. 
„Hr. Luxem burg". 19,25 „Co nas bok?" — 
przehadzkt Mika j>o nńeśe-ie. 19,35 „Z pow o­
du jubileuszu .prof. S tanisław a Kościalkow- 
skiego" —  pogad w ygłosi WKW. 20,15 „Cy­
rulik Sewilski" —  opera kom iczna w 1 *-V.

M m
Wzmożeni? Dożyczek pa cdbudowę W i l c z e  z ę b y

praca Stanisława Mackiewicza.
Trudno |t*dnak w  h tera  tu r ze ostatnich 

czasów o bolszewizmie rosyjsKim znaleźć tak 
ardych r oobitnych sądów  o Rosji bolsze- 

J.óckiej, iak w k sążce  St. Mackiewicza.
W ł a d y s i a w  S t tt d n i c k i Słowo.

...Pozwoli oawiem zorjentow ac s ę , czy 
śrysta lizow ane tam jx)jęcia i iidfce nie w y- 
dępuią  przypadkiem już i u nas w  formie 
narazie embrionalnej i gdzie s  ę ukryw ają 
Felietony p Mackiewicza, dalekie od takiej 
niyśli, pisane szczerze j objektywnie, dają 
doskonale pole dla tych poszukiwań niebez- 
p ocznych Laseczników społecznych...

B o l e s ł a w  ż a r s k i
Wiadomości Literackie.

Panie M ackiewicz! N ależy-pam iętać, że 
takich pierwszych spotkanycli komsomolców 
i komsomołek mam y w Związku cztery mi— 
ljony. a  w czasie najb lższynt będziemy ich 
miel; pięć miljonów.

7 w i a z. d a  (komumstyC7.na. Mińsk Lit.)

Dnia 2 1 i 22 i^ntdt:a rb. Kibyły się wę budynków, ^niszczonych wskutek 
posiedzenia Wojewódzka*.] Komisji O J- działań wojennych, 
budowy, na których rozpitizono 632 Z ogólnej ilości wydanych pożyczek 
sprawy o umorzenie pożyczek, pobra- na sumę 300.497 zł. Korniva postano- 
nych przez niezamożnych poszkodow a- w-iła umorzyć 269,984 zł., tj. około t»0 
nych z pow. wileiskiego ' ?°ó  or.) : proc. 
święciańskie.go (3 D' spr.) na >dbrdo- --------

5ran!ce Ksw ia nada1 z?mkn'ęła

—  Z Koła Historyków St. USB, —  Koło
Historyków taprasza swiy-ch człoików /.osta 
jącyc w Wilnie na choinkę, która odbędzie 
się w niedzielę dnia 27.12 br., o godzinę  
17.30, w  lokalu Koła

...Młody w iltnski poseł Piłsudczyk Mac- 
ńcz przed kdkoma miesiącami- w  swojej

...p. .Mackiewicz dał nam do zrozumienia, 
że jest przedew szystkiem  arty stą  —  artystą, 
dla którego mom entem decydującym  jest je-- 
go w łasny tem jieram ont i cechującą każde­
go artystę  niezaspokojona ciekawość!

I r e n a  Z d a n o w i c / o w a
Życie Nowogródzkie.

WILNO. Mima, że rpidemja tyfusu na 
W ile rs tcż  źnic całkowicie już wygasła, w ła­
dze litewskie nie cofnęły z rząd zen ie  o 
zamknięciu granicy od strony tyjlne.

Zakaz ten spowodował, że ostatnio gra­
nicę przech -ć-ą nielegalnie za pośrednictwem 
przemytników.

Jedna z takich eskapad zakończyła się 
Iragic.nie.  Koło Olkienik straż iitewska za­
uważyła usilują^ega przekroczyć granicę ia- 
k ifg ś osobnika i poczęła go ostrzeliwać. 
Niezneicmy zginął podobno na miejscu. Cka- 
zało ' ię ,  że przednsta wisi się on do Polski, 
by wśród rodziny spędzić święta.

Zginął D<ęs-bokser
maści płowej z czarnym pyskiem, 
» abi się ,Ten*. Odprowadzić za wy­
nagrodzeniem, Marji Migdaleny 4 —7. 
n rzywłas.tctenie będzie ścigane są­
downie. •

7 y / / i  C ES3ST5:

Zbiegowie i w ęzi mklitewskiego
WILNO Z wlęzIenG w Olicis nfcle 

głd onegda] kilku więź-alói*; poltłycj 
"tych. Trzech zbiegów Koło MeecłnKań na 8 *at c więz. Im i dzzaf 
cćw natknęło slg na patrol Idewski I k i e d y ś  u Pleczkajtlsa. 
mimo gęstych strzałdw w ljżniuwle

przekroczyli na n sza stror,ę.^ Jzden ? 
rslch n»zwisk'e?t Źarrierkl hył skazar*

pracowali
O B  S T R U K C J

—  Urlop p. w ojewody tTemackiego. —
W dniu w-czorajszym, w godzinach popołu­
dniowych p. w ojew oda Biernacki wyjechał 
na kilkutygodniowy urlop zdrow otny.

P ow rót p. w ojew ody Biernackiego spo­
dziew any jes t w końcu miesiąca stycznia 
w zględnie w początkach miesiąca lutego 1932 
roku.

—  Obary na rzecz bezrob imych zamiasi 
życzeń świątecznych. W obec przejawionej 
Inicjatywy społeczeństw a —  Komitet Powia 
tow y dla spraw  bezrobocia w  Nowogródku 
o tw arł now ą rubrykę ofiar na rzecz oezro- 
botnyich zam iast ż./czeń św iątecznych. Ofia 
ry składać można na konto Kom-i-tctu w  Ko 
munalnej K as;e Oszczędności, ew. wpłacać 
takow e w  kj-osku p W. M ichalskego Lista 
ofiarodaw ców  będzie ogłoszona w „Kurjerze 
N owogródzkim ^. •'

żam iast ż.yczeń św iątecznych na rzecz be 
robotnymh złożyli p. sta ro sta  Jerzy Hryniewc 
ski zł. 5, p. dvr. Stark, zł 5. oraz zadeklaro­
w ali' Naczelnik W ydz ału Bezp. Publ, p. W-1, 
Palosz zł 10, p. Tadeusz G arztecki zł, 2, p. 
W :k tor Bojarski zf 2, p. Konstanty A rczyń- 
sk, zł 2, p. Józef Stanek zł 2, G .Engm an zł 2 
oraz K crnenaant Poa-okręgu Związku Strzele 
ckiego w N owogródku p. kpt. Dobrowolski 
zł. 10, Wl. Michalski zł.3 i Stanisław Baniek 
zł 2.
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O S T R Z E Ż E N I E !  I
Pewne Firmy w Wilnie rozlewają »wo)>

| um, jwartoseiawe piwo w ażywąne bntelki 
Patent* ARCY KSIĄŻĘCEGO BROWARU

t P i j c i e  t y lk o
wyśmienite

- w ŻYWCU i wprowadzają 
Konsumentów

tem w błąd Sx. - -

=  Przeto ostrzegamy Sz. Konsumentów przed falsyfikatami l i 
M arosimy uważać przy kupnie prawdziwego wszechświatowej sław i

( p i w a  ż y w i e c k i e g o
|§  na oryginalną etykiety I k trtk  z firmą

f  Arcyksląźęcy Browar w Żywcu
3  R e p r e z e n t a c j a :  et/l n o .  Z a r z e c z n a  19. Teł. 13-12

niiiiuiniiiiiniiiiiinitiiiiniitiHiiin u ".miWuiipiMutiiiMnrl

k i n o

M I E J S K U
SALA MIEJSKA
OłJr*|*f ’łł*s6r# *1

Od poniedziałm  21 grudnia ro. Oodz 4, 6, 8 — 10 w.

aaC H A T  A  Z  JA W S I Ą
w rolach głównych I r e n a  J e d y r t s k a  I K. S k a l s k a .  Z dostosowaną do akcji mu ty aa. 

Ceny miejsc balkon 30 gr. parter 60 gr. Kasa czynna od g. 3 3"-do to  w.

Reprezentacja! Jag5el1onslra

rpęo-i— —' M"

p a m i ę t a ; j st wedle zdania znakomitych leka­
rzy najlepszem aot; chczas znanem 
nacieraniem przeciw nerwobólom, 
reumatyzmowi, gośćcowi i l. p. do­
legliwi. ściom. Jedna próba wystarczy, 
aoy się przekonać o wartości tego 

środka

M 0

SLifionifniOl

mM!NA,F£}RTEm*IV 
! FISHARMONIE

KRAJOWE ! łASRANIONE
TYLKO. GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZEDAJ AVic A JĘOE

K .  D Ą B R O W S K Ą
W S io n ,  u l ,  n i e m i e c k a  3 .  m .  S.

Jest wszędzie do nabycia
po 3 zł. za flakon.

Główny skład wysyłkowy tta Polskę i Gdańsk:

t ^ ° S Ł  vre. Szymona Edelmana
we LWOVklE, Teatyńska 16.

CZASI SIĘ ZhiC H IAJA
Ja tyiko nigdy n ie  smien.ę swych przekonań do p ra ­
wdziwie eleganckiej i wytwornej bielizny

w Polskiej Składnicy Galanteryjnej
Frandsz&a Fritezki

Za rr kent a  S te l. 6  46.

tL u ty  „ J A N U S Z E K "
Ul. ś w .-J a ń sk a  6 '"gdzie aawnitj  Frliczka)

poleca na s s .o n  zimowy i jako praktyczne podarki gwiazdkowe: 
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, Swetry Bieliznę i wyroby

tri kotowe.

5 A L A N T E R J A
„ŹRÓDŁO POLSKIE"

WILNO, ul. Wileńska 29
(w ejśc ie  p-zez korytarz m. 1)

P o l e c a
B;e.izuę męs. i dam., pończoctiy skarpeiki, rękawiezgi, kołnierze 
damsk. i męsk., guziki, sztuczną biżuterję krawaty nowości se ­

zonowe i t p.
U d zie la  r a b ć t  p r z e d ś w i ą t e c z n y .

Dźwiękowy
KINO-TEAT3

E L  8 d S”
j! WILRNSKA ć8

P r o g r a m  9«l<jt£C2nyl Na.dowcip- lejszy film świat ! Śmiać rię będą wszyscy!! Król wesołków, genjalny kom 
BUSTER KEATON w swojej najlepszei i najnowszej areacjl dźwiękowej

B U 3 T E E *  N S 4  F P y  @ N C  1. ®
Tvsiące niezwykłych przygód, jakie B u s t e r  przeżywa na froncie i na tyłach jako żołnierz i miljoner. 

Nadpr.: Atraat je dźwiękowe Dla m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n a .  Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10-i5, w cnie świąt o g. 2*>.j 
Wkiótcc! Największa atrakcja sezonu: , W ie l k o m i e j s k ie  Ulice* z bohaterem .Marocco* B a r ry  C o o p e r e m .

K I N O
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś! Władczyni serc ludzki.hl Królowa dźwielowego ekranu J e a n n e t t e  Mac D o n a ld  w porywającym dram* te
śp.ewno-dźwięUowyin p. t.

H A K  Z E C Y O N A  '  L O T E R I I
wielki triumf uwielbianej gwiazdy o słowiczym głosie i najpiękniejszych nóżkach. W roL gł. J o h n  G arr ick  i J o r  

E B ro w n .  Nad program: Atrarcje dźwiękowe. Początek o godz. 4, 6, fa 1 10.30

C W I N ®
4T. t# h  16-el

Od jutra 25 grudnial
P oraź  pierwszy w Wil iie! Nijbard iei impo-.iujicy przebój w cezottie; 100 proc. dźwięk.", 

w ie: produkcji francuskieif Po eżny dramat erotycznv p. ..

« 4 a i i o - a o i i t a i b m  R e i-
W roi. gł. fascynująca G in ą  f i  m e s  oraz D in N l  M i n d ś l f l a  Urozmai-one dodatki dźwięków 

Początek o g. 4. 6, 8 i 10,30, w dnie świąt, o g idz. 2-e).
. -

Dźwiękowe
Kino

, r m u

Jutro 25 g ru d u u  premier.! Świątecznego Pi gramu! WicUiego filmu paryski.„o i który wstępnym bojem zdobył

'“fs ip  ©FJLtFJLROW WMa"1 iy c "  p ' , y s l ‘,E
W roli główne! słynny komik i śpiewak G e c r g e  M u to n .  Czar nocy paryskich. Miłość cez pieniędzy, Nimfy i ru­
sałki Paryża. Najpiękniejsze kobiety świata. Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Ze względu na w ystką  wartość

artvstvrzną  f-ja młodzieży do?w<lr tre

Dźwiękowe Kluo

„PAN“
Wkrótce najnowszy dźwiękowy film morski produk ji Polskiej.

M S S U i l A .  f t Y B S  m ,  U fk  p-g głośnej powieści A M i r c i y ń s H e g o
V  ™ " 4  w foj_ gj, urocza parą kochanków Z. Szv ', 

m a r t s k a ,  A d e m  S . ł d z s z ,  oraz artysta  teatru Siar,(sławskiego W a s l I J e w  S ik i e w l 'Z  Piosenki w w yko nań .  
M arjł M o d z e le w s k ie j .  Pieśń inarvna-zy w wykonaniu c h ó 'U  D a n a

Dźwtąkowy
Kino-Testr

„ S T Y L O W Y 41
Wielka 36

Od julra 25 g > grudnia wspaniały świąteczny program! Najnowsze 1 Cq proc. dz * iękowo-spie vne arcydri , 
osnute  na tle słynn go filn u „Poganin11 i przepięknych e g z o ty , :n y th  krajobrazów z fiimu „Bi.łe Cirnie p. t.
P |  I J I D C I '  n r C A M l  ( a m le r ć  lu b  k o b ie t a )  potę ny egretyczny dramat miłe ś< i i n am !rtnośc‘ *2 
U J M D « L  M L a Ł p L I w U  akt W roli gł. bohaterka fi inij „Białe Cienie11—urocza R 08U ELTO iR R ES ,ako 
„Poganka11 słynny amant NILS ÓSTHER i CHARLES BICKF3R * b ih .ter  rci.T.głpśfflgo arcydzieła „Maradu1 nie 
wyświetlanego jeszcze w U, ilnie. Nad program: Amerykański PA T i PATACHOH Humor! Satyra i śmie, ii do ?ez 
p t  ROZKOSZE W OLNCsCI najnowsza dźwiękowa komedjo f . i sa  w 6 akt

Kino-Teatr

, S W I A Y 0 W I D "
Mickiewicza 9.

!
Od jutra 25-go grudnia Wie ki Świąteczny Program. TTm, który poruszył cały świat 

fHfe AS | * h  A  JP e  j l  a  . >s, j a g  Najpięk jiejsze arcydz.eło dźw-iękowe. W rolach główNyct.
l a  W  pm i  S Km  | V l i «  1  ulubieniec publiczności, wielki piosenkarz e^AUPliCC 

« Br* i  *S ŁJr f  , S 1 *  sd w w l  CHEVALIER oraz urocza bohate ka „Król Ż brj .ow *1 
JEAHETTE MAC A K I w I B l I C a  J uZ wkrótce wielkie przeboje „Siódme Przyka anie11 i „Dźw.ękowy Dzwcr»nik 

D O N A lP  W l e L / l  } a  z, Notre Dame“ .

ZNAKOMITY. . .
ALS Tii NIE WSZYSTKO.

P U D E R

Paris
c-st nietylko znakomitym pudrem o wytwornym 

Irwałym i subtelnym zapacnu ale posiada w 
sobie te nieuchwytne zalety, dla których Panie 

tak go wyróżniają.
Prosimy '’ic ul-gać namowom sprzedawców usiłujący, h 
pudry  o łudząco podobnych opakowaniach I nazwach 

sprzedawać zimiast oryginalnego pudru

5 Fleurs F0RVIL Paris

DOvTÓrś n E .Y C Y -» Y

J. Fiszoein-Skwirska
Choroby dziecinne

Wznowiła przyjęcia chorych 
B»rmowirze, Piłsu skii-ęn 3?. tel. 152

Okazja! Sp zedaje się duin 
: rzy ul Kolejowej w 

Baranowiczach v s 1 vis dwór. a kulo 
jowego na b. dog dnv h warunkach, 
składający się z 4 nnes/kań (2 mieszka­
nia po 4 pokoje z ku hnią i 2 mie­
szka; ia po 2 ookoje ż kuchnią) Wia- 
oumość: 1) Bmk dla Spółd 'elni w
A'»rszawie ul. Senatorska 32. 2) Ch.
Kopei b r-eść  n /S .  ul. Długa 2. 3) 
Adwokal Kerzuer Baranowicze uL No­
wogrodzka 5.

Wielki wybór kwiatów doniczkowych, gu ­
stowne kosze, tg iódki japońskie i piękne 

kaktusy.
poleca firma

H f c L E R
ZAWALN4, 18, tel. 10>57

CHOINKI
Ceny przystępne.

Mieszkanie
z 3—4 pokoi w centrum lu 
pobliżu p o trz eb n e ,

Zgłoszenia do redakcji 
5 do 6 wiecz,

od

jBrmL W ę p la lT % ą 9 J
rtifwffrtffrff

.____  . dostarcza firmate prsydnan.U htmmą
, w łODcr* po cenachi regnU:;?. {

Gtinsua ^  Konkurencyjnych ^
waga i gatunek gw 
rautowane uL M k ‘r 
wicza 27.

Tamż« sztucz­
nie ośnieżone

W

Kupujcie płyty gramofonowe tylko

Polskiej Składnicy Sportowej „Start"
M i c k i e w i c z a  9, l e f .  4 0 0 .

Jedyne solskie źródło na Wileńszczyźnie. Ceny na płyty zniżone 
WioiRI w y b ó r  n o w o ś c i .

hed A .  B u s s e E
c h o r o b y  o czu

Baranowicze. ul. Ułańska 16, 
róg Wileńskiej.

Przyjmuje od 7 — 12 i 4 — 7 poooł

FABRYKA i SUŁAD MEBLI

W. Wilankio i S-ka
Spó’ka z ogr.  odp.

Wilno T a ta rska  20, dom własny,
istnieje oa 1843.

Jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
lożka niklowane i ang-elskie, kreden­
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła, dębo-  
v 1 t  p. Dogodne warunk; t na raty.

Precz z elektrycznym ookurcac/.c m 
(wthlaniaczem)l! cena którego wynosi 

do 7- 0 zł.
Obecnie z> stępuje go

s z c z o t k a  - w tnłanhcz
Cena tylko 5 zł. Do n»bycia w u y -  
twórni Szczotek i Pędz'1 pod fii.ną

3 . S Y M O N O W I C Z
u l  4 v. J s d s k ó  Nr. 7
vis i  v s Uniwersytetu.

\osm eiyi-i tem»
' r a m ia  tj
h H r y m i r ^ i f t u ] .
il. W IELKA  .54 7* * J -  
Przyj. *< Af. ł ś -  ł  i 4 - 7

W. Z. P. -** »

LO KA LE | |

liii!

IIW.

Zgubione 5 S S :  f f
tę  rzemitślniczą wydane przez Staro- 
Siwo B tranowi kie Abrami Tracewic- 

kiego ur. 1S7 2 r ,  unieważnia się.

i A D A J C I E
we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych znanego 
środka od odcisków

Prow. A. PAKA.
a i f l i s i f l i i

Ach! żeby to pozbyć się
otyłoś i  i!!!

e l c l r ł r y r z - n -  pasowy, maiał
wyszczuplający

s t o s u j e
NOWOCZESNA KOSMETYKA

„ L A D Y “
M ick iew icza  9 m .  7.
wejście: Śniadeckich 1. 

w godz. 10 — 14 1 1 6  — 19.

D„ wynajęci-
DWU POJtC JlE

razem albo pojedyń- 
czo, z osobnem wej­
ściem, z wygodami, 
z używalnością ku. h 
ni, naaaiące się na 
biuro, ul. Portowa 

Nr. 10 m. 2.

2 mieszkania
z 3 i 4j pokoi ze 

wszelkiemi wygodami 
nowoczesnem., Yauna 
na miejscu do wyna- 
ięcia. Wilno, uh Sło­
wackiego 17.

OSZCZĘDNOŚĆ,
swoje złote i d. lai 
u l o k u j  na wy&o.te^ 
oprocentowanie. Go 
tówka twoja jes* r - 
hezpieczona złotem 
srebrem i droglemi ka­
mieniami. Lombard, 3i- I 
skupia 4, tel. 14-16

u  w ł  g "a j
Oszczędność pracy 
pror. dla pań gospo 
d>ńl Pizyrząd do ro­
bienia pierożków, k ł- 

dunów i t. p.
C r m  tylko 75 g r 

Sprzedaż hurtową.

SM w jpm ł
W e lk o  49 

Z m k u w a  24.
Żądajcie wszędzie

Okazja.
Śliczny dcm murowąn 
w W ilnie, nie dekre*

2  p O k O j e  wy, o kubaturze 4.■''00 
lub 1 większy do;., zem . 3, vaitoS .i 20.000 
umeblowane, zup-łn ie  dolarów, do sorzedan '1 
niek ępujące potrzfD u-za 7.5Uu dolarów, przy 
dla młodego inteligent-go'ó«cce 5.C00 dolarć- 

go pana. Zgłoszenia B.oro Rekl.mowe

w m
do Redakcji pod 

koje“
„Po- Garbarska 1.

K S I Ę G A R N I A

lózef? Zawadzkiego
Z i.okuwa 22; tel. 6 60.

p o l e c a :

K O N K U R S
Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu Bzranowickiego w 

Baranowiczach, niuiejszetn ogłasza konkurs na stanowisko Dyiektora 
K. K. O. w Baranowiczach, z poborami wtdług VII st. sł. z nalezuemi do­
datkami.

W ymagane Kwal i f i kac je  od kandydatów:
1) Obywatelstwo p o lsk i;
2) Przekroczory wiek 35 iat (nie wyżej 52 lat);
3) Średnie wykszlał enie;
4) Praca w bankowości 10 lat, w tem na kierowmczem stanowisku 

conajmn ej jeden rok.
5) Pożądana praca społeczna.
Termin składania ofert upływa z dniem 10 stycznia 1932 roku o 

godzinie 12-ej.
(—) Dyrektor K. Jasfonowski.

Ą t n m
arki H

od najskromniejszych do wykwintnych.

II i/ifiu* na przeszło stu książ- r n 0. 
L (ju. karh cenv obniźiliśmy o il1 ,

W A S  A!!!
( i j ta A s z p  ż r i o ł o  i j e d y n ie  POLSKIE
Hurtowa i detaliczna sp-zedaż materjałów 
opałowych i budowlany, h W Ę0IEL t-iór- 
n o ś lą s k i  B b s ta w a  w  a o o c ń  p lo m  
b o w a n y c h . D R Z E W O  O P A Ł O W E  
w  s z c z a p a c h  i r ą b a n e  w  k a ż d e j  Ilości. 
Wapno— : tm e n t -  gips—kafle—kreda — pa­
p a — blacha i wszr kie okucia po cenach 
■ylątkowo k nkurencyjny ih  po,eca firma 

.ÓÓktNCŚLĄSK* T. Frechowiczou ej, ul 
Ą.1 Mf'Uiewi z» Nr ^ 4 — t^le-fon Nr 370.

1
DOKTOR

J .  B E R N S Z 1 T 1 N
chorooy s k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e  i m o c z o -  

p łc l o w e
Ul. Mi< kiewicza 28,nr. 5 
przyjn uie 9— 1 i 4—8.

S p r z e d a j e  s i ę
dom murowany w cc

DOKTOR MED.

Dr. Kenlgsberg
choroby skórne, wene- 
rTrzue I laoczopłciowe _  _  .îckiewicsa 4,A. L^mbler

tri 10-90. Choroby weneryczne,
Przyjm.od 9— 1221 4—ł skórne i narządu mo-
—— ......... -.......... — —■ czowego,

DOKTOR M ackiewicza 12,
róg Tatarskiej Tel. 5-64ijl Szyrwindr

=  charoby weneryczne, 
H  ikórae 1 leoczopłciow, 
§  Wielka 19, od 9 do 1 |  A K U S Z E R K I  | ]

K i n o

MI EJSKIE
w Nowogródku

Dzis i dni następnych. W ie lk i  p r o g r a m  ś w ią t e c z n y .
Potężny fi,m histo^ycz- y p. t,

PARNIKI I DO 
KARTOFLI

ndoskonalorego systemu, bardzo osz­
czędne i praktyczne w użyciu, tndzież
gniotowniki, płuczki I sor-
townlkl do k«rto!Ii p o l e c a

Z y g m u n t  N a g r o d z k I
Wilno, uh Zawalna 11-a, 

Dogodne warunki kupna.
Żądajcie prospektów.

S A N D A C Z E  m, ożone k g .  3  

K A k P i E ,  S Z C Z U P A K I
i inne iyw e i śnięte 

S P R Z E D A Ż :

0 -H. Kasiiław Banel i M
ul Mickiewicza 23 tel. 8-49,

Zł.
=  567

lślii!liinniiii!niśf)niiJitn3’̂ ui!i!HHnii5rH!jj|!ijjSji}j|ś>]j{|{{?’jł 

O A '

W rolach 
N stęp

głównych C o r in n e  G rif f i th  i W i k t o r  V a rc o n y .  
\  program: T a | s i  nl a  d n w i  z a n f i tn ie ty rn * .

NIECH WRACA 2YWA, ZDRDWA KREW W 2YŁY OJ­
CZYZNY'. NIE DAJMY SIE WYNARGDAWIa C NASZEJ

EMCRACji 

„Fundusz Polskiego Szkolnictwu zagranicą", 
O. 21»95, Komitetu Obchodu 25-lecia Walk! 

o Szltwłę Poiską.

P ia m n a  tirm .E R A PD

uznane za najlepsze w 
kraju. Sprzedaje na raty 

.  lodnajmuję.
Kilo-’ ska 4. H. Abelow.

Dr.G nsberg /  kjszeri a
Ch i. oby skórne, we- Ś M > A Ł O W S K A  
neryczne i moczopł 10- p o p ro w a d z i ła  się sl 
we. Wileńska !, od z amkowa 3 m. 3 Ga 
8 — 1 i 4 — 8, Tel. binet kosmetyczny, s 

•owa zmarszczki, piegi 
— ■̂  wągry, łupież, hrodaw 
r * -  ki, kurzaiki, wypadanie 

DOKTOR - ! ,r

B lU W O S Y fC T  I J H B H H B I
cńeraby wencryczae S R k O S M E T Y K /  1 9

skórne i woczopiciawa g
W IELKA n

t*L 921, ad 9— 1 1 3—-8 p  ąą n  ■ -  * p  «
w z. p. 2k G  A B I N  F ^  

R a c j o n a l n e j  
k o s m e t y k i  

l e c z n i c z e j

Do w y n a j ę c i a
mieszkanie Nr. ,8 go- trum miasta, wolny 
spodarzi składajace s :ęw sre lk ich  długów, 
z 4 pokoi, od rrm 'm ‘0-warunUa,h d wiedi 
wane z wygodami. Tar-s ię  w b u r z e  W ij  T !W 
gowa 9 u właściciela. D broczynności, za 
— —  ------------------ Dobroczynny Nr.

D o  w y , i a | ę d a  m ię ,zy  godr. 5 6
mieszkań r 5 poko'owe wiecz. C dziennie 
z  kuchnią św. Jerski prócz sobót ■ dni św 
zau łrk  3, m. 2, polo- tecznych.
ż^ny blisko Adama —— ----------— —

Mickiewicza, dowie- P I A N I N O  
dzieć się u wfascicielki prawie noWf 7 , | 4 
W tymże domu od 2—4 „ ta, , d n  SBrzcJ ln

’ 7 \~ I~ ~ ~ ~  ' r  za bezcen.
4 ładlle Młr,.  Ic^l  8 - 5 .

m i e s z k a n i a
2, 3 i 4 pok. cirpte, 
słoneczne, z elektrycz.,J 
osobną pralnią w no­
wym domu do wyna­
jęcia, tylko sol. loUat. .
Płata miesięczna. P o - W O i a m

RÓŻNE |

ło .ka 28.

K U P N O  
S P R Z E D A ? !

o pomc
dla nieszc'e<liwei r 
driny  brutalnie z Litwk 
■wydalonej a tu krań­
ców i nędzą dotknie , 
— składa się z t z ‘ - 
rech osób a trzech p 
tu leń: babki, córki 
dwo,e w nutzą t -ioszu-  
kuiący,h  iracy dla zdc 
bycia kawałka chleba

naZłóż grosz 
na konto P K.

_P U ®
U." __

Na r c w s e
f t L t U M t i u r a r
-  t t C I ł

O B W I E S Z C Z E N I E
Kom irnik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

rew iru 8 go 7 siedzibą w Wilnie przy ul. 
B ' n rdyńskiej 3 m 3 zgodnie f, a’t. 1030 
U .P C . p d je do wicdoir.i i i pub liizn rj, że 
w du.u 28 g udnia 1 9 n  ro^u o godzm i- 10 
rano w iluie przy ul. W' lkiej 28 odbę­
dzie się sprzedaż z licy ti ji, ń -leżą  ego do 
S t-n i-łrw a Jezieistriego m j tku ruch„m  go, 
Shł.dnjącego się z m ate ijiłów  sukienny, h, 
we) i-n y  h, bawełai.t ych, jedwaD ych o- 
raz low trów  g tlan t ryinych k nfekcji m ę­
skiej i J tm ski ] i lanych, oszacowanego na 
sum ę z ło ty .h  19.570 gr, 40

Komornik A. Ru b o m
i m U j

D r .  M ^ d .

Em.Chol^m
U ro lo g

Choroby ne, ek, pę- 
chei za ł dróg moczo­
wych przyjm, 12 — 2 
i 5—7. Jagiellońska 8 
tel.10-63.

DOKTu R MED.

O K A Z Y J N I E .
palta zimowe danirkie P mimo wyksztalcei 
i męskie, dachy i inne uf  * erayteckiego pr 
l i t r a ,  obuwie, skóriu ,zdobvć nie mogąc-' 
.brania, jedwabie, bic S  of« ‘

lizną, swetry, pianina, da h ‘ p . c , 4
fortepiany, ro to ry .e le -  Redakcji .S łową-. 
ktryczne, złoto, srebro, M —
br> lanty i wiele innych n a t K A
pozostałych z licytacji czworg» dzlet i w cl 

WILNO, rzeczy sprzedaje ta n 'o łó ch warunkach
M lck lf iw !C ?= 1  I I  ~ 4  Lombard Bi kupią 4 tel Woła o pomoc dla 

kobiecą H —10 (od L ej do 2 kupienia m*s yny 
konserwa- p.p., 1 od 5-ej do 7 w.) szycia . asta none l 
je, dosko- lombardzie. O  skła.1

l będi Q

nali,t odświeża, usuwa 
jej skazy i braki. Masaż 
kosmetyczny twardy.

g i i m i i E f i n i r i  aie) Natryski .Hurmo'
- 1 2

m

przyjmuje od 1 1 __
i od 5—6. I*-

Choroby skóm .-,lecze-łuP '« -  Indywidualne 
nie włosów, kosmetyka dobier-nie kosmei^kóis 
lekarska 1 opera-je k o -dc  każdej cery. OsCt- 

smetycznt. Wilno, « ' e ^dobycie kosmety- 
W H ef ts t  a 43, 1. . «  rac;ba»1riej.

- - - -  Codiier.nle od g. t0—6 
 ______________________________ W. Z, P. 43.

Z powodu wyjazdu naldrobniejsiicu
do sprzedania °Jiar pr°si w êdl-cUf

. . . biurko, łóżko, dz iec in-?  pod l i te r ł ,n
Masaż cięła, elektrycz- łó Jeczko, owf r y A- L -

damski i męski i duże *mr rr "~"~ 
kwiaty. Zwierzyniec, n l "

na* według prof. Spuh- uh Dzielna 30 m. l , n a  m’asto, za miast, i 
Wypaaat/ie włosów, od j 2 'do  ^art do węnajccia

POPISEnAJOS

L.0 .?.F
Szeptyckiego 5, 

tei. 13 01.
w«ra«n»,i lim ■ I IN Ił u

Nauka
pisania na maszyr 
uh Orzeszkowej 1 1 1

Wy tiawcu aiauuias** Dl«c»BŁr-yrł_i ciukśkPiiia Wyoawmctwa „btowo ,

'4 i 
^

'a'"
! 

<‘k
'


